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P i ę k n y  c tyn n a r o c o w y
Pięknym czynem narodowym, 

stwierdzającym olbrzymią war­
tość genjalnej twórczości poetyc  
kiej, jest niezawodnie wydanie  
dzieł Adama Mickiewicza, doko­
nywane na mocy uchiu ały Sejmu 
Ustawodawczego Rzeczypospoli­
tej Polskiej, z dnia 18 grudnia 
1920 roku.

Naród, który wów czas dopiero 
zrzucił z siebie pęta niewoli i zwy  
cięsko odparł dzikie hordy współ­
czesnych barbarzyńców, wznosił 
pomnik wolności w  postaci dzieł 
twórcy, zdecydowanego, wytrwa­
łego bojownika wolności.

1 oto  ukazują się tomy dzieł Mi­
ckiewicza, zawierające wiele ma­
teriału dotychczas całkiem niezna­
nego, lub podawanego w  stanie 
zniekształconym, —  zarysowuje 
się coraz mocniej i wyraziściej 
sylwetka Polaka, który miał pra 
wo powiedzieć o sobie: „nazy­
wam się miljon"...

Wydanie sejmowe dzieł Mickie 
wicza jest w dziejacn naszej kul­
tury zjawiskiem wyjątkowem tak 
ze względu na jego genezę, jak i

wskutek zdumiewającej erudycji i 
niezwykłej sumieności w ydaw ­
ców, którzy odnoszą się do spu­
ścizny po Mickiewiczu z nadzwy­
czajnym pietyzmem.

Każdy tom dzieł Mickiewicza  
jest zdarzeniem w naszem życiu 
kulturalnem, —  jest wielkim czy- 
tem, który nietylko znuisza każde 

go  Polaka do zastanowienia się 
nad rolą Mickiewicza w naszych  
dziejach, ale i wskazuje, jak na­
leży czc’ć twórców.

1 Ogrom pracy, związany z wyda  
wnictwem, sprawo’}, że dotychczas 
ukazało się zaledwie pięć tomów  
z zamierzonych szesnastu, nie li 
cząc dodatkowych tomów, które 
będą zawierały bibljografję i iko- 
nografję mickiewiczowską.

Pracy redakcyjnej podjęli się 
najlepsi znawcy twórczości Mic­
kiewicza: prof. Wilhelm Bruch 
nalski, Artur Górski, prof. Stani 
sław Pigoń i prof. Józef Ujejski.

Dotychczas ukazały się: t.t. V i 
VI—  Pisma prozaiczne polskie, t. 
XI —  Przemówienia i t. XVI -—  
Rozmowy. Ostatnim tomem, któ­

ry się ukazał niedawno, jest t. IV, 
zawierający „Pana Tadeusza**.

Tekst epopei zgodnie z rękopi­
sami ustalił prof. Wilhelm Bruch 
nalski,— dodatek krytyczny został 
opracowany przez prof. Manisła 
wa Pigonia, który w  roku ubie­
głym wydał wyczerpującą mono- 
ęratję, poświęconą „Panu Tadeu­
szowi".

Wymienienie nazwisk tych dwu  
wydaw ców  zwalnia krytyków od 
analizy dokonanego przez nich 
dzieła: no, bo i cóż można powie­
dzieć o pracy, która została w yko­
nana przez ludzi, jedynie do tego  
powołanych?

To, co wydaw cy dali w t. IV 
Dzieł Mickiewicza, jest nietylko 
jak najbardziej autentycznym „Pa­
nem Tadeuszem**, ale też stanowi 
dokładny obraz powstawania  
epopei. Uwzględnienie w szyst­
kich odmian tekstu, istniejących 
w  rękopisach, skonfrontowanie te­
kstów drukowanych z autografa­
mi. zwrócenie uwagi na w szyst­
kie, najdrobniejsze nawet zmiany 
—  pozwala zorjentować się w

wielkiej pracy, dokonanej przez 
poetę. Literaci i krytycy litera­
ccy, jeżeli zechcą zadać sobie nie­
co trudu i przestudjować doda­
tek krytyczny, opracowany przez 
prof. Pigonia, mogą ogromnie sko  
rzystać, gdyż zbliżą się do poety 
w okresie tworzenia pomnikowej 
epopei

Na zakończenie tomu została  
podana niezmiernie ciekawa bi- 
bljografja przekładów „Pana Ta­
deusza" na języki obce. Niezaw  
sze tłumaczono całość, —  w  w ie­
lu językach ukazały się tłumacze­
nia tylko niektórych ksiąg, nato­
miast iw niektórych językach ca 
łość miała po kuka wydań.

„Pana Tadeusza" tłumaczono 
na następujące języki:

1 Angielski, 2. —  białoruski, 3.
—  bułgarski, 4. —  chorwacki, 5.
—  czeski, 6. —  esperanto, 7. —  
fiński, 8. —  francuski, 9. _  grec­
ki, 10 —  hebrajski, l i .  _  hisz­
pański, 12. —  litewski, 13. — ła­
ciński, 14. —  łotewski, 15. — nie­
miecki, i 6. —  rosyjski, 17. —  ru­
muński, 18- —  ruski (ukraiński),

19. —  słowacki. 20, —  szwedzki,  
21. —  włoski 22 —  żydowski
(żargonowy).

Ten niezwykle szeroki zasiąg  
wpływów arcydzieła polskiej poe­
zji w ym ow nie  świadczy o jego 
wartościach artystycznych i o 
zdolności oudziarywania na obce 
narody. To jest udziałem tylko 
największych arcydzieł.

Pięć tomów Dzieł Mickiewicza 
w  okresie piętnastu lat —  jest to 
tempo dość powolne. Pamiętamy  
dobrze zniecierpliwienie ogółu i 
prasy p^zed paru laty i ataki, 
skierowywane pod adresem Komi­
tetu W ydawniczego. Ataki te nie 
miały racji, gdyż nie uwzględnia­
ły olbrzymiej pracy, związanej z 
realizacją jedynego w  swoim ro­
dzaju wydawnictwa. Ale zniecier 
pliwienie. jeżeli nawet nie jest  
słuszne, —  ma pewne usprawie­
dliwienie, gdyż w ypływ a z chęci 
posiadania całości dorobku Mic­
kiewicza.

Mickiewicz nowy, wspaniały, 
potężny przemawia z kart Sejmo­
w ego wydania Dzieł. Zadziwia

i swoją siłą, porywa swoją młodo­
ścią i świeżością. Dotychczas  
nie otrzymaliśmy jeszcze i jed­
nej trzeciej części całości, a jed­
nak tyle nowego mogliśmy poz­
nać! Zaciekawienie rośnie, —  znie 
cierpliwienie się zwiększa.

Miejmy nadzieję, że następne 
tomy będą się ukazywały w  przy- 
śpieszonem tempie i że wkrótce 
każdy Polak będzie mógł, korzy­
stając z niezwykle niskiej ceny 
poszczególnych tomów, skomple- 

i tować całość.
Sejmowe wyaanie Dzieł Mickie 

wicza w  każdym inteligentnym  
polskim domu —  oto nakaz pod­
stawowy i tak łatwy do wyko­
nania. Dalszy krok będzie skiero­
wany —  „pod strzechy"...

Uchwałą sejmową zobowiązał 
się naród polski do wzniesienia  
swemu największemu poecie świe  
tnego pomnika Komitet W ydaw  
niczy buduje ten pomnik Każdy z 
nas musi wziąć czynny udział w  
tej buaowie, nabywając kolejno 
ukazujące się tomy, wspaniałćgo  
wydawnictwa. W . Cliarkiewicz
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zagrożona jts t  p z e ?  powstańców, których siły  d > tego stepnia wzrosły, że w y­

ło wątpliwe, czy rząd zdoła się im skutecznie nrzeciwstawić.

Premier Fnndin o rozmowach londyńskich
wt

PARYŻ. —  'W po: ledziaiek wieczo 
ren* premjcr F iandiu w ygłosił prze- 
mówi*uie o . naczeniu lozm ow londyń 
crich  Mowa transm itowana była 
przez radjo stację paryską

Aćiy przeszkodzić wyści­
gowi zorojeń

Kem cr m ów ił premjer Flandin,
•większąjąę stale swoje zbrojenie u- j 

w olniły się od częsc1 zobowią
tr .k ta tu  w ersalskiego W obec te  

* wa sj? Pytanie czy Francja
re nr>f-2g ■ 111 ^YŚcig zbrojeń, któ

, 0C7 Pociągających za sobą cię-
T01 stanowić m eoezpieczeńst-

Pokoju z chw ila, gdy równo- 
1 a pomiędzy narodami, lub grupa- 
pu  narodów z< stałaby zachwiana N a  
leży się dziś zastanowić nad tem czy 
m e da się przeszkodzić tem u wyścigu- 

Francja pragnie pokoju , stara 
się go zachować, by niedopuścić do 
w°jn y  Zasady te  potw ierdził rząd fran  
cuski raz jeszcze w  Londynie. Chodzi 
ło p zedewpzy.dkien' o wzmocnienie 
systemu paktów- gwarancyjnych i 
w za.em nei pomocy, które uzupełnia 
Pakt ogólny- L igi Narodów Tu prem­
ier F landin  przytacza pakt Locaruen 
sk i, pakt Naduunąiski, oraz pakt 
W schodni, który miL. Laval stara się 
urzeczywistnić

Powrót Niemiec do Ligi 
kwestją bezpieczeństwa
Negocjatorzy francuscy, oświadczył 

r̂e'Ujer, z zadowoleniem stwierdzili 
w Londynie zgodność i zachętę ze

strony rządu brytyjskiego dla tej po­
lityk i. Pakt Ligi Narodów po.rinieii 
zawierać i kontrolować w szystk ie pa- 
Kty regjonałne. N a tem  polega trady­
cyjna p o litysa  Francji, która nie chce 
rezygnować z nadziei w szelkiego po 
koju. Naród brytyjski jest o tem  
przekonany tak samo. jak i I rancja.

Dlatego kierownicy obu krajów prag­
nęli wspólnie podkr-slic, re powrót 
N iem iec do Ligi Narodów powinien  
nastąpić równocześnie z wykonaniem  
programu ogólnego bezpieczeństwa 
ograniczenia zbrojeń. Zagadnieińe 
zbrojeń i efektów  jest najtrudniej­
sze, jest ono w  istocie nierozdzielnie

złączone z kw estią bezpieczeństwa. 
Poszukiw anie gwarancji bezpieczeńst 

j w a i określenie gwarancji były  za  
\ Pora. o które potykały się pokojowa 

wola rządów i na: odów. Może pew 
nego dnia teza francuska, głosząca za­
w sze konieczność stw orzenia m iędzy  
narodowej siły, zatrium fuje. Obecnie 
iednak do tego jeszcze n ie doszło.

Ograniczenie zbrojeń
A nglia  zwróciła się do Francji o 

podkreślenie raz jeszcze woL zawarcia  
swobodnie dyskusyjnej kcnw cncji o- 
jó lnej pn ograniczeniu zbrojeń Fran­
cja chętnie się na to zgodziła, przypo­
minając, że wierna jest, podobnie jak

i W ieiua Brytanja, deklaracji z gru- 
dnu 193? roku, o równości praw bez­
pieczeństwa dla wszystkich.

Jutro w ięc mogą się rozpoczynać 
rokowania o zawarcie tej ogólnej kon 
wencji w  sp iaw ie zbrojeń, nad k tó ią  
pracowaliśm y od ty lu  lat, ale pomi­
mo to, m e dało się doprowadzić jej 
do pom yślnego końca.

N ależy żyw ic nadzieję, mówił da­
lej prem jei F landin, że Niemcy, któ­
rzy ostatnio zapew niały o swej woli 
pokoju, skorzystają ze sposobności, 
aby dać tego dowód. Teu w .elk na­
ród pow iuier również swobodnie 
wziąć udział w  tak  up.ugnionej bu

dowie bezpieczeństwa europejskiego.
Poa koniec przemówienia premjer 

poruszyi zagadnienie lotnictwa wojen 
nego.

Międzynarodowa konfe­
rencja lotnicza

W  obecnyn stanie zam ętr niem a  
rzeczyw istego beznieczeństw? jeżeli 
się żyje  pod groźbą bombardowania  
lotniczego. Ten w ła śn i, problemat 
należy rozważyć lezzwłoczuie. L otni­
ctwo bowiem staio się  najbardziej n ie­
bezpiecznym środkiem wojemryn za.- 
rćw ne przez sw e skutki, jak  i przez 
zaskoczenie W  tej dziedzinie żaden 
iaróa imając o sw e losy nic może się

J?kie bęrizie stanowisko Niemiec
WOBEC PR0P0ZYCYJ FRANCUSKO-ANGIELSKICH

VRYŻ. —  B erliński korespon­
dent „Journal“  omawiając stanow i­
sko rządu niem ieckiego w spraw ie u- 
kładu londyńskiego tw ierdzi, że nale­
ży uważać za absurdalne inform acje, 
iż Rzesza niemiecka już obecA a przy­
jęła  propozycje francusko - angielskie. 
W ilhelm stiasse ujawin sw e stanow i­
sko dopiero po dokładnem zbadaniu 
sprawy, co nastąpi nie wcześniej jak  

śrouę lub we czwartek przyszłego 
tygod n ia

W  B erlinie zapanowało pewnego 
rodzaju zaziwieniei wobec faktu pod- 
.rzymywcuiia przez Francję i. Anglję 
paktu wschodniego i naddunajskiego, 
przewidywano bowiem, że Ar.glja ra­
czej zaleci F ia n cji odstąpienie od pro 
jektu  paktu wschodniego. Berlii. był 
również zaskoczony projektem paKt” 
lotniczego. W rażenie rozmów lond yń­
skich jesi bardzo silne.

K orespondent przewiduje, że N iem  
cy w dalszym  ciągu utrzym ują swe

stanowisko odmowne wobec paktu  
w schodniego.

Rząd niem iecki zuząda wyjaśnień:
1) w spraw ie stanow iska A nglji 

wobec paktów rzymskich,
2) w  spraw ie paktu ogólnego b e z ­

pieczeństwa i "warancyj (B erlin  pra­
gnie w ijdzieć, czy pakt ten  b ęd zii o- 
znaczać anulowanie innych paktów,

3; p spraw ie warunków, które po­
przedził mają zawarcie ogólnej kon- 
w aniji rozbrojeniowe^,

4) rząd niemiecka domagać się bę­
dzie inform a j i .  czy faKt- nawiazanm  
rokowań oznaczać bedzio jednocześ­
n ie uznanie równości praw nienuec- 
skich w  zakresie zbrojeń

BUKARESZT. — Poseł francusn  
w Bukareszcie d*Ormesson konfero­
wał z ministrem Titulescu o wynikach 
rozmów londy.iskach francusko-brytyj- 
okreh.

goazic na widoczną m zszosc Zato pe­
wna w yższość s ił ob^ńców  pokoju  
nad ewentualnym napasmiKiem stano  
w i środek prewencyjny, który w  spo 
sób najbardziej staj owczy może prze­
szkodzić iakiml olwiek wojowniczy7! 
z 1 miar on . N ależy zaznaczyć, że kon 
solidacja pokoju przez ufdad lotniczy 
nyła przedmiotem takich samych trosk 
i  po tam tej stronie kanału La Mar 
che. W  ten sposób można byio łatwo 
dojść do porozum,onic.

Prem jer oświadczy*, że Francja go 
towu jest również przy ąć sprecyz- wa- 
ne zobowiązania , które bądr miał: tę 
dotychczas m eurzeczy .n atnioną zasłi 
gę. że określają natychm iastową aKOję 
przeciw woinie.

Komentarze angielskie podkreśliły  
że szybKosć ataku na pokoj spotyka 
się obecnie z natychm iastową odpowie 
ozią i kontratakiem przeciwko w oj­
nie. Obrońcy wojny nie mogą odtąd 
być paraliżowani przez procedury, któ 
re w  chw ili niebezpieczeństwa mogły 
by byc tylko korzystne dla napastn  
ka. K oalicja s i ł lotniczych ewentual 
nych obrońców pokoju, winni im za- 
pew nie zgóry tego rodzaju przewagę, 
aby n ik t nie mógł się pokusić o uzj 
sKanie siły. A  w ięc w inno zniknąć je 
dno z najw iększych niebezpieczeństw  
zagrazającycl Europie.

Kończąc p rem ia  dał wyraz na­
dziei, ze państwa, do których zwróco­
no się o uczestniczenia w  konwencji 
napowietrznej, dadzą pozytywną od­
powiedź.
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Dragle wyróżnienie na Konkursie ..S łow a" 
dla naui;:ycieli szkół powszechnych

JULIAN MAJCHERCZYK

I T A K  B Y W A
B ilo  to  zim ą ro k u  393... Śnieg pa- 

ru in e tio w e j g rubośc i p o k ry ł cale ob 
sz a ry  tam u jąc  d rog i i  p rze jśc ia . S k łę ­
bione, zb ite  zw ały  chm ur p rzew ala ły  
s ię  ciężko po  n ieb ie , p o k ry w ając  
św ia t w mroku" i  posępnej zadum ie.

W  dorzeczu rzek i Szczary , n a  je d ­
nym  z p iaszczystych  cyplów  leśnych, 
tuż p rzy  drodze, k tó rą , w edług legend 
tu te jszy ch  m iał przechodzić  N apoleon, 
s ta ł fu to r  zrob iony  z g rubych , sosno­
w ych kloców, otoczony ehróścianym  
płotem .

'■pod naw  pół zasypanego  śniegiem  
w ejścia  w idać było ganek , ze zb item i 
nak rzyż  p rę tam i d re w n ia n e m i; w yżej, 
ponad  nim  w idn ia ła  tab lica , n a  k tó re j 
ledw ie m ożna by ło p rzeczy tać  nap is... 
Szkoła.

W  rzeczyw istości, budynek  ten  za j 
mowar do połow y m łody  gospodarz 
N ik ita  W aw iłow  z żoną i nauczyciel 
Ju s ty n  W ojniew iez, —  d ru g a  połow a, 
służy ła  ja k o  m iejsce n a  naukę d la  
dz ia tw y  z ca łe j okolicy.

N astaw a! mrok. W  chacie było spo­
ko jn ie  i  cicho. J u s ty n  W ojn iew iez sie 
d z ia ł p rzy  s to le  zarzuconym  k siążk a­
m i i p rzy b o ram i do  p is a n ia , i p o p ra ­
w iał zeszy ty .

Od czasu  do czasu  podnosił w zrok 
w s tro n ę  okna. jak b y  sobie coś p rz y ­

pom inał, m ruży ł oezyr, w zdychał g łę ­
boko i, z ab ie ra ł się spow rotem  do swo 
je j p racy .

B yło m u dobrze, ciepło i sam otnie.
N ie zn-osił ro zdziera jącego  uszy" 

k rzy k u  dzieci, an i też ciągłego g w aru  
i rozmów' lu d zk ich ; kon tcn tow al się 
w praw dzie w szystk iem , cn mu los ze- 

! s ła ł w udziale, a le p rzecież m ógł zno- 
jw u  z tego w szystk iego  w ybrać  to , co 
m u n a jb a rd z ie j p rzy p ad a ło  do sm aku

W y b rać  w  rzcczyw i-to.ści m ógł n ie ­
w iele, a le  mógł.

J u s ty n  W ojn iew iez otkwwał się od 
zeszy tu  i rozkosznie  w yciągnął na krze  
śle.

—  A aah ! —  ziew nął. —  To ju ż  
v ieezór.

S p o jrza ł na zaw ieszony n a  ścian ie  
ręczn y  Zegarek, k tóry ' ledw ie w idocz­
n ie  św iecił pow ierzchn ią  swego białego 
cy fe rb la tu . N ie d o jrza ł godziny'. N ie 
po dn ió s ł s ię  jednak . O garnęło  go coś 
w ro d z a ju  chw ilow ego len istw a . S ie ­
dź a ł milcząco, w p a trzo n y  w okno. —  
N ag le  d rg n ą ł. Z za  śc iany  do leciał go 
cichy', s tłum iony  jęk .

O bejrza ł się i nadsłuch iw ał.
P o  chw il d a ł się słyrszeć szelest 

p rzygn iecionej słom y.
A ch! To pew nie żonka Nikity' le­

ży na  łóżku. M usi być chora. Chociaż

copraw da, to  ju ż  od k ilk u  dn i w yda­
w ała s ię  zm ieniona, a  d z is ia j z ra n a  
k aza ła  w ołać S o łdaciehy  —  baby', k tó ­
ra  zajm ow ała się  p ra k ty k a m i lekarsk ie  
mi. O t, babsk ie  spraw y'! Co m nie to  
może obchodzić.

W zią ł p ió ro , um aczał w  czerw onym  
atram encie , i p ierw szy  b łąd , ja k i m u 
w p ad ł w' oczy, pod k reś lił mocno W  
jednym  końcu, zam ias t lm ji, ukazała  
się d u ża  czerw ona k rop la .

„ P s ia k re w !"  — zak lą ł —  człowiek 
n ieuw aża  i ro b i zaw sze g łupstw a. T ro  
chę wyrsiłku , sjm koju , opanow ania, a 
w szystao  m oże być w p o rząd k u !

W y ją ł b ibu łę  z d z ien n ik a  i począł 
o strożn ie  ściągać a tram en t.

B yło ju z  zupełn ie  ciem no. G dzieś 
w ro g u  m ieszkan ia , m ysz poczynała  
ogryzać kaw ałek  skórk i od ehleba. N a 
dw orze w ia tr  p o ruszy ł lekKo ok ienni- 

jcą . W  d ru g ie j izbie, odgrodzonej ty l­
ko śc ianą  z desek  od izby  nauczyciela, 
znow u rozleg ł się  w yraźn ie jszy  jęk , 
potem  d rug i... J u s ty n  W ojn iłow icz, 
k tó ry  w  te j chw ili w ycisnął p lam ę i 
odk łada ł bibułę, zam ien ił się  ca ły  w 
słuch.

„Co u licha, u m ie ra  tam  k to ś?  N ie­
m a zda je  się  nikogo w m ieszkan iu  
p rócz  n iej... N apew no nag le  z a s ła b ła " .

U siad ł w ygodnie, z ak ła d a jąc  nogę 
za nogę, i  zam yślił się.

T rzeb a  je j jed n ak  pomóc. N ieszcze 
śeie po  ludziach  chodzi, A  nuż z rob iła  
sob ie  co złego '’

E e e c h ! Pocóżby m ia ła  robić. Ż yją 
dobrze ze sobą N ie k łócą się, n ie  b i­
ją . O na m łoda, a  i N ik ita  n ie  s ta ry . 
A do  tego, jeszcze roku  n iem a, ja k  po 
ślubie. O l, zaw racan ie  głowy w szyst­
ko... B ierz  Ju s ty n k u  lep ie j.jak ą ś  książ

kę pedagogiczną, a  w ięcej sk o rz y s ta sz ; 
'■o ci m yśleć o g łupstw ach !

„P różnow an ie  je s t o k az ją  do w szy­
stk iego  z łego" —  p rzy p o m n ia ł sobie 
zasłyszany  gdzieś frazes .

W zią ł z o k n a  p rzygo tow aną  lam ­
pę i zapal ił. W  m ieszkan iu  zrobiło  się 
ja sn o  B rudne, naw pół o d a rte  z  w ap­
n a  ściany, z ap s trzo n y  przez  m uchy  
obraz, p rzed s taw ia jący  ukrzyżow anego  
C h ry stu sa  i łóżko s to jące  pod  nim , 
z a k ry te  b ru n a tn o  - p rążk o w an ą  k o ł­
drą .

Ze s to su  gazet, leżących z boku  na 
sto le , w y ją ł je d n ą  i  oderw aw szy  k a ­
w ałek , zrobił w n im  o tw ór i  założył 
na cylinder.

C zerw ona p lam a  na popraw ionym  
zeszycie rzu c iła  m u się od razu  w  oczy 

O, ju ż  się In sp e k to r  p rzyczep i. P a n  
■nieuważa! P a n  źle ro b i!  P a n  żąda, 
żeby dzieci czysto  rob iły , a  sam  n ie  
um ie. P roszę się  nauczyć! M am y du ­
żo ludzi, k tó rzy  um ieją  czysto  rob ie , 
a są bez p racy .

J u s ty n  W ojniew iez sp raw d ził je sz ­
cze raz  zeszyt, czy a tra m e n t w ysechł 
i odłożył nabok. B y ł p rzygnębiony . 
Sam  nie w iedział, ozem. Czy p lam ą 
od  a tram en tu , czy nachodzącem i sm ut 
nem ; re f lek s jam i, czy jęk iem  nag le  za- 
s łab łe j żonk N ik ity . Ram n ic  w ie­
dział.

W zią ł do ręk i „M e to d y k ę"  -Teleń- 
skie,, i począł bezm yślnie p rzerzucać  
k a r tk i. C zytać n ie  mógł, a  ch Ła ł się  
czem ś za jąć , w ykorzystać  ta k  szybko 
um ykający  czas i  zapom nieć o w szyst­
kiem . coby go m ogło w y trąc ić  z rów ­
now ag . duchow ej.

„Co m n .e  nareszcie  obchodzi żonka 
N ik ity ?  N iech  je j p iln u je , bo to  jego,

a  n ie  m oja. J a k  zachorow ała, to  i w y­
zdrow ieje, a  ja k  n ie  w yzdrow ieje , to  
um rze. P rzecież  w szyscy m usim y um ­
rzeć ' ‘ .

j P rz e rz u c ił parę Kartek.
„A le to  g łup iec  zenuiie —  n ie  chcę 

myśleć, a m yślę. A  niech  w szyscy d ja - 
b l i !... Czyż ja  kob ie ty  jeszcze  w  życiu  
n ie  w idziałem , czy n ie  słyszałem  ja k  

i jęczy ?  A niech  sobie i sto  jęczy  n a ­
raz . N iech jęczą, k lną , krzyczą, i  ech. 
—  j a  czy tam  i b a s ta ! "

Źnowu p rze rzu c ił k a rtk ę  Źa ścia­
n ą  rozleg ł s ię  ję k  d ług i, p rzeciąg ły  i 
coś, ja k  płacz, jak  gard łow e w ew nętrz  
ne bu lgo tan ie

„C hyba płacze. L eży sobie n a  łóż­
k u  i w spom ina te  czasy, k iedy  to  by ­
ła  p an n ą  la ta li  za  n ią  chłopcy, a  te ­
ra z  m ust siedzieć sam a ; m ąż sobie po­
szedł i n ik t do n ie j n ie  p rzy jd z ie . N u­
dzi się kob ieta . K rew  g ra !

P rze rzu c ił p a rę  k a rtek .
,,A  to b ie  J u s ty n k u  k rew  nie g ra ?  

Czyś ty  s ta ry ? !  F iu , fiu ... f lir to w ać  z 
p an ienkam i, to ła tw o , ale... E j J u s ­
tyn  ku !"

Coś n im  poderw ało , J u s ty n  W o j­
n iew iez w sta ł i / >oczął szybko p rzech a ­
dzać się po izbic. C zynił to  nerw ow o 
i g łośno, aby  zagłuszyć tra p ią c e  go 
zzew nątrz  i  w ew nątrz  głosy. W  duszy 
odm aw iał m odlitw ę, jaK iej jeszcze jv 
S em in arju m  ksiądz p re fe k t naucza ł 
Sodalisów  n a  odpędzenie  pokus.

„O ddaję  się pod T w oją opiekę z 
duszą  i  ciałem ... —  ale  jęczy, a le  się 
p rzew raca  —  abyś m ię b ron iła  od 
w szelkiego złego... N ie  —  trz e b a  je j 
pomoc. P rzecież  to  coś strasznego , m o­
żn a  oszaleć. A może o n a  um i ira l

Id jo ta  ze m nie! S iedzę i gaw ędzę

ze sobą ja k  dziad , a tam  życie ludz 
k ie  n a  w łosku, Boże!

C hw ycił czapkę i o tw orzy ł drzw i, 
a le jednocześn ie  p rzypom nia ł sobie, że 
tam  ciem no, żc ogień  n a  kom inie n a ­
pew no w ygasł. W rócił, w ziął św iecę i 
zapałk i.

K ie d y  w padł, jaK szalony  do m iesz 
k a n ia  N ik ity , ,serce biło m u ja k  m łc 
tern W  m inszkaiiiu  bvło zupełn ie  ciem 
no W  Kącie, n a  łóżku, u jrz a ł b ie le ją ­
cy kaw ałek  p rześc ie rad ła  i postać , wy 
d a jąc ą  g łuche jęk i.

—  Co to  w am  je s t, chórzyście?
K o b ie ta  po ruszy ła  się n a  łóżku  i

jęk n ę ła  głucho.
—  A t panok , ja  chw ora... M ianń 

balić  tu t... A j, B ożesz ty  m o jl...
J u s ty n  podszed ł b liżej i zapa lił 

św ieczkę.
N agle d rg n ą ł cały.
N a rozkopanem  łóżKu, w słom ie i 

szm atach  różnego ro d za ju , zobaczy* 
leżącą  m iodą żonkę N ik ity , naw pó1 
nag ą . o p rzeraź liw ie  b lad e j i w ykrzy­
w ionej tw arzy .

O dw rócił głow ę N ie chcia ł d łużej 
p a trzeć  i n ie  chcia ł w ięcej w.dzieć. 
To m u ju ż  w ysta iczy ło . W życiu  jesz ­
cze i  ty le  n ie  w idział.

K ob ie ta  za jęcza ła  zcicha.
—  T u t p anok  tr e b a  pam ocz... ja  

w ielm i zabam ieła ja  ch ibaż  p a m n  
panok , ra tu jc ie ż !

M łodem u nauczycielow i krew  ude­
rzy ła  do głow y.

„T rzeba  pomóc, ale ja k ?  Co zrob ić? 
Rany boskie —  co zrob ić?  Ż daje  eię, 
że ona dziecko ro d z i"

P o staw ił św ieczkę u a  s to le , ta k  że 
cień  .padał n a  leżącą i poeszed . do 
n iej.

KYŚU PRZENOSZONE PRZEZ OCEAN
między Pragą i Hollywoodem

(el) Na ten temat niema się co Mlęazy snem a czuwaniem miała sen,

Zderzenie się tfwoch pociągów kolejowych w Szkocji

sprzeczać; Istnieje przenoszenie myśli, 
jest telegraf łączący duszę z duszą i 
mózg z mózgiem, bez Marconiego, bez 
Edisona, bez żadnych aparatów. Są 
rzeczy między niebem a ziemią. .

Znamy tysiące wypadków, kiedy 
człowiek w  gedzinie śmierci, albo w  

oardzo poważnem niebezpieczeństwie 
w ysłał błyskawiczną depeszę iskrową 
do kogokolwiek ze swych blizkich. Nie­
świadom ie naturalnie. Wypadki te są 
?nane dlatego tylko, że zgłosił się od ­
biorca, ponieważ odbioica już daw ­
no wiedział o w szystkiem , zanim mu 
później prawdziwy posłaniec telegrafi­
czny przyniósł prawdę materjalna. By­
wają jeonak przeniesienia myśli i prze­
żyć, które ze  śmiercią nie mają nic 
wspólnego. Ciekawą historję z tego za­
kresu opowiada pewna pari z Pragi, żo 
na pow ażnego kupca.

SYN MARNOTRAWNY

Małżeństwo S. w  Pradze rriato dwc 
je dzieci, syna i córkę. Córka w yszła  
zamąż za szw edzkiego w ytwórcę apa­
ratów radjowych, syn doprowadził do 
matury i miał poiem  zacząć pracować 
w  sklepie ow oców  południowych sw e­
go  ojca. Jednakże młodzieńcowi nie 
uśmiechała się przeszłość w  zakurzo­
nym kantorze. Był to chłopak pełen 
fantazji i żądzy przygr>d. Pew nego dnia 
uciekł z domu, dość mając mieszczań­
skiej egzystencji.

Można sobie wyobrazić dramat nie­
szczęsnych rodziców. Czyniono w szyst­
ko, aby koniecznie odnaleźć miejsce 

pobytu syna. W szystko naprozno. Oj­
ciec powoli pogodził się z faktem zni­
knięcia potomka, zwłaszcza, gdy od je­
go  zaginięcia minęło przeszło szesć lat, 
matka jeanak cierpiała strasznie. W pa­
dła w  tak ciężką melncbolję i myślano 
jirż poważnie o tem by ją oddać do 
sanatorjum. Nie bawiło jej nic, nawet 
bridża, który był jej grą ulumona. za- 
tredb/w ała zupełnie. Nie byw ała na ża­
dnych widowiskach.

Pewnei nocj 
jąca historia:

a właściwie wizje Dzisiaj, kiedy to o- 
powiada, stan. się napróżno znaleźć 

w łaściw e określenie na to. co przezyła. 
Zobaczyła sw ego  syna, który się co ­
kolwiek postarzał i mia) wąsik, ktorego 
przedtem nie nosił. Siedział on w sa- 
.ttokjcie i usiłował napróżno spadającą 
maszynę wprowadzić w  normalne po 
łożenie za pon ocą sterów. Nie udało 
mu się to. W każdym razie pani S. 
nie obserwowała zakończenia tej wal 
ki o  życie, gdyż w yskoczyła z krzykiem  
z łóżka i starała się sobie raz jeszcze 
uprzytomnić w szystkie szczegóły wizji. 
Sadziła już że syn jej 7 pewnością nie 
żyje, jednakże później wpaddło jej 
co innego do głow y. O.ło przypomnia 
ła sobie dokładnie numer samolotu, 
który v'idziała wyraźnie wymaiowny.

PO NITCE DO KłĘBKA

Poi S. pobiegła do sw ego  męża i 
opowiedziała mu co zaszło. Mąż uznał 
cały sen za chorobliwe fantazjowanie, 
jednakże opowiedział całą historję 
jednemu ze  znajomych. Ten zauważył, 
że m ożra zbadać, czy stnieje samolot 
z takim numerem i znakiem Gdy się 
w to wdano, okazało się, że  samolot 
taki należy do pew nego tow arzystwa 
filmowego w  Hollywood

Napełniło to  serce rodzicielskie no­
wą nadzieją. W ysłano do studja depe 
szę z  ■'apytaniem: czy nie jest tam  
znany niejaki Paw eł S. Studjo film o­
w e O pow iedziało odwrotnie, że  S. 
jest tam znany, że  jest lotnikiem, i ze  
parokrotnie był angażowany do zdjęć 
przez towarzystwo. Uszczęśliwieni ro­
dzice napisali natychmiast do syna i w  
liście tym <»czyw iście wspomnieli i o 
śnie.

Sjm odpisał natychmiast. Okazało 
się, że  tego  dnia wykoni-wał upadek 
samolotu potrzebny do rilmu. Upadek 
ten Omal nie zakończył się tragicznie. 
Do domu nie pisał, ponieważ chciał dać 
znać o sobie dopiero w ów czas, kedy 
już doprowadzi do izegoś i będzie

W WIPZE STCUCY

W S zk o c ji zderzyły' się dw a pociąg i tow arow e, p rzyczm  w vkoleilo się 30 wagonów. S zkody  m a te r ja ln e  b. duże.

P ien iądze  na uWcy
Jak się przezwycięża kryzys

(e l) Czasy dzisiejsze nie sprzyjają znowu przy apetycie. Obowiązek wota tego jednak —  na B ogi —  opowie

18 JAŁÓ W EK

Do m a ją tk u  W o la  G ałęzow ska pod  
L ublinem  p rzy jech a ł sek w estra to r z 
dw om a żydz ię tam i i  u rząd z ił licy tac ję  
ca łe j obory. N a tu ra ln ie  żadnych  k u p ­
ców poza. ow ym i dw om a han d la rzam , 

jn ie  było —  18 rasow ych  ja łów ek
sprzedano za 848 z ł . !! R zeźnicy , ku  

{pując n a  m ięso, zap łac iliby  w ięcej. A 
j ja łów ki były  m łode, rasow e i ro k u ją - 
je e  ja k  n a jlep sze  nadzic je .

Żydziny z m ie jsca  popędzili bydlę 
i t a  do sąsiedn iego  m iasteczka  —  Bj 
j ch a ry , gdzie  sp rzed a li je  za 2108 zł. 

W  p rzeciągu  p a ru  godzin  dzięki zna­
jom ości z  sekw estra to rem , za rob ili 
1260 zł.! I  m ów i się, że je s t u  nas ź le ; 
m ożna jeszcze dobrze zarobić  — gdy 
m a się głowę n a  k a rk u , gd y  m a się 
dobre  znajom ości, gdy się  n ie m a ma 
ją tk u .

W ola GałęzowsKa b y ła  w inna  2000 
zł. zaleg łych  podatków . P o  udane j 
licy tac ji sk a rb  nie z a s ta ł zaspokojony, 
a  m ają tek  zosta ł zru jnow any . Obory 
się ju ż  nigdy- n ie  zapełni

848 zł. to  jed n ak  bard zo  m a ła  su 
ma. T ępy  w łaściciel W oli G ałęzof 
sk ie j p łak a ł, p a trz ą c , ja k  sek w estra ­
to r  w ypędza k row y  —  P a rn e l p ła k a ł 
gdy  m u n ie  chciano  p rzy zn ać  8000 zł. 
subsyd jum  n a  w yjazd zagran icę.

P a m e l i  H a lam a  dobra li eobu 
zespół z 10-ciu tance rzy , od m iesiąc; 
ro b ią  n a łas  w W arszaw ie :

gc na obiad, gdzie znowu jest trzyna dzieć pacjentom
ście osób. Przesad trwa pomimo kry- TAJEMNICZY GOŚĆ BAROWY  
zysu.

Pos.adacz jednego z barów w wie*- 
LEKARZ CUDO W ól., A kiem mieście, Zastanawiał się w.aśnie

Gdy Już żader inny śradek nie po na atoakcję -m y s ie , dla
kilkaset ofert i nie zaniedba żadnych maga, par doktor zaw sze potrafi sobie ^  °J Â m \V  zauw ‘ jn a ja w , iż  te n  w yjazd  P a rn e la  zag ra

żył ‘‘ młodegc człowieka, Mudjujacegc lic ? ma subsydiow ać państw o . W łaś

zarobkom. Kto nie siedzi na „posa 
dzie*', albo ją utradl zbankrutował czy  
coś w  tym rodzaju, m oże być bardzo 
dzielnym, energicznym i przedsiebiot. 
czym człowiekiem, a  rrimo, że napisze

starań, stanie p^zed widmem bezrooo- poradzić. Najlepszą praktyka ma w e

O statnie w vstępy  
przed wyjazdem  

zagranicę.

D zięk i S try je ń sk ie i, k tó ra  arcysłu- 
sznie w y toczy ła  p roces P arn e lo w i < 
bezpraw ne w y k o rzy s ty w an e  je j  ponn 
słów  do stro jó w  i dekoracy j, wyszłe

ktÓfe S i  dz. r ^ n t o n a ? A n e " T  PiUlie , , ?losz«nia Rvł 4,1 w idocznie | nie miała p rzy jść  ja k a ś  m zo n s  korni
śród tych kłębiących m ie,Sca w  (eg -- poczekalń? Przv em bezr-botry, poszukujact pracy. Uwagę sja, zbadać, czy  tance rze  są n a  po.ic
:ie życia chmur, poja- to  jest Jekar mó i; pacjenci, ani właściciel; b an  zwrócił akt, «  czyta- m ie, i w yasygnow ać odpow iednie fu /

J - J/ioir K ir /  K o r r l z n  n n H r t h n u  r u t  M f ł H r u o P -  n l.n

cia. Bywają iednak wypadki, 
wskazują, że wśród 

zdarzyła się następu- 1  ntiał fach w  ręku. j sic na. horyzoncie
| Gdyby- nie dokumenty w  postaci lis wiają się promienie słoneczne, że są  żader naukowiec. To jest poprostu pan

Matka leżała dłuższy czas bezsen tów, trudnoby uwierzyć w  tę historję, 
nie w łóżku, wkoncu iednak zasnęła. ’ n-.izuptłniej nrawdziwą.

Uroczystości żałobne ku czci tragicznie zmarłego holsta

ludzie, którzy potraf,ą sobie radzić w  
ciężkich czasach.

CZTERNASTY *>R2Y STOLE

Młody człowiek z elegancko przy­
strzyżonym wąsikiem i wykwintnemi 
manierami posiada zawód, który go  
żywi w  najdosłowniejszem znaczeniu 

tego słowa. Oto byw a on czternastym  
przy stole. Mile widziany gość w szę­
dzie tam, gdzie do stołu ma zasiąść 
trzynaście o só t . Doskonałe menu nie 
smakowałoby z pewności? tym  trzyna­
stu, gdyby nie pewność, ż e  czternasty 
uratuje ich przed wszelkiemi konsek­
wencjami przesądów.

jacy był bardzo poaobny do Mauryce-
r i e ^ y  w ten en ń  m etodam i; a" “te  f \C h e v a lie r ;  „Miałbym dl; pana za-

ięcie —  zagadnął g o ‘ . Za chwil obaj
działają niezawodnie. Na jego receptę 
można Uczyć. Zr.achorstwo? Któżby 
sądził tak surowo. Chory, który prag­
nie wyzdrowieć nie pyta o  tytuł goc.- 
ności i stopnie akademickie.

Pacjenci przybywają zdaleka d e pa 
na X, w  małem miasteczku, o  którego 
„cudach" leczenia mówi się powszech-

siedzteli w  narożnej kawiarń, i i  za­
pałem omawiali pewien oomvsł.

Od tego czasu można było we 
wspomnianym barze zauważyć eleganc 
kiego gościa zjaw.ajacego się stale o  
pewnej porze. Siedział skromnie przy 
stoliku w  kącie i zamawiał coctail. —  
W chodzący, zw łaszcza panie czyniły

nie. A pan X nie myśli już teraz o wkrótce odkrycie, że  młodzian jest dzł- 
dniach głodu, które przeżywał w  wieł- vvfl'e oodobny do słynnego gwiazdora
kiem mieście. „Zdaje się, że  panu się 
świetnie powodzi, doktorku —  mówi 
jeden ze znajomych stołecznych, który 
przypadkiem dostał się do miasteczka 
W ygląda pan świetnie, doktorze".

filmowego. Każda dama uważał; so ­
bie za zaszczyt, gdy podszedł dc niej 
i zaprosił ją do tańca- Rzecz pros.a, że 
nie omieszkała o  tym  danserzc opo­
wiedzieć swym  przyjaciółkom, łem  wię 
eej, że młody człowiek widocznie nie 
był żadnym gigolo, lecz przeciwnienie może się * <’Na T; nie tak £ ^ śn°  — ' szep-

W czasie c7e P3* ^  'l u*aj -1l€ j-stet1 żadr.yrt jag chodzą słuchy jest właścicielem ol-
doktorem"

Czternasty przy stole
uskarżać na sw ój zawód. . .  ___  . . . . _
„sezonu" zasypyw any byw a zaproszę- doktoiem  . Przyjaciel ze stolicy robi brzymiego majatku, dziwny, taien.ni- 
niami. Kapryśny przypadek chce, że zdumioną, minę. „Ah przecież tutaj j^ar1 czy  obcokrajowiec, którego nazwiska i

bardzo często, zw łaszcza z okazji ró­
żnych uroczystości rodzinnych zbiera 
się do stołu w łaśnie trzynaście osób.
W yprosić nie można nikogo, a w  poś­
piechu trudno zaprosić kogoś nacie.
A młody człowiek jest zaw sze do dy­
spozycji. W ystarczy teleton, a zjawia 
się natychmiast. Przybywa zaw sze  
przy apetycie.

W  pogrzeb i° słynnego jeźdźca  n iem ieck iego  A xela 11olsta, o k tórego  tr a g i­
cznej śm ierci donosihśm y, w zięły u d z ia ł delegacje  licznych narodow ości, 
gdzie uczestn iczy ł w tu rn ie jach . —  Zwłoki przev 'ieziono  sam olotem  do 

Szw ecji, ja k  się  okazu je , o jczyzny  doskonałego jeźdźca.

Po śniadaniu, obiedzie, kolacji otrzy­
muje w  sąsiednim pokoju banknot od 
pana domu i prosi aby zechciał polecić 
go dalej ludziom, którzy znajdują się 
w podobnych niemiłych okolicznoś 
ciach Patem  idzie na dłuzsZ j przecha 
dzkę. ponieważ o  piątej musi być

wykonuje praktykę?" —  pyta. „Tak, pochodzenia nie udało się nikomu 
ale ni? jako dokto , iecz jako znachor, stwierdzić. Pozatem nie pozwala on  
Jako lekarz nie mógłbym .ataj żyć tak s;ę n,gdy zaprosić do stolika p^zez pa- 
samo zresztą jak w  wielkiem mieście, nów towarzyszących damom, lecz pC 
Tylko znachoi otoczony jest jak gdyby każdym tańcu wraca do sw ego  samol 
mitem i zabobonnym szacunkiem, przt negc miejsca.
byw a jak gdyby w  atmosferze cudu. T e j Dopiero, gdy nadejdzie godzina ża­
rnu tylko zjawisku zawdzięczam taki mykania lokalu, sobowtor Cheyaliera 
napływ pacjentów. „A pańskie cudów- [ zjawia się w kancelarii właściciela oa  
ne metody lecznicze?" —  pyta zdziwio ru, gdzie odbiera sw oją skromną na 
ny gość. „Są to zw ykłe metody lekarza leżność, jaką pobier; za sw ą tajemni 
który studiował m edycynę Nie w olno czość, oprócz bezpłatnej konsumjicii.

dusze. S try je ń sk a  tro ch ę  p rzeszkodzi 
ła.

P o lsk a  s z tu k a  zag ran icą , taniec 
po lsk i na  Ł otw ie, po lsk ie  nogi będę 
tu p ać  w T allin ie , po lsk a  p ro p ag an ­
da... ślicznie to  b rzm i i byle to  unre- 
ję tn ie  skrzeczeć, —  zaw sze fo rsę  się 
w ydębi. D la p re s tiż u  P o lsk i, d la  je; 
m ocarstw ow ości, dla rek lam y, d la  je; 
d ob ra  —  w yjazd  P a rn e la , H a lam y  i 
k ilku  innych  ^fikołków  je s t n iezbędny  
N a ta k  w zniosły  cel p ien iądze  znaleźć 
się m u s z ą !

P ó k i S try je ń sk ie j n ie  załagodzą— 
P a rn e l i H a lam a  nie w y jad ą  Trochc 
się  odwlecze. W  m iędzyczasie sekwe- 
s tra to rz y  z licy tu ją  jeszcze 10 innych 
W ólek iGałęzowskich i  a k u ra t  uzb e- 
r a ją  p o trzebne  su b sy d ju m . 800° to  
drobiazg.

P a m e l, tan iec , kozio łk i, S z tu k a — 
przecie  dużo w ażniejsze rzeczy, n iż  
jak ie ś  ja łów ki. Karoi.

KTO P O P IE R A  F U N D U SZ  SZKOL­
N IC TW A  POLSKIEGO ZAd R A N H  A  
WALCZY O DUSZĘ MŁODZIEŻY  

PO L SK IE J N A  OBCZYŹNIE

K onto czekowe P . K. O. Nr. 2J.895
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Stopnie prawd
P . M a rja  S tro ń sk a  w lw ow skim  

,,T ygodn iu  P o lsk im "  stw ierdza, że  w 
Polsee is tn ie je  m nóstw o n a jro z m a it­
szych organizacy.i, kó ł i  stow arzyszeń. 

W szystk ie  one m a ją  szczy tne cele, do 
k ła d n t s ta tu ty , w iększe lub  m niejsze 
sk ładk , d la  swych czlonkow , up ragn io  
ne godności prezesów, w iceprezesów  i 
sek re ta rzy . O dbyw ają  w alne zw yczaj­

ne i nadzw yczajne  zeb ran ia , u d z ie la ją  
abso lu to rjów  u stęp u jący m  zarządom , 
sk ład a ją  podziękow ania, o b d a rza ją  
honorow em i ty tu łam i, d ru k u ją  rocz­
ne sp raw ozdan ia , o rg an izu ją  bale, r a ­
u ty , zb iórki i u roczystości. P ra c u ję , 
p ra c u ją  i p racu ję

A  tymczasem Kłamstwo się pa 
noszy. Kłamiemy przekonania,

LISTY Z ZAKOPANEGO A

W  Z akopanem  n ie  chcą dziś sie­
dzieć p rzedew szystk iem  p raw dziw i n a r  
c iarze, bo pięć gó rsk ich  sch ron isk  ta ­
trzań sk ich  d a je  im  lepsze p u n k ty  do 
w ypadów  n a  zaśnieżone s to k i hal.N ie 
chcą tam  siedzieć, z tych  sam ych 
w zględów ta te rn icy . Spece od opa la ­
n ia  się  też nio lu b ią  Z akopanego: n a  
H a li G ąsienicow ej m a ją  o 600 m etrów  
w yżej, w iększe gw aran c je  o p a len ia .— 
L udzie oszczędni m ieszk a ją  zaś w B u­
kow inie, w ielk iej w si g ó ra lsk ie j, gdzie 
je s t tan io . Słow em  w łaściw ie wszyscy 
jad ąc y  do Z akopanego nie m ieszkają  
tam  wcale, chyTba ludzie w o s ta tn  eni 
stad.ium  g ru ź licy  lub p rzedosta tn iem  
zasta rza łeg o  snobizm u, W ielk ie  sana- 
to r ju m  i w ielkie w ille rozchw ytuj.) 
m iędzy sobą o s ta tn ich  w iernych.

Gdy ta k  w ieczoram i —  w ieczór w
zm yślam y bajk i, gdy m am y ch a rak  górach , a  racze j noc zaczj na s i ę , te
teryzow ać życiow a p raw dę, g ram j ra z  °  szóstej w racam y do naszego
entuzjazm, w zabawnen p rzek on a-, ̂ alskiae °  ? < * « < * * *  ^  H ali Gąsie- 

. . , . ijncow ei. sta ie  sie naraz  tak  nuano. ze
m u, ze sumienne w ypełnienie obo ^  . i f  • , - .
w iązku n ie wystarczy Podszyw* 
my się pod obce szj’ldy i zasług*, 
jakby nio w ierząc, że uczciwa pra 
ca w  dniu dzisiejszym  jest dosta­
tecznym  miernikiem w artości czło­
wieka.

(Utrwalimy —  wbrew przekona­
niu, obłuunemi frazesam i pokrywa 
jąc rzeczyw isty stosunek do ludzi 
i rzeczy, Predestynow ani na szere­
gowców, pchamy się par force na 
stanowiska kierownicze, okłamu­
jąc i siebie i otoczenie, że podoła 
my

źle  zorganizową, nieudolnie 
przeprowadzoną akcje nazywamy, 
olbrzymim krok iem naprzód w po 
cbonzie ku oczekiwanemu jutru i 
zawszt znajdziem y takich, co uwie 
rzą i takich, co ćwiauomie kłam st­
wo] przyklasną.

W szyscy widzim y szkody w y­
rządzano tem zakłam ano m, w szy­
scy o nich wiemy, a n ie umiemy 
wyzy olić się spod przemocy kłam  
stwra.

W obec pow yższego p. S trońska  
p rop o n u je  założenie jeszcze jednego 
stow arzyszenia . jGdzie ich je s t  ty s iące , 
ta się  w epchnąć jeszcze jedno . M a to  

bye stow arzyszen ie  bez s ta tu tó w , p re  
' <fo i sk ładek , bez rep rezen tac ji i 

n  .. N azyw ać się będzie  T ow arzy­
stw em  P rzy jac ió ł P raw dy . Człon­
kiem  jego może być każdy  obyw atel, 
k tó ry  postanow i szanow ać p raw d ę  w 
życiu p ry w atn em  i  publicznem , v 
d robnych  i  w  w ielk ich  sp raw ach , wy 
rzec się. k łam stw a „ jak o  s ta le  używ a­
nego na rzęd z ia , jak o  m o to ru  naszej 
e g z y s te n c ji" .

Cel p ięk n y  i słuszny . P  S trońska  
kończy sw ój a r ty k u ł okrzykiem  nasze 
go w ieszcza: H e j, ram ię do ram ien ia  1 
M ożna spróbow ać. A le co to  je s t p ra  
wda ? T enże wieszcz pow iedzia ł:

Bą p raw d y , k tó re  m ędrzec w szystk im  
ludziom  mówi,

‘Sę tak ie , k tó re  głosi swem u narodow i 
S ą ta k ie , k tó re  zw ierza  p rzy jacio łom

domu,
S ą  inne, k tó rych  odkryć nie może

nikom u.

M yślę, że Stow . P rzy jac ió ł P raw d y  
pow inno dzielić s ię  n a  początek  co- 
u a jm n ie j n a  cz te ry  sekcje, zależnie 
od s to p n ia  p raw dy . Z biegiem  czasu 
zróżniczkuje  się jeszcze" bardziej,

Ski.

człow iek zaczyna obserw ow ać sąs ia ­
dów. Siedzę ju ż  tu  tydzień . N a  sali z 
dziesięciom a łóżkam i za jm u ję  n a jle p ­
sze z nich. tuż koło pieca. W  ta k ie j 
izbie  m a s ię  w rażen ie  szp ita la . C oraz 
to  now ych chorych w noszą i w ynoszą, 
zm ien iają  się jed n i pn  d ru g ich  sąsiedzi 
łóżek. Czasem, naw et na jczęśc ie j są  to  
jednodniow i tu ry śc i. P rzy sz li z Zako­
panego, lub  p rzez  g ó ry  od M orskiego 
Ona, ju t ro  ju ż  u h nie będzie. A le 
zd a rz a ją  się i K ilkodniowi, najczęściej 
m łode p a ry , m ałżeństw a i nie. M y s ta  
rzy  siedzący tu  na  H ali rozróżniam y 
je  ła tw o  g d y  p rzy jd z ie  m om ent po­
siłku.

S zanu jący  się tu ry s ta  żył zaw sze 
w górach  w odą gorącą udzie laną  w 
sch ron iskach , i  n a  tem pop rzes taw ał 
O czywiście w odę tę  zab arw ia ł zazw y­
cza j w rzuceniem  do n ie j k ilk u n asto  
sk ręconych  lis tków  ziela rosnącego w 
C hinach i n a  C eylonie i  znanego w 
sk lepach  korzennych  pod nazw ą h e r­
b a ty , do h e rb a ty  zjaw iały  się w yciąg­
n ię te  z p lecaka w ędliny , chleb  tu ry ­
styczny , cukier, cy try n y . N ie w ypa­
dało brać  ze sobą m c m nie j, n ic  w ię­
cej. Otóż w te j w łaśn ie  dziedzin ie  mło 
de p a ry  wniosły daleko  idące refo rm y , 
burzące  sp a r ta ń sk ie  m enu tu ry s ty . —  
M ałżeństw a i, nazw ijm y  je , liarzeczeń 
s tw a , z dw óch s tro n  i n a  dw ojak i ma* 
n je r  poczęły uzupełn iać z.awartość ple 
caków.

2  narzeezeńsk ich  p lecaków  w ysypa 
ły  się na isam przód  czekoladki E . W ed 
la, d rogie, dystyngow ane i sm aczne.—  
W brew  p rzesądom  m ów iącym  o zgio- 
cem u się w ciasnocie  tu ry stycznego  
bagażu  odbyły' jazdę  n a  n a rta c h  szczęś 
liw ie i z narzeezeńsk ich  plecaków  w y­
szły' w n a jb a rd z ie j n iepokalanym  i nie 
naruszonym  stan ie . 2 herb a tn ik am i 
było gorzej, z. karm elkam i w spaniale.

jA le  pełne  p ra w a  obyw ate ls tw a naby ły  
dop iero  doskonałości w puszkach , w y­
tw orno  sa rd y n k i i  m leko bondensow a- 
ne, p rzypom ina jące  ja k e  żywo czasy 
m isy j am erykańsk ich  w  Polsce, rok  
1920, tan ie  kuchnie  z fa so lą  k a n a d y j­
sk ą  i tem że kakaem . Jed y n ie  m an je r- 
kę z B aczew skim , k tó ra  w y lazła  za 
sa rd y n k am i jak  p ies za  panem , kaza-

cudm e, szczyt K oście lca  św iecił ja k  
ostrze. B yliśm y p o  sześc iu  godzinach  
w sp inań  i zjazdów*. N ic w tedy  n ie  p a ­
chnie ta k  p iękn ie  ja k  grochów ka.

M ilcząco, nasi now i sąsiedzi jed li 
z m enażek grochów kę.

• J e s t  ju ż  taKi g ó rsk i o b .c z u j, że 
n ie  wolno się n iczem u dziw ić. T rzeba 
się p a trzeć  obo ję tn ie  n a  to  co 1'o’oią

no załadow ać spow rotem , m im o począt inm . U szanow aliśm y obyczaj, aż dn a  
kowego *jporu narzeczonych. W reszcie  sześciu m enażek ń ie  zaśw ieciły  alu  n in  
zgodzili się i  on i z tem , że w  górach • jow*om srebrem . A le obyczaj zo sta ł 
się n ie  p ije . , i n arażony  n i , pokusę jeszcze sroższą  mż

Tog
w ali

go w ieczora w szyscy przeży- : grochów ka. Za m om ent n a  H a n  Gąsie- 
glęuoko słodkie m ow acje  na rze - -licowej, p rzed  góralsk iom  szałasow-em 

czeńskie. P rz y ją ł s:’ę W edel, p rz y ję ły  schroniskiem , 1520 m etrów  nad  pozio- 
naw et herbatniK i p rzy ję ły  sa rd y n k i, mcm m orza p o jaw iły  się się trz y  nu-
a najw ięcej ka rm elk i: p rzy jem n ie  je s t 
w chodzić pod  wygoki szczyt i  żuć so-

ten tyezne b efsz ty k i, okręcone M alu t­
k im  m akaronem  J e s t  to  na jzupe łm e -

Tereny narciarskie w Białym Dunajcu.

bie w u stach  coś ta k ie g o . A le m enu 
tu ry sty czn e , zlozone z w iek u is te j her- 
h a ty  i w ędlin  wysuszony ch ja k  u  T a­
ta r a  pod siodłem , m iało  ulec dalszym  
przeobrażen iom  i wpływ om  obcym. 
W  naszem  sch ron isku  zam ieszkały  
tr z y  m łode p a ry  m ałżeńskie, ju ż  po  ro ­
ku  czy dw óch pożycia.

Te p rzy w ędrow ały  dosłow nie z ca ­
łą  kuchn ią  w p lecakach  N ie podej- 
rzyw aliśm y  tego w cale, w ybuchło  to  
nadspodziew anie w porze obiadu. W e 
dw óch z  jak im ś spensjonow anym  k a ­
p itan em  m oczyliśm y resz tk i h erb a ty  
we w rzą tk u , g d y  n a ra z  ^zapachniała 
n a jw sp an ia lsza  dym iąca  grochńw-ka. —  
Jed liśm y  obiad  n a  dw orze, p rzy  d łu ­
gim drew nianym  stole, siedząc na n is­
kich ław ach. Słońce górsk ie  p raży ło

sza praw da, zap isan a  i .stw ierdzona u- 
rzędow o w k ro n ik ach  T ow arzystw a 
T atrzańsk iego . N asi sąsiedzi, jnkgdy- 
by" n igdy nic, zaczęli w-cinać te  b e f  
sztyki.

To już było coś nie w* porządku . Ci 
ludzie na  H a li G ąsienicow ej cheioli j a ­
dać obiady

I  obyczaj zo sta ł p rze rw an y :
—  To gospodarz  pań stw u  obiad 

z ro b i li  —  zap y ta ł m ój sąsiad  B yła w 
tem  pytań: u  c a ła  g łęb i” iro n ji d la  „ tu  
ry s ió w "  co sob ie  w  schron iskach  za­
m aw ia ją  ca łe  obiadki.

—  T ośm y sam e zrob iły  —  odpowie 
działv w szystk ie  trz y  żony w szystk ich  
trzech  mężów.

Ściślej się w yrażając  za je d n ą  od­
pow iedzia ł m ąż, bo ta  je d n a  p rz y rz ą ­

dza ła  w łaśn ie  o s ta tn ią  p o traw ę  obiadu  
—  kom pot z  pom arańcz. B y liśm y  za­
skoczeni. D ow iedzieliśm y się, że idąc 
w g ó ry  m ożna b rać  ślicznie odkro jony  
i odm ierzony  -befsztyk, ty lk o  go p o ­
tem  n a  tłu szczu  odsm ażyć...

.r.Panow ie n ie  u m ie ją  odsm ażyć?
—  U raziliśm y  się. Co znow u? K aż 

den um iał. Tylko żaden  n ie  pom yślał
—  No a lnaKaron ?
—  Z w yczajnie, k u p u je  s ię  m akaron  

i g o tu je  w' w-odzie...
j —  R zeczyw iście — pom yślałem  —  
.Mowo zw yczaj i  o na jlep ie j się hi n a ­
daje . To w szys. Ko ta :, e piost-....

—  A  g ro ch ó w k a?
I  razem  y moim tow arzyszem  w y­

obraziliśm y  so^ile g roch  niesiony  na 
halę, moczony w w odzi-, rozgotow y- 
w;-ny, czego lan . - jeszcze n ie  trzeba. 
P ó ł d n ia  p race  nad talerzom  zupy .

A le i  w te u r  mis pobito . Ź o b u iz \li­
m y ma*ą cegiełkę, w ielkości m niejsze­
go p u d e łk a  od zapałek , beżowego, ja s ­
nego koloru. O pow iedziano nam , ja k  
się tą  cegie łką ro z ia h ia  wodę, potem  
go tu je , w szystk iego 15 m in u t i g ro ­
chów ka gotow a. Cały obiad 20 m inu t 
am barasu ...

*  *  •

N rjdziw -niejsze, że ta  inow aeja
p rzy ję ła  się jeszcze lep iej n iż  n a rz c -1 
czeńskie uzupe łn ien ia  m enu. T rzeba 
p am ię tać , żo w szystk ie  W edle są  d ro ­
gie, a  różno  M agg ' K n o rr ‘y  czy ja k  
tam  tarue, b ag a te ln ie  tan ie . P o  k ilku  
dn iach  życia  w ędlinam i i h e rb a ta  tę- 
kn i się do zaw iesiste j so lidnej zupv, 

do norm alnego b e fsz ty k u  : no rm aln e­
go obiadu. Cichcem  przez  G oryczkowa, 
lub po pod K opę M agórv  zw iew ano 
n a  n a rta c h  dc  Z akopanego i tam  w y­
traw n i, opalen i, n iegoleni od tygodn ia  
na rc ia rze , skupyw ali b e fsz ty k i z 
p rzed n ie j w ołowej u  n o ś n ik a ,  m ak aro ­
ny, K n o rry , suszone ow*oce Bo ludzie, 
k tó rzy  zjedzen ie  ob iadu  n a  bab  uw a- 
żab do n iedaw na za zaszczyt bu rżua- 
zy jnych  p rzesądów , chcieli m ieć i kom ­
pot

W  trzy  dn i potem  n a rc ia rze  schro­
n iska  B ystryck iego  n a  H a ll G ąsien i­
cowej, 1520 m etrów  nad poziom em 
m orza, ^ filis trze li o sta teczn ie . W szedł­
szy ran o  do kuchn i, gdzieśm y zazw y­
czaj w szyscy jad a li, zasta łem  ich tu z y  
k op ias tych  kubkach. Lw ow skie tow a- 
izy s tw o  p iło  w iedeńską, ga licy jską  
kaw usię z p ian k ą , ja k ą  sp i ja ją  ,,u  
L w ow i" panow ie radcy , zachodząc w 
tym  celu p rzed  urzędow aniem  do tam  
te jszych  -Sztrali.

N arc ia rze  z H a li G ąsienicow ej, o- 
palone półbogi Z akooanego, spodli 
byli na 1520 m etrów  niżej poziom u 
m orza. Tych opalonych na  b ronz lu ­
dzi należy  w oczach czyte ln ików  od- 
bronzow ać. C zekają  ne swego Boya.

E P

Mironescu
gubernatorem rumuńskiego 

Banku NarotiowegG

Na nartach pod Reglami.
”  Z akopanem  odbyw ają się obecnie 

zainteresow anie. Na zdjęciu
wyścigi k- nne, k tó re  budzą w ielkie 
— grupa widzów na dachu.

B yły rum uńsk i m in is te r  sp raw  za g ra ­
nych i p ro m jc r M ironescu  ucnodzi w 
B ukareszcie  za  k an d y d a ta  na g u b e r­

n a to ra  B anku  N arodow ego.

Tragiczny zgen
arystokraiki rosyjskiej
N iedaw no na jednej z ulic Kiszenio 

w a policja znalazła jakąś zm arzniętą 
staruszkę, w  wieku około lat 70, ze sła 
bemi oznakam i życia, sądząc z zew nę ■ 
trznego w yglądu —  żebraczkę.

O dstaw iona qo szpitala nędzarka oś 
■wiadczyla, że się nazyw a M arja Izium 
ska. Nikogo z todzeństw a w  Kiszenin- 
wie nie posiana.

Zew nętrzny w ygląd  staruszki był 
okropny. Ręce i nogi spuchnięte z mro 
zu, na ciele petno insektów  i strupów  
św ierzby. Ubranie jej stanow iły jakieś 
brudne szm aty.

U lokow ana w  szpitalu żebraczka ry 
chlo zmarła.

Takich żeDraczek um iera w szyita 
lach liczba pokaźna. Śmierć -przeto i rze 
kornej Iziumskiej p riesz łaoy  bez echa 
gdyby niie pew na okoliczność.

P rzeg lądając ubranie zmarłej obsłu­
ga szpitalna w ykryta jakieś dokum enty 
zaszy te  pod oodszew ką jej Dostrzępmne 
go plasz-cza.

Byty to dokum enty na  imię Natalii 
córki Paw ia, Łobanow ej w raz z listem 
z-łączonym  treści następu jącej:

„Nie azis, to ju tro  um ię na ulicy. 
Innego w yjścia niem a. Dosziam  do
szczytu rozpaczy i nędzy. N azyw ani 
si? N atalja có rka Paw ia w&banowa Od 
nośne dokum enty załączone są prz.i ni 
niejszem.

Uciekłam z  Rosj, w  r. 1918 wraz z 
mężem i dw iem a córkam i .Mąż mój u- 
marł w  K onstantynopolu. S tarsza córka 
popełniła sam obójstw o. O młodszej cię 
żko mi w spom inać Przyjechałam  do B* 
sarab ji w  r. 1918, przyjechałam  jakc 
wynędzniała, chora staruszka. Jak żyłam 
w ciągu 3 la t słów  niema do opisania 
Chciałam zniszczyć sw e dokum enty, b j  
ludzie nie wiedzieli, do jakiej nędzy dc 
s ita  bogata  niegdyś księżna Łabanowa 
lecz zdecydow ałam  w  końcu, udając 
się na wieczny spoczynek, wyjawn. 
sw e imię Nie żegnam  się z nikim bo ni 
kogo z bliskich me posiadam . Księżna 
N L abanow a1’. (x )

W W a LCE o  s z k o ł ą  p o l s k ą  
ZAGRANICĄ W EŹMY CZYNNY
UDZIAŁ, PO PIE T A JĄ C  FUN DU SZ

SZKOLNICTW A POLSKIEGO  
ZAGIJLNICA

Konto czekowe P  K. O. Nr. 21.895

— To w as boli, boli... h a ’? No, to 
00 w am  zrobić —  not., skażecie? —  
jąK ał —  ja w szystko  zrobię, ha ?

K nbm ta jęcza ła  i p ręży ła  ciało, n ie 
■zywając się  słowem. G łuche łkan ie  

J  ryw t ło  się je j iz p ie rs i i okropnem , 
^m iertelnem  rzężeniem  nape łn ia ło  iz-

ćw ieczka  w ciśn ię ta  w szczelinę sto-
przechyliła  się, L s te a ry n a  poczęła 

za< 8 f  P° lło£ę Jed nocześn ie  kno t

1 pryaha6’ ,w za
ehen]11 “.Miewicz podszedł s tra -

wać ś* e!ftk St° b  1 POeZQł p r0S t° '
>, o uusza uchodzi. Napewno z  plo 

U lem em  unosi su- wgórg, _  j ak ohło_ 
jn ttów ią. Mozę już pomarła. O 
J e z u ! "

łóżka rozległ się znow u jęk  Ni- 
kitrnow ej. -

„Sam  n a  sam  z ko b ie tą  n ie  zdrow a, 
al( chorą, k tó ra  rodzi... um iera... D o­
koła pusto , c emno śnieg  —  an:. kogo 
zaw ołać (najb liższy ' f u to r  około kilo- 
mcti-a) an i coś pomóc sam em u. Je sz ­
cze chłop je j gdzieś poszedł...

—  A  gdzie  w asz m użyk? —  zapy ­
ta ł  leżącej.

N ikt m u  nW-THlpowiedział. P o d ­
szedł do łóżka. N agie, rozciągnięte 
całą szerokość łóżka  nogi, b ie la ły  w 
haw pół p rześw ieconym  m roku. Spod 
Jl°g  op ad a ła  ku ziem i, zgniec iona p o r­
w ana słom a barłoźąc ją  na podobień- 
s , " o  chlew a K o b ie ta  leżała n ierucho- 
m °- o d d \e h a ją c  głęboko

Gdzie w asz chłop? — zapytał 
* *  ja z  wtóry

Kobieta otw arła oczy
Ja nie znaju, panok. Wygzou

m edauno... cM baż do K ara tuchów ... 
Nie znaiu . Ach... Bożesz ty  moj... ach 
Boże... ra tu jc ież , aauch!

J u s ty n  W ojn iew icz b ił się z m yś­
lami.

„Co ja  zrobię, co ja  zrobię... C hło­
p a  je j n iem a?  Jego  żonka, to  w ie co 
robie. A  nuż zrob ię  co złego i będzie 
n a  m nie. A  n iech  to  ogień spa> .!"

O bejrza ł się po  m ieszkaniu  szu k a­
ją c  czegoś do pomocy.

C zarny, zadym iony  piec, szerokie 
ław y, g a rn k i g lin iane , kubły , kądziel. 
Nic'!

N agle coś sobie p izypom niał.
— P oczeka jc ie  —  zaw ołał —  pocze 

k ajc ie  jeszcze chw ilę, z a ra z  w am  po­
mogę.

W y p ad ł z  m ieszkan ia  i dostaw szy 
się  do sw ojej izby , począł gorączkow o 
przew i actić książki leżące n a  półce.

„M ozę tu ta j  coś znajdę ... H ig je n a  
w czarne j okładce. H ig jen a ... H ig je ­
na.. H ig je r  a... no w reszcie!‘ ‘

. W m ł książkę  i począł szukać  w 
re je s trz e  pożądanego  rozdziału , w

„ H ig jen a  m ieszkaj... Czystość... B u ­
dowa szkół... Wi runk> żynia, wuejskic- 
go. Ni. m a . N k n y i^ r  N iem a n ic  o 
p o r t a c h !  Nici**

P r serzneił n a  półce jeszcze k ilk a  
książek, a le n ic  n ie  znalazł. Bil się  
p ięśc ią  w czoło p rzypom niał sobie 
w szystk ie  w iadom ości, k tó re  n ab y ł w  
szkole i poza szkołą. Nic.

N ic nie może je j pomóc, To s t r a ­
szne.

W tem  z zasc iany  rozleg ł się nagły , 
g łośny  i p rzeraź liw y  k rz y k  N ik itino - 
w< M łodemu nauczycielow i w łosy po 
w staw ały  na głow ie

„K oniec —  pom yślał —  u m a r ła " .

Począł się  modlić.
„'O gParnio, k tó ra  n ik im  nie g a r­

dzisz..., u litu j się nad  n ią . N iech pozy- 
ic chociaż trochę. T a k  szybko um rzeć 
Przecież m łoda... zdrow a... O św ięta 
P a tro n k o  i O rędow niczko opuszczo­
nych... A  nieci: p io ru n  spali tego  chło­
pa. P oszed ł sobie gdzieś, a  ty  człowie­
k u  m artw  s ię " .. .

Pobieg ł «-o sił spow rotem  do m iesz­
k a n ia  chorej. P łom ień  świecy z a  oaem  
knięciem  d rzw i zachybotai nagle, — 
przechy lił s ię  wbok, zn iży ł eię, jak b y  
chcia ł zgasnąć

J u s ty n  W c jn iew icz  s t a r  ą : w  progu 
i nadsłuch iw ał. C isza. B a ł się podejść 
do łóżka, żeby n ie  zobaczyć czegoś 
straszn iejszego .

„ J e ś li  ż y jt ,  to  ży je  —  a je ś li u m ar­
ła, to  i  ta k  je j  nie n ie  p o m o g ę" .

N agle zdaw ało  m u się, ja k b y  <mś 
leKko poruszy ło  się n a  łóżku W pa­
trz y ł się uw ażn ie j w  m rok.

„N ic. Z daje  mi się... 'Je s tem  podnie 
co ry , rozgorączkow any, nieuw ażny... 
.1 nstynku , trz e b a  uw ażać! B ądź roz­
tropny , zastanów  się co tu  trzeb a  ro ­
bić —  m ów ił m u ja k iś  w ew nętrzny 
głos. —  Je ś li ży je  to  ży je  a  jeś li u- 
m arła , to  i ta k  je j n ic  n ie  pomogę— 
odpow iadał sobie w  duchu.

„ Je ś li uciekniesz do swego pokoju, 
p rz y jd ą  ju t ro  sąsiedzi, pow iedzą, żeś 
ją  n ap ad ł, zam ordow ał, albo ja k  um ie­
ra ła  stchó rzy ł, n ie  p rzyszed ł do ko­
n a jące j... On, n au czy c ie l!

A  o t i zostałem  —  dodaw at sobie 
odw agi —  i zostałem . U m arła ! N iech 
je j  z iem ia lek k ą  będzie. N ie m ęczyła 
się  długo. K rzy k n ę ła  i... ko’ .ec ‘ .

N agle p rzypom nia ł sobie chłopa.
„A le  to  bałw an  z tego N ik ity . Źo-

u a  u m arła , a  on się gdzieś włóczy. No, 
będzie on m iał za  sw o je !"

N a łóżku coś się poruszyło.
,,"O statnie konw ulsje  pozgonne.. 

Z drow aś M arjo , la sk iś  p e łn a ..."
ja k iś  n iem y s tra c h  z je rzy ł 

m u w łosy  n a  głowie.
„Sam , sam ... bez pom ocy. Zgini b 

pad n ie  tru p em , ja k  ona... i dw a tru p y . 
D wa zim ne ciała. J u t ro  dzieci p rz y j­
d ą  do - zkoły. —  D zieńdobry  panu!... 
Pusto . N iem a nauczyciela , n iem a szko­
ły. B rr!  M arjo  K rólow o, n ie  g a rd ź  
prośbam i naszem i... u li tu j się nad n?- 
m i" .

Św ieczka chybcftaTa płom ieniem  na  
j to l t .  Źs oknem  ciem ność zda  się by ­
ła n iep rzen ikn iona . Od czasu  do czasu 
w ia tr  z a sk rzy p ia ł ty lko  ok ienn icą  i 
wzruszy} n ieuszczelm oną szybą.

B yb to cisza trw ożliw a, pe łna  d u ­
chów i śm ierci. N aw et n ie  słychać by­
ło :odmiennego szczekan ia  psów  z - s ą ­
siedn ich  fn to ró w , an i głosów  chłop- 
ców idących  n a  w ieczorynkę, k tó re  
głośnem  echom rozlegały  się w śród 
ciszy w ieczoru  zim owego

J  sty n  Y Jom iew icz p rz y tu li ł się 
odruchu ./o do p ieca  i s tu lił ram iona

z  Mło m u się, jak o b y  sm uga śnież­
na przew inęła  się p rzez  m ieszkanie i 
zn ik n ę ła  w* ścianie. Z a trz ą s ł s ię  ze s t r a  
chu.

„P ew n ie  duch... W ieczny odpoczy- 
neK... 1 -zego on się jeszcze tu ta j  wió- 
>.-zy?... N ie p y ta j , bo 3* odpow ie —  
k rzy k n ą^  m u  g}os. —  ...racz im
dać P  n ie , a  św iatłość w ieku is ta ..."

Z łóżka  doszedł go szelest po ruszo­
nej słomy.

...n iechaj mu św ieci na  w ieki wie­
ków. O jcze nasz... Co to  je s t? ... Cze­

go ta  słow a ta k  szeleści... - Czy to  nie 
m y sz ! ?

O bejrzał s ię  dokoła i nadsłuchiw ał.
N ie, to  k to ś idzie... N apew no sło­

m a N ie! O, słychać kroki.. Boże mój, 
żeby to  k to ś p rzyszedł. A inoże to  ten 
ło tr  N ik ita !  A aa.. Ju s tv n k u , a  d a j 
m u dobrze za  w szystko., za  żonkę u- 
m arłą , za  sw ój strach , za  świecę... d a j 
mu. Napewmc go pow iesza P rzecież 
g ay b y  on n ie  poszedł, to b y  i  z o n sa  je ­
go n ie  um arła . A  to  ło tr , bolszewik, 
b a n d y ta ! .. ."

N agle  n a  łóżku  coś się poruszy ło  i 
roz leg ł się k rzyk  —  p isk  g łośny, p rze j 
m ujący, k tó ry  opadał zw om a... cich 
nął.

J u s ty n  W ojn iew icz w zd rygną ł się 
cały. K oD ieta leżąca do tychczas w bez 
ruchu , po ruszy ła  się  i oiparła ręk ę  na 
kraw ędzi łóżka, ja k b y  usiłow ała  pow ­
stać.

Jednocześn ie  d rzw i się o tw arły  i 
d o  izby w s z e d ł N ik ita  W aw iłow , i u - 
piąc głośno nogam i i strzep u jąc  z ko ­
żucha śnieg.

U jrzaw szy  sto jącego  koło pieca 
m łodego nauczyciela  . uśm iechnął się.

—  Sztoż panok  ta k  stoicie p rzy  
pieczy?...

N auczyciela  w p i rw szej hw ili o- 
panow ał gniew , a le  opanow ał się, i 
w skazu jąc  rę k ą  łóżko, rzek ł:

- —  Zobaczcie!
N ik ita  W aw iłow  podszedł b liżej 

i nag le  wy*dał k rzyk  radości.
—  A toż panok  dzień, u radziłosia . 

A j dziakow&ć Bogi* i  pan u , szto 
pam oh!

J u s ty n  W ojn iew icz ta k i by ł w ście­
k ły  na  chłop**, że w cale n ie  słuchał, co 
ten  do niego mówił

Zrozum  aw*szy następ n ie , że u ro ­
dziło się dziecko, a  k o b ie ta  je s t zd ro ­
wa, aczkolw iek jak  zw yczajn ie  osła 
b iona, chcia ł upaść  n a  ziemię.

O parł się jed n ak  z całych sił o 
ścianę i p rzy su n ą ł się do drzw i. Do 
niego podbiegł N ik ita  W aw iłow .

—  P a n ie  N auczycielu, j a  w am  sviel 
m i d z iak u ju , szto  wy d la  m nie grabili 
K ab  n ie  wy, -straszno pomyśleć. W y 
jo j u ra to w an .. D ziaku ju , n ikoli nic 
zabudu!...

J u s ty n  Wojniewń*.-z w yrw ał m . rę ­
kę, k tó rą  chłop okryw ał pocałunKarai 
i u d a ł się do swego nu . szkan ii..

W strząsa .o  n im  jak ieś p iekło  a m -  
gań , o g a rn ia ł go jak iś chaos i  razen 
i m y ś li —  ja k iś  n ie m y  Krzyk radości 
ozy bólu, czego nie rozróżn iał, w s trzą ­
sał calem jego jestestw em . B yło m u 
iakoś... taa ... n ijabo

„U rodziło  się dziecko .. ta k  p rę d ­
ko... N aw et nie w iedział k iedy... Nie, 
coś w* tem  je s t!  To n iep raw da . P rz e ­
cież by ł sam  w m ieszkaniu  cały czas... 
n ik t nie p rzychodził..."

I  dziecko... boz akuszerk i .. bez n i­
czego...

W szedł do swego m ieszkania , zam ­
k n ą ł d rzw i i podszedłszy  do stołu, 
ciężko zw alił się  n a  krzesło.

N io b ra ł jed n ak  do rę k : książki, 
n ie  p o p raw ia ł zeszytów*; siedział n iern  
ohomy, obo ję tny  n a  żyw iołow e oznaki 
radośc i p łynące  z  zaścinny. , \

Po raz  p ie m sz y , od czasu swego 
p o b v tu  n a  w si Ju s ty n  W ojniew icz spę 
dził tę  noc bezsennie.

Jul jar* Majcher czyk

1  M ------ -
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ECHA WCZORAJSZE

W śród m arjaw itów  w Płocku, na 
skutek w aśni między b is k u p a m i"  czu ­
w ają patrole policyjne nad bezpieczeń­
stw em  mieszkańców . O ochronę policyj 
ną zwrócił się do w ładz rozłamowiec, 
„biskup" Ignacy K opystynski, były m a.
. or i ginekolog, który  w stąoił do m ar- 
jaw itow  przed 10 laty, dow odząc że 
„arcybiskup" Kowalski w ynajął spe­
cjalną bojów kę, złożoną z m ętów  roż­
nego rodzaju, by pobić rozłam ow ców  
Na terenie —  zajętym  obecnie przez 
Kowalskiego i „księdza" kalekę oraz 
50 sióstr jego  zwolenniczek, znajduje 
się gabinet przyjęć „księdza biskupa" 
dr. K opystybskiego.

Kowalski cierpi ostatnio na manję 
prześladow czą, denerw ując w ysoce 
swy m sianem  chorobliwym otoczenie. 
Po  nocach na terenie zakładów  m arja- 
wiclcich w t. zw. „części katedralnej" 
w re gorączkow a Draca sióstr, zw olen­
niczek K owalskiego, które ładu,ą do 
skrzyń w artościow e przedm ioty i w y­
w ożą w  niew iadom ym  kierunku.

* *
*

Jak wynika z ogłoszonego obecnie 
osta tn iego  spisu ludności w  Polsce, wy 
rów nuje się stopniow o zw ichnięta po 
w ojnie rów now aga m iędzy przedsta­
wicielami obu pici —  w  porów naniu ze 
stanem  r. 1921. W  roku tym  bowiem 
mieliśmy w Polsce o  900.000 w ięcej 
kobiet mz mężczyzn, tak, że na 100 
przypadało 107 kooiet. W  ciągu na­
stępnych 10 lat, liczba mężczyzn w zra­
s t a ć  lednak o wiele silniej niż kobiet 
i w  r. 1931 liczba kobiet niedochodzila 
już cło 800 tys., co daw ało stosunek 
105 na 100 męzczyzn

W  chwili obecnej stosunek ten  w y­
nosi już przypuszczalnie 104 na  100. 
S topniow o ta zmiana jest wynikiem po ­
w rotu do pokojow ych stosunków , 
w śród dzieci bowiem przychodzących 
na św iat w idzim y stale znaczną prze­
w agę płci męskiej: na 100 chłopaków 
rodzi się średnio 93 dz.ew cząt (corocz­
nie lodzi się w  Polsce około 30.000 
więcej chłopców , niż dziew cząt). P o ­
nieważ jednak śm iertelność w śród dzie 
w czynek jes t mniejsza, obie pici mimo 
tak silnej początkow ej p rzew agi chłop­
ców, z latam i s ta ją  się sobie rów ne li­
czebnie. T o w yrów nanie się stosunku 
między obu płciami jest objaw em  po. 
myślnym , bo sprow adzającym  spow ro- 
tem stosunki normalne.

Debata budżetowa na plenum Sejmu
Sejm rozpoczął w dmu wczorajszym Miedziński powiada, że  mamy lekka 

w dragiem czytaniu debatę nać projek- ' poprawę, w  handlu zas mi ędzynar otrę­
tem budżetowym oraz prelitrutarzen, wym sytuacja jest nadal niepomyślna, 
budżetowym  na rok 1935/36. Co się tyczy Polski, to objawy pe-

W ,awach rządowych zasiedli człon w nej poprawy zaznaczają się w  mia 
kcw ie gabinetu z premjerem praf. Ko stach, nie można zas tego stwierdzić 
zlowskim na czele Przybył również w życiu w si polskiej, gdzie położenie 
marszałek Senatu, prezes Najwyższej | raczej pogorszyło się. Mówca ma jed- 
Izby Kontroli, podsekretarze stanu oraz i naK nadzieję, że  poprawa nastąpi rów 
w yżsi urzędnicy państwowi. j n;eż i tu i to  w  niedalekiej przyszłości.

NadeMane przez p. ministra sprawie Oczywiście polegam na tem, oświadczył
d!<wości wnioski jirotokułów o  zezw ole. 
nie na pociągniecie do odpowiedzialno­
ści sądowej posłów: Stanisława Wrony 
i Jana Dziducha, odesłano do komisji 
regulaminowej i nietykalności posel­
skiej.

PROGRAM PRAC SEJMU.

Następnie Izba przyjęła projekt mar­
szałka, aby prowadzić obrady nad bud­
żetem  w  drugicm czytaniu codziennie 
do 12 lutego z  wyjątkiem niedzieli. 
Dzień 13 lutego przeznaczyć na skła 
danie ewentualnych poprawek do trze­
ciego  czytania, a dzień 14 lutego na 
trzecie czytar.ie preliminarza oraz na o- 
stateczne scalenie ustaw y skarbowej i 
budżetowej. Na całą dyskusję orzezna- 
c*a się 45 godzin i 24 min , z  czego na 
BBWR. przypadnie 13 godz. 50 min. 
na Klub Narodowy —  5,25, na Stron 
nictwc I udowe 3,29 i t. d.

REFERAT POS. MIEDZIŃSK1EGO.

Następnie skolei przystąpiono do 
sprawozdania komisji budżetowej o

poseł Miedziński, iż polityka rządu bę­
dzie nadal konsekwentnie kontynuowa­
na pc linji dotychczasowej, T o znaczy 
m. in., że  akcja oddłużeniowa będzie 
prowadzona do końca i obejmie w szy- 
itwie te odcinki, które objąć winna.

Dalej referent zwraca uwagę na 
pewne zjawiska, którt mogą działać na 
niekorzyść naszego położenia, n. p. gdy

uważa, że wysiłek oszczędnościowy  
jest niedostateczny.

Wbrew oświadczeniom ministrów 
na komisji, w  Dolsce istnieje zarowno 
dyktatura gospodarcza, jak i politycz­
na. Rybarski w ysuw a żądanie odLycia 
dyskusji naci odpowiedzią rządu na in­
terpelację stronnictwa w  sprawie Bere 
zy Kartuskiej.

Przechodząc do polityk: zagranicz­
nej. pose wypowiada się za koniecz­
nością utrzymania pokojowych stosun­
ków zarowno z Rosją Sowiecką, jak 1 
Rzeszą niemiecką, z tem jednak, że po ■■ 
kojow ość nasza wobec Niemiec nie nio- 
żc prowadzić d« zaniedbania naszych 
interesów na.odowycb na pograniczu 
polsko- nicmieckiem i do tego, aby 
Gdańsk nie wykonywa} swoich obo­
wiązków. Paki wschodni m ów ca uważa

POSEŁ TEMPKA (Ch. D.) przeczy 
na w stępie zarzutowi, jakoby jego 
stronnictwo widziak jedynie ujemne 
strony w  ciziałanit. rządu. Z zadowole­
niem przyjmuje zapewnienie ministra 
skarbu, że  niemr marnotrawstwa gr° 
sza publicznego, jak również w ypow ie­
dzenie

7 E L F  G R A M Y
501-300 BEZROBOTNYCH  

W  POLSCE

W A R SZ A W A  —  W edle d a in c h  
b iu r pośredn ic tw a  p racy  fu n d u szu  bez 
robocza liczba bezrobotnych  n a  te ren ie  
całego p ań s tw a  w ynosiła  na dzień  -  

jb .m . 501.3000 o<ób, co stanow i wzri. 
bezrobocia w s to su n k u  do tygodnia

W zakończeniu m ówca twiei dz.i, że j 
rzeczywistość przeczy oświadczenie n

się gen referent! p zeciwko na- poprzedniego o 13.090 osób. 
kfadaniu nowych podatków. |

UMYSŁOW O CHORY CHCIAŁ 
OGRABIĆ B A N K

rządu i wobec tegc stronnictwo nie ma j POZNAŃ. —  W e w torek  p rzed  p
zaufania do tego rządu. 1 łudniem  w k asie  depozytow ej Ban.

 „  i f u e r  H an d e l und  Jficwerhe, położon
SBŁ MATCZAK (ukraiński socjal m [edzy  u n iw ersy , etem  i  ziemsiwem 

ny adykał) jes, zdania, że sytuacja Kred-,; ^  si do kasje a
mdnosci ukraińskiej pogorszyła się tak , ■ , .
w  d: iedzinie szkcl^  twa ikraińskiego,Ik ^ ’. ’ 1
jak i w stosunku administracji do orga’ )wvdania 300 zŁ Gdy

projekcie ustawy skarbowej z prelimi- Kzybkiej reformy v iPiedzini techniki

ustanie słaby przyrósł ludności, spow o- za pożyteczny i domaga sie od rządu 
iłowany latami w ojennenr. co  nietylko należytego zabezpieczenia stanowisku 
nie odpręży sytuacji, ale raczej może Polski w  tym ewentualnym układzie, 
przynieść pew ne pogoiszenie. W  nieda POSEŁ LEWICKIJ (klub ukraiń­
sk ie j przjszłosci nadejdą roczniki nie ski) zaznacza, że politycy polscy małe 
mai dwukrotnie większe. Trzebi bę- interesują się problemem ukraińskim. 
Jzie tych młodych zatrudnić. Zjawisko Mówca żąda szerokiej autonomji dla 
to specjalnie jaskrawię wystąpić może Ukraińców, 
na wsi.

Należy się poważnie zastanowić nad 
rozwiązaniem zagadnienia, aby dobro­
dziejstwo wielkiego przyrostu natur af 
nego nie stało się klęską dla kraju, Da­
lej stoi przed rządem w aU a o zrów­
noważenie cen, Już komćja budżetowa 
wysunęła różne zastrzeżenia i postula­
ty. Podkreśliła mianov icie konieczność

nizacyj ukraińskich. Mówca wskazuje 
na zubożenie ludności ora.’ na zanik 
poczucia praworządności, poruszając 
przy okazji sprawę Berezy Kartuskiej, 
a w  zakończeniu zarzuca dążność do 
rozbicia narodu Ukraińskiego.

Na tem dyskusję przerwano do śro­
dy, godz. 9,30.

naizem budżetowym na r°k 1935 '36. 
Retereni generalny preliminarza PO

fiskalnej.
Konieczne jest uproszczenie proce.-

SEŁ BOGUSŁAW MIEDZIŃSKI pod- dury podatkowej w- ten sposób, aby
kreślił, iz pomimo, że  preliminarz bud 
zetowy zamyka się niedoborem około 
167 milj zł., jest do zanotowania po­
cieszające zjawisko stałego dążenia do 
zmniejszenia niedoboru. Refetenf nie 
wątpi, że deklaracja pana min. skarbu 
o tendencji rządu do przejścia w ciągu 
paru lat do budżetów zrównoważą 
nych, przyjęta zostanie przez Izbę rów-

platnik zgóry wiedział, kiedy' i co ma 
płacić, aby łatwo można było stwier­
dzić, czy niema błędu w  wymiarze o 
obciążeniu. M ówca jest przekonany, że 
W ysoka Izba narówno z komisją bud­
żetowa zaakceptuje to  stanowisk®, że 
ten postulat, jest oilną potrzeba kraju. 
(Oklaski).

Referent pragnie odgraniczyć się od
lież przychylnie, jak pizez komisję bu sugestji, jakoby jego stanowisko

Po zgonie ś. p. Zofji z Piłsudskich 
Kadenacowej

Przygotowania do pogrzebu
godz. 12 msza św., poczem zwłoki 
złożone zostaną na 
nardyńskim.

<* * *

WARbZAWA. — Spowodu zgo

WILNO. —  Dnia 5 b.m. przyby  
li do Wilna p. Czesław Kadenacy 
i kpt. Mieczysław Lepecki, celem 
poczynienia przygotowań do po­
grzebu ś.p. Zofji z Piłsudskich Kz  
denacowej. Trumna ze zwłokami 
złozona bęazie po nadejściu do 
Wilna na katafalku w kościele  
Bernardyńskim W  piątek 8 b. m. 
odbędzie się w tymże kościele o

zażądui 
in n y  urzęd 

n ik  usiłow ał n ap as tn ik a  rozoro ie , sko ' 
czył tenże do taksów ki, lecz szo fer od­
m ów ił jazdy U ję tem u odebrano  s t r a ­
szak, k tó ry m  groz ił kasjerow i i  sp raw  
dzouo, że nazyw a się W ik to r  S chm id t, 
m a p rzesz ło  50 la t i  je s t  hand low ­
cem bez p racy . O sadzono go w  aresz­
cie. N ie je s t w yłączone, że je s t to  u- 
mysłown chory.

NIEM CY B Ę D Ą  ORu a N i ZUW AŁY  
CHALLENGE

B E R L IN  —  "Wiadomość o wyooin 
n iu  s ię  P o lsk i z ud z ia łu  w  p rzy sz ło ­
rocznym  szalanżu , w yw ołała w nie- 
m ieckich ko łach  sportow ych  duże v  a 
zenie.

D ecyzja zw raca  tem b a r  dziej uh sie

ziużone~zustTna na cm mtarzu ber- <bio T O V ’ pisz« 1
- - - ' iO nnacy.jue, ze P o lsk a  odniosła  dwi

k ro tn ie  zw ycięstw o w sza lanżu  i łnia- 
ła  zorganizow ać na-stępne zawody. 

K o m u n ik a t n iem iecki w yraża na 
nu siostry P. Marszałka ł iłsudskie  ̂dzieję, że zadan ie  to  p rzy p ad n i"  skole
go ś.p. Zof'i Kadenacowej, mar- Niemcom , k tó rzy  w o s ta tn im  szaianżr.
szałek sejmu dr. Świtalski, złożył 
w Belwederze kondolencje.

za
dżetową,

Przechodząc do scharakteryzowa­
nia sytuacji gospodarczej świata, oosei

Zaręczyny między duńskim a szwedzkim dworem
królewskim

W edle doniesień prasy kopenhaskiej ma duński następca tronu Frederik zarę­
czyć się z księżniczką Ingrid, córką szw edzkiego następcy 'tronu. W  najbliż 
szych dniach ma książę duński w yjechać do Sztokholmu.

cbęcato do opieszałości ołabiikow
Domagamy się sprawiedliwości w  

obciążeniu poćatkowem , żeby brano 
pod uwagę zdolność płatniczą podał 
nika, a w ięc o przyszłe interesy skarbu 
państwa.

W  walce z kryzysem mamy znacz­
ne osiągnięcia, które pozwalają stwier­
dzić, że my, młode państwo, niekiedy 
lżej niż inne stare bogate organizmy 
państwow e przezwyciężam y dzisiejsze 
trudności. Mamy wszelkie dane po te­
mu, aby oczekiwać, że przyszłość dla 
nas będzie jaśniejsza. W  tej wojnie go­
spodarczej musimy przeprowadzić ana 
logję do walki o niepodległość, kiedy, 
w edług wyrażenia Chłopickiego, konie­
czne było „dobrze strzelać". Teraz, 
kiedy po olbrzymiem wzmocnieniu po- 
litycznem państwa prowadzimy wojnę 
o  siły gospodarcze, to nakazem tej wal 
ki jest „dobrze płacić". W  tem przeko­
naniu przedstawiani preliminarz budże­
tow y z Wiarą, że W ysoka izba ustosun­
kuje się do niego tak( jak to zrobiła 
w iększość komisji budżetowej (huczne 
oklaski).

DYSKUSJA.
P o przemówieniu posła Miedzińskie 

go zabrał głos POSEŁ RYBARSKI 
‘ stronnictwo narodowe), który chara 
kteryzując budżety państw ubiegłych,

W izy ta  oficerów nit mieckich
w Warszawie

W A RSZAW A . —  Do W arszawy 
przybyła pociągiem  pośpiesznym  z 
B erlina grupa oficerów  niemiecKich, 
zaproszonych na zw iedzenie szkoły  
kaw alerji w  Grudziądzu. N a czele gru 
p y  sto i generał D alwigk, von Lichten- 
fe łs, płk. Gruegcr, mjr. V oigt.

N a dworcu pow itali oficerów  n ie­
m ieckich mjr. dypl. A gentow icz ze 
sztabu głównego, delegat departamen  
tu  kaw alerji M.S. W ojsk, mjr. Gru­
szecki oraz kpt. K inzel, zastępca atta ■

che wojskowego przy ambasadzie n ie­
m ieckiej w  W arszaw ie. W ieczorem  ofl 
cerów podejm ował attache wojskow y  
N iem iec gen. Schindler.

W  środę oficerow ie niem ieccy zło 
żą w izytę czjumikom wojskowym w  
W arszaw ie, poczem w południe ódbę-

za.jęli d ru g ie  m iejsce no Polsce

! OBRADY M IEDZYNARODOW TJ  
FE D E R A C JI LOTNICZEJ

•PARYŻ —  W  pon iedzia łek  wi ;C-zo 
rem  rozpoczęły  się  o b rad y  głów- 
w nej m iędzynarodow ej fe d e ra c ji lo tn  
czej (F A I)  Posiedzen ie  zagaił m in i­
s te r  lo tn ic tw a  D enain  w ita jąc  p rz e ­
w odniczącego fed e rac ji k sięc ia  Bifae- 
scu oraz delegatów  licznie rep rezen to ­
w anych państw .

M in is te r  D ena in  w ró c i ł  uw agę na  
najw ażn ie jsze  p u n k ty  potraędku onrad , 
m. in . n a  zm ianę p rzep isów , do tyczą 
cyoh m iędzynarodow ego lo tu  dokoła

dzie się śniadanie, w vdare przez szefa  ; E u ro p y  w 1936 roku , o raz  na możli
głównego gen. G ąsiorowskisgo a w ie­
czorem przyjęcie w ambasdzie niem iec 
kiej, w ydane przez ambasadora vcr 
M oltkego.

i n-n

Zakaz im ifeslatyj uublicznyclt w Paryżu
w rocznicę „dni lutowych"

lo tu  dookota św ia ta .

Min. Eden pojedzie do Berlina

P A R Y z. — R ada m in istiów  pono­
wił? zakaz urządzania m anifestacyj 
publicznych 6 -II. Rząd w ezwał ogół 
obyw ateli do zachowania spokoju i 
rozejmu partyjnego.

Organizacje narodowe postanow iły  
uczcić pamięć poległych at adetr jam i 
i zebraniam: Akadem je tak1? organi 
żuje m. in „krzyz o gn isty" . W  świą-

tf
bilKonferencja pięciu mocarstw w Brukseli

LONDYN —  W Londynie czynio 
ne są domysły co do dalszych posunięć 
jakie w ynikną z -ozm ów francusko- 
b.ytyjsk ich . Jakaolw iek w kołach 
rjąaow ych me potwierdzają wiadomo 
ści, jakoby jeden z  m inistrów brytyj­
skich w yjechać m iał do Berlina dla 
pertraktacyj z rządem niemieckim, to  
jednak utrzym uje się przekonanie, że 
po w yjaśnieniach ze strony N iem iec w  
drodze dyplom atycznej, m nister Eden  
w yjedzie w  końcu lutego do Berlina  
dla przepro wadzenia z H itlerem  i 
członkami rządu niem ieckiego ostate­
cznych rozmow w yjaśniających.

W  razie powodzenia tych  kroków  
przygotowawczych, spodziewają się w Z Krakowa donoszą: Onegdaj w
Londynie, że w drugiej połowie m arca ! godzinach południowych w jednym z 
zwołane będzie w Londynie lub Bruk 
seli konferencja międzynarodowa, w

U K ŁAD  LO N DY ŃSK I
P R A SĘ  W W IED NIU

WTEDEn , —• W iedeńskie koła po­
lityczne przyjęły angielsko francuskie  
porozumienie osiągnięte w Londynie z 
zadowoleniem . Zdaniem tych  koł przy  
stąpienie A nglji do amstrjackicgo pa­
ktu konsultacyjnego wzmocni i roz­
szerzy gwarancje utrzym ania niezale­
żności A ustrji.

W przystąpieniu A nglji do tego

M A DOBRA paktu upatruje się tu  sukces dyplom a­
cji francuskiej, która p otrafiła  sku­
tecznie przeciwdziałać jednostronne

mu zw iązaniu A ustrji z  W łocham i, ja  
kie zaznaczyło się po dniu 25-7. W ko 
łach politycznych oczekują ulg w za­
kresie klauzul wojskowych wobec A u ­
strji. K om entarze dzienników wiedeń  
skich do układu londyńskiego są u- 
trzym aiie naogół w  tonie optym istycz­
nym.

Nowy świadek w procesie Hauptmanna
PARYŻ. D o paryskiej redakcji „New i no od niego, aby zachował sie cicho ze  

York Herald" zgłosił się 42 letni Miko- w zględu na chore dziecko. Nie móg1 to  
łaj Nisajew, biai >rusin, który oświad- j być syn Hauptmanna Manfred- "J- '  
czył, że  jako domokrążny sprzedawca przyszedł on ne świat później, 
odnosi} do mieszkania Hauptmanna 
dwie butelki koniaku.

W  mieszkaniu Hauptmanna widział 
dziecko z zabandażowaną głow ą. Żąda-

PROCHY PIOTRA I MARJI ZE SKŁC 
DOWSKICH CURIE BĘDA ZŁOŻONE 

W  PANTEONIE.

PARYŻ. ,„L‘O euvre“ donosi że ko­
ła naukow e w szczęły akcję w  spraw ie 
złożenia w Panteonie p rochów  uczo- 
rijch  P iotra i Marjj ze Skłodowskich 
Curie. W szelkie -dane w skazują na fo 
że in icjatyw a ta bedzie wtkrótce urze­
czywistniona.

POWÓDŹ W PALESTYNIE. 
JEROZOLIMA. W  czasie powodzi, 

spowodowanej ulewnemi deszczami w  
miasteczku Nablus utonęły trzy o so ly  
Powódź zniszczyła z0 cłomow. W  mia­
steczku Tulkareir. utonęło 13 muzuhna 
nów. Oddziały ratunkowe szukają dał 
szych ofiar powodzi. Spodziewają się 
nowych ulewnych deszczów.

JEROZOLIMA. Wielka pow ódź na 
wiedziła środkową Palestynę. Najba, 
dziej ueieroiałc miasto Nablus. Komu 

gdyż 'nikacja ze Środkową Palstyna jest prze 
! rwana. Połączenie telefoniczne nieczyn- 

Nisaiew milczał dotychczas o tern, ne. Straty maierjatne są bardzo znacz 
ponieważ obawiał się, że będzie ś c ig a -! ne. Miasto Nablus -tamieszKałe jest 
ny jako szmuglei alkoholu. , przeważnie przez ludność muzułmań-

— ::— ::—■ >ska.

tyniach  paryskich odbędą się urocaj - 
ste  nabożeństwa żałobne za  poległych, 
‘-‘r om jer Flandin weźm ie udział w  na­
bożeństwie w  katedrze N otre Damę. 
Socjaliści i  kom uniści w ezw ali swo­
ich zwolenników do pozostawania w  
stanie pogotow ia, celem odparcia ewen  
tualnych prowokacyj ze strony orga- 
m zacyj faszystow skich.

Próby pewności autobusów anoielskith

celu przeprowadzenia rokowań o kon­
wencję letn iczą pom iędzy W . B iyta-  
nją, Francją, Niemcam i, W łocham i i 
Belg ją. ____

Komuniści zamordowali 
działacza

PARYŻ. Ubiegłej nocy komuniści 
pobili w  Pecq k( lporterów „Actłon 
Franęaise". Na odsiecz bitym pośpieszył 
m iejscowy przewódca rojalistów z 6 
kamelotami królewskimi inż. Langłois. 
W bójce otrzymał on śmiertelne rany I 
v, parę godzin potem zmarł. Zatrzyma­
ny komunista, podejrzany o  zadanie 
śmiertelnych ran, tłumaczy się, że dzia­
łał w  obronie własnej. Rodzina zmar­
łego otrzymała liczne kondolencje. ł

KRWAWY DRAMAT W KRAKOWIE
man p^zed 6 laty poznali w  W arszawie 
córkę W eiłingerów i ożenił się z nią, 

domow ów . Gertrudy, dzielnicy zydow -1 Zamieszkali w Krakowie naipierw u le ­
skiej w Krakowie, rozegrał się krwawy ściów, a po pewnym czasie przenieś!
dramat. Do mieszkania W eiłingerów, 
zajm owanego przez kupca Abrahama 
Weilingera i żony jego 64-letniej Gu 
staw y Weilinger, przybył zięc ich A 
brat am Kleitman, pomocnik krawiecki, 
'at 30, zamieszkały w  Podgórzu przy 
ul Rękawka 53. W czasie rozm<>w y z 

rojaiistycznego teściow ą Kleitman doby! rewolweru.
kierując go w  stronę teściowej i oddal 
2 strzały, jeden ze strzałów ugodził 
W eiłingerówą w głową i przeszyw szy  
czaszkę na wylot, odbił się c p zecłwle ■ 
głą ścianę. Sprawca po dokonaniu czy­
nu, szamotał się ze  służącą, która u siło ­
wała go  zatrzymać na ulicy. Tam na

się na ulicę Rękawka. Kleitman był od 
diuższeg-o czasu bezrobotny i utrzymy­
wał się z zasiłków1 pieniężnych, otrzy­
mywanych od teściów  Ostatnio między 
teściami, a Kleitmanerr powstał zatarg 
na tle zamicizonej sprzedaży realności 
W eiłingerów. Kleitman miaf się sprze 
ciwiać zamiarowi sprzedania i na tem  
tle wynik} Komlikt p.eniężny. Weilinge- 
rowa przewieziono do szpitala w bar 
dzo ciężkim stanie. D o szpitala przy­
był wkrótce sędzia śledczy, który 
jW elm gerow ą będąca przytomna, za­
przysiągł i przesłuchał. Twierdzi ona 
że zięć jej od dłuższego czasu był na

okrzyki służącej „trzymajcie zabójcę, ’ jej utrzymaniu. Częstokroć przychodził 
on zasŁ zełił moją oanią został schv.y- ! do niej po pieniądze i zaw sze ot-zvmy 
tany. wał wsparcie

Jak stę w  sieaztw łe okazało Kleit- — — ;;—
Prisecl oddaniom  do u ży tk u  dw up ię tro  wvcłi autobusów  

ozom wóz m usi w y tizy m ać  nachy len ie  jtod
v Ausrlji, byw ają  o ne poddaw ane próbom  pew ności przy 
kątem  30 stopn i, bez p rzew ró cen iu  się .
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S. p. Zofja z Piłsudskich Kadenacowa Pogrzeb ś. p. Bolesława Limanowskiego
W ARSZAWA. Dziś odbyt się uro­

czysty  pogrzeb B olesława Lim anow ­
skiego, niestrudzonego bojow nika o 

| niepodległość Polski, zasłużonego dzia­
łacza socjalistycznego. O godz. 15-tej 
trum nę pokryto sztandarem  socjalisty­
cznej organizacji bojowej z 1905 r. 

P rzyjaciele zmarłego wynieśli trum -

imieniem senatu czeskosłow ackiego, 
Soukup wyraził przekonanie, że Polsna

'UnZfcDKEK, KUPIEC I BUCHALTER
osKarżeni o łapow nictw o

Wyrok będzie ogłoszony jutro
WILNO W Sądzie Okręgowym by- nia Dyttwachowi 400 zł. Śledztwo, jakif 

la rozpoznawała głośna w  swoim  cza w ytoczono w  tej sprawie uiawniło, że 
sie sprawa buchaltera IV L rzędu Skar- j Budzon wręczył również tytulen. łapów  
Lowego. Aleksandra Nowakowskiego, j ki 1 ,00u zł, N* ■waKowsk.emu, przyczen 

Nowakowsk' w  ub. r. z w spom ni/ pieniądze dał kjerownik firmy Lejb: 
nego urzędt został przeniesiony rów Brancowski. Ostateczni* w wynik, 
nież w  charakterze buchaltera do Urzę śledztwa Nowakowski, Brancowsk i 
du. Skarbowego Nr 2. Miejsce jegc w  Budzon zajęli miejsce na ławie oska.

| Urzędzie IV zajął Tadeusz Dyttwuct? żonych. W szyscy oni do mkrymino 
atoli potem do Dyttwacha wanego im przestępstw? nie przyznali

W dn iu  3 bm. zm arła w  szp ita lu  im . M arsza łk a  P iłsudsk iego  w W arszaw ie, 
w w ieku la t 70 ś. p. Zof ja  F e lic ja  z P iłsudsk ich  K adenacow a, s io s tr a  M a r­
szałka Jó z e fa  P iłsu d sk ieg o ,, w dow a po ś. p. d r . B olesław ie K adenacyu i.—  

P odajem y  jedno  z o s ta tn ich  zdjęć ś. p. Z ofji K adenaeow ej.

Sprzedał, czy nie sprzedał?
Tajem niczej tranzakcji handlowej 

dokonano w  okolicach Michrowicz Re­
lacje obu stron zainteresow anych o je : 
przebiegu są  całkowicie rozb ieżne’

W  relacji kupców  drzew nych spraw a 
w ygląda jak następuję:

Niejaki Tom asz Myslowicz z osady 
Cerekwi, gm. janow skiej, sprow adził 
ich do lasu, proponując nabycie od nie­
go 20 ha 60-letm ego lasu Niebawem 
dobito tranzakcji, przyczen. kupcy w y­
płacili mu tytułem  zaliczki ładną  sum ­
kę, 3.000 złotych.

Jakież było ich zdumienie, gdy do 
przybyciu z robotnikam i na miejsce, 
celem w yrębu kupionego przez nich la­
su, kupcy natrafił na energiczny sprze­
ciw ze strony  faktycznego właściciela 
lasu p. Stefana Kulińskiego.

Doszło na tern tle do ostrego za­
targu , który zlikwidowało dopiero przy­
bycie policji.

Zgoła inaczej przedstaw ia się cała 
historja w ujęciu zatrzym anego w  mię. 
dzyczasie M ysłowicza.

Lasu nie sprzedaw ał pieniędzy za 
to  nie braL W praw dzie jeden z Kupców 
Ch. Lewin, wpłacii mu 3.000 zł., lecz 
był to  zw rot daw nego długu z przed 
kilku lat. Istotnie okoliczność ta zosta­
ła uw zględniona w  w ystaw ionem  przez 
Mv» owicza pokv itowaniu.

Zawiłą tą  aferę badają  obecnie 
w łauze śledcze...

Podcnmieiona topielica...
Zapadał zm rok i otulał milczącą 

rrekę, gdy  w pew nym  momencie, poli­
cjan t pełniący służbę na Zielonym Mo­
ście zauw azył, iż jakaś kobieta przesa­
dza harjerkę chcąc się rzucić do 
rzeki...

Pełen zgrozy posterunkow y pośpieszy! 
ej z ratunkiem , łapiąc w ostatniej 

chwili za ubranie
Poniew aż niedoszła topielica w ygla- 

dała nieprzytom nie, a  z ust jej w ydo­
byw ał się |akiś ostry  zapach, policjant, 
przypuszczając, że denatka może się 
jtszcze, na dobitkę, otruła, w ezw ał Po­
gotowie...

Stwierdziło ono jednak, że trag icz­
ne dziew czę było poprostu . pijane!...

Żadnych dokum entów  przy niedosz­
łej sam obójczyni, za w yjątkiem  czy- 
ejś książeczki w ojskow ej me znale­

ziono!...

z  S s D O i

PROCES O PODRZUCENIE  
PETA R D  ZCSTa Ł ODROCZONY

Jak się dowiadujem y, głośny pro­
ces o podrzucenie petard pod bożnice, 
jaki miał się  odbyć w  dniu dzisiej­
szym, został przesunięty na 14 b.m. 
W  procesie tym  ław ę oskarżonych zaj 
ma również sprawcy mordu na osobie 
staruszki przy ul. Potockiej —  Bobro 
wicz i Leoszka, którzy byii beznośre 
dnimi sprawcami podrzucenia petara.

Pruces ze względów zrozumiałych  
budzi powszechne zainteresowanie.

ORAŁ I N IE  W YGRAŁ

W ezoraj Sąd O kręgow y skaza ł na 
1 rok  w ięzienia B ronisław a Olszew skie 
go b. u rzędn ika  CTzędu ‘ Pocztow ego 
W ilno 1., O lszew ski t r a f i ł  na ław ę o- 
skarżonycli za  d e frau d ac ję  700 zł. T łu 
(Baczył się on, że 200 zł. z kw oty urzę 
dow ej, k tó re  m iał w kieszeni zostało 
mu Skradzione. N a d rug i p rze to  dzień 
chcąc te  p ien iądze uzyskać spow rotem  
w ziął z k a sy  500 zł. i udał_,_się do 
po tajem nego k lu b u  g ry  w k a rty . N ie­
ste ty , p ien iądze  owe O lszew ski p rze ­
g ra ł  i obecnie musi odsiedzieć 1 rok 
w ięzienia.

i Czechosłowacja będą iść razem w 
walce o spraw iedliw ość demoicracji i 
pekoju. Po złożeniu trum ny  na kara­
wan, ruszył wielki pochód ze sz tanda­
rami, wieńcam, i orkiestrą ZZK.

Za trum ną postępow ała rodzina 
nę z domu Związku Z aw odow ego K o -! zmarłego, senatorow ie i posłowie, orzed 
lejarzy (ZZK ł ,  gdzie zwłoki spoczy- stawiciele organizacyj robotniczych, 
wały, poczem  w ygłoszono przed do- zv. strzeleckiego, profesorow ie uczelni 
me m przemówienia. Poseł Kwapinski oraz tysięczne tium y K ondukt ruszył i
opisał obszernie pełne poświęcenia ż y - 1 W ybrzeżem Kosciuszkowskiem, Al i , ce , , , ,, ... .
cie zm arłego i podkreśli! w ybitne za- Trzeciego Maja, N owym  Św iatem , | zf fos4 '  ^  ’ 3 ;r ” °* , Sl?‘
stu* i lotuźone dla ruchu socjalistycz- Krakowskiem Przedm ieściem , przed ka In,Vfl SzOł0nl Buozon- w  G n a n iu  złożonej, przeć Sąoen
nego. Kończąc złozył hotd im adem u tedrą, udając się na cm entarz P o w ą z -1b -- za  ^ j-w w d n i, s p o r z ą d z i ,p r o t o -  Nowakowski stwierdza, że Pozostałych 
w .memu rady naczelnej P P S . - CKW. kowski. u j r z e n ia  "»<nwyc4i fu oskaizonycl zna* z tytuiu swojej pracj
zy iążku  parlam entarnego polskich so-l Na cm entarzu oczekiwali przybycia my’ n y rtwac" wZją. łapówkę. Jednoczę- służbowe*, jednak żadnych łaoóweł' oa
cjahstów  . w ielu innych organizacyj so. ! konduktu prem jer Kozłowsk., m in.stro- , sr,,e ,w  rozm ow a Jał on de zrozumie- „;ch nie przyjmował,
cjalistycznycn. wie. m arszałkowie Senatu i Sejmu, wł- nia’ 'z , ’ klf ra* rown,ez Nowa , Budzoi. natomiast zezna., że 400 zl

Po odśpiew aniu przez chór pieśni ceministrowie. prezes W ale ry  Sław ek, i 1 'v’ iski‘ wręczył Uyttwachowl tvtułen. po-
żałobne, przem ów ił przew odniczący se- f gen. Sktadicowski, b prem jer p rystor, | W . zw iazku z em  Dytiwach zgo-
natu czeskosłow ackiego Soukup, k tóry  prezes N. 1. K. Krzemieński, posłow ie) z S1̂  na  ^ ijo zy c ję^ ^ u z*°n3^
w dłuższem pi zamówieniu uczcił zasłu., , i senatorow ie, wojew. Jaroszew icz, pre  j w s Z y s  iem
gi zm arłego na polu pracy po lityczne j1 zydent m iasta Starzyński i m.

powiadomił 
T 'u m  ne ! sw >c.h P-‘z«ożonych,

i społecznej, przesyłając mu ostatn ie słc przen iesiono  ao grobu w  kw aterze za- 
wa pożegnania w imieniu socjalistycz. służonych.
nej międzynarodów ki i socjalistów re . | Po odpraw ieniu modłow przez au- 
publiki czeskosłow ackiej. | c h o w ie ń s tw n , przem ówienia wygłosili

M ów ca pudkreślił znaczenie pracy  marszałek Senatu  Raczkiewicz,’ prof. 
L im anow skiego dla uświadom ienia 1 dr. Antoniewicz, a w  imieniu PPS. po- 
podniesienia robotników  czeskostow a.- żegnał zm arłego Dubois. Na giobie 
kich, a przez to sam o i niepodległości Bolesława Lim anowskiego złożono wie- 
czeskosłow ackiej. Żegnając zm arłego !e wieńców.

Pisma kondolencyjne

m arszałków  Sejmu i Senatu
D0 PROF. LIMANOWSKIEGO

Niedługo potem Budzon został przy 
łapany na gorącym uczynku wręcza-

zyczKu
Proce: trwał przez cal> dzień i za­

kończył się późnym wieczorem.

Wyrok natomiast oędze* ugłoszoa, 
oopiero jutro c  godz. 11-ej,

M arszałek Senatu R aczkiewicz w y­
sła ł na ręce prof Mieczysława Lim a­
now skiego pismo odręczne z  wyrazami 
w spółczucia spowodu zgonu ś.p. B ole­
sław a Limanowskiego.

Również marszałek Sejmu Św itał-

ski przęsła* na ręce rodziny ś.p. Ro 
lesława I im anowskiego depeszę z w y­
razami głębokiej czci dla pam ięci n ie­
ugiętego bojownnea o niepodległość i 
niestrudzonego pracownika na polu 
nauki.

Sprzedaż ptartwa w czasie zakazanym
W ILN O . —  N a ry n k u  Ł aki.skim daw ał kaczk : upolow ane mimo 

podczas targów , p o lic jan t z a trzy m ał i 
w ylegitym ow ał n ie jak iego  K a ro la  Bie 
ław sidego (T u rg ie lska  16), k tó ry  sprze

caast
ochronnego. K aczk i zosta ły  skon fisk t 
w ane, a  n a  B ielaw skiego sporządzono 
doniesienie karne .

KRONIKA WILEŃSKA.

Kostiumy BAL M i
„W JEDNA NOC NAOKOŁO ŚWIATA"
9 luty.' Wejście 4 zł. Akad. 2 zł. Izba Przeir.-Handl.

■

ŚRODA 

Dziś 0
Doroty

Jutro 
P mnaldi

Wtchód J««mcr g. 

Zachód słońca g.

k o m u n ik a t  s t a c j :
METEOROLOGICZNEJ USB

z dnu. 5 lutego 1935 r
C iśnienie średn ie  748 
T em p era tu ra  śred n ia  —  3 
T em p era tu ra  najw yższa  —■ 1 
T em p era tu ra  n a jn iższa  —  o 
O p a d : 1.
W ia t r . : południow o - zachodni. 
T endenc ja  b a ro m .; lekk i snadek. 
U w a g i: p rze lo tny  a.iieg.

rze cały  zespół z J .  K u lczycką u .  
czele.

—  „D om ek z k a r t “ . P od  kierowni­
ctw em  reży se ra  K . W yrw icz - Wichro

7 0£ wskiego, odbyw ają  się codziennie iu- 
J tensyw ne p rzygo tow an ia  do wysutwi* 

g_5 j aia  pełne., u roku , .świetnej kom edji mu 
f izycznej G ran ich s taed ten a  „D om ek * 

k a r t " ,  k tó ra  cieszyła się olbrzym ieni 
pow odzeniem  zag ran icą  oraz w War­
szaw ie, a o s ta tn io  w K rakow ie. D t  
operetk; te j p rzy g o to w u ją  pracow nie 
te a tra ln e  now ą e fek tow ną  wystawę.

— Poranek sym foriczny w  ,,Lut- 
n i“ . K olejny 8-my poranek sym fonie* 
ny —  odbędzie się w niedzielę n aj­
bliższą 10 b.m. W  w ykonaniu  bierze

i udzia ł W ib O rk ies tra  Sym foniczna 
pod dy r. F . K ulczyckiego. J a k o  soli- 

ta  w ystąp i H erm an  Sołomonow.
—  Teatr M iejski na Pohulance 

Dziś, w  środę dn ia  6 b.m. o godz. 8 
wiecz. d o  ra z  d rug i aosK onała, współ

UKARANI RADJOPAJĘCZARZE
"Wczoraj w S ta ro s tw ie  le g a ln y c h  rad joodb iom ików  n a  w yso­

kie k a ry  grzyw ny z zam ianą n a  a re sz t 
i na  zap łacen ie  odszkodow ania od­
pow iedniej w ysokości n a  rzecz R ad ja  
Polskiego.

W ILN O .
G rodzkieni odbyło się 30 rozp raw  w 
try b ie  k arno  - ad m in is tracy jnym  p rze ­
ciwko osobom oskarżonym  o rad jo- 
pa jęczarstw o . W 20 sp raw ach  zapadły  

; orzeczeni skazu jące  posiadaczy' nie-

Oszustkę z rwmunj
GRASOWAŁA W MIASTECZKACH WILEŃSZCZYZNY

WILNO. Onegdaj pisaliśmy c  ar e s? -: przenosi się ona na prowincję. W Głę- 
towaniu zuchwałej oszustki 25-łetniej bokiem i w  innych miastach Gudecka 
Anny Gujeckiej, która zdołała nacią- odwiedza szereg sklepów i nabywa całe 
gnąc szereg usób w  różnych miastecJ ■ paki t'Owarów, które poleca odesłać do 
kach wileńszczyznv.

Gudecka przed paru laty przybyła z
Rumuni., skąd jest rodem i dluzsZj czas

O. Do mieszkanki Głębokiego j. Ma*-- 
jonasowej zgłosiła się przed part dnia­
mi iakaś pani, która w  trakcie rozmo­
w y, nawiązanej pod preteksien wyna- 

hotehi, gdzie się zatrzymała. i jęcia pokoju, z w io  żyła s}e Marionaso
W  czasie przeglądania towaru Gu- ] v e i Zi sw ych k‘opotów z bankn dem  

decka tak sprytnie operuje paczkami, ,,H owvrr. Z uwagi na spóźniona

PROGNOZA p o g o d y  w e d ł u g  
OFICJALNYCH DANYCH PAŃ STW O -i eeesna sz tu k a  w 3-ch ak tach  J  Bom 
WEGG INSTYTUTU METEOROLO- j n a r ta  ji.t „Ten, który w rócił" . « 

GICZNEGO W  WARSZAWIF. Ju tro , w czw artek  d n ia  7 b.m. o
C hm urno, m iejscam i d robny  opad. godz. 8 wiedz.. „T en, k tó ry  w ró c ił" . 
Nocą lekk i m róz, dn iem  tem p e ra ­

tu r a  w pobliżu  zera.
U m iarkow ane, na  południu i 

w schodzie jeszcze p o ryw .ste , w ia try  z 
zachodu i północo- zachodu

pouając się £e chłopiec ze sklepu me może zau w a-! Ppr  ̂ nie sposob go było wymienić, a

DYŻURY A PT E K . —  D ziś w no­
cy- d u żu ru ją  a p te k i: K aca  (P iłsu d sk i"  
go 30), Ju n d z iłła  (M ickiew icza 33), 
T urg iela  (N iem iecka 15) oraz w szyst­
k ie  n a  przedm ieściach , p rócz Śnipi- 
szeh

AWrA N SE  W  POLICJI

W ILN O . —- W  zw iązku z  o s ta tn ie  
mi awaiLsami w po lic ji o trzy m ał nom i 
uaoję n a  kom isarza  k ierow nik  3 korni 
s a r ja tu  m W ilna  podkom isarz  K u b ar- 
ski.

R O Ż N E
— Podziękowanie. Zarząd Patrona-

żvć, iż kumijaca pe odrzuceniu towaru nieZn'Joma na gwałt nołrzebuwała kił- - tu W .ęziennego w  W ilnie składa serde
-  L n t n a c ł i *   « I     i _ -  i ____• _  j ............ i . ł ___ _. . . J

grasowała w  Malopnlsce, 
wszędzie za aktorkę uu uui zuceniu inwtu u - *>*• & ”  **łŁ —  .

j czne podziękow anie p. dyrektorowi 
w.ezienła, <KZustka przeniosła się a o jd a je  mu inną, niż tą, ktJrą przyniósł MarionasJwa wyraziła odr&zu g o -S zp ak iew iczo w i za łaskaw e /.organ,zo- 
W arszawy Łodzią a następnie zawitała paczkę. Dopiero w sklepie <-8zustwo -owosć pożyczenia potrzebne! sumy, w anie , za-;  artystom  teatru  Miejsi, lego 
do W ilna Duże miasto nie było jednak j wy chodź: najaw. I tembardziej, i e  nieznajoma jako g w a -; Pm Zofji S tachow iczow ej, p. Jerzemu

Uprzednio w iaz.ano denatkę, biąka- Pódatnym terenem dla operacyj u u d ec-l Ostatnim wyczynem  Guaeckiej był
kiej, po nieudanych więc próbach trick z blankietem przekazowym P. Kjącą  się po moście Zwierzynieckim 

W idocznie w ybierała, skąa  lepiej 
Się rzucić do wody-. .

Wincuk Markotny. Zamach samobójczy
C l r a p k  r  .  G Ł ĘBuK IE. —  20-letnia mieszkań
3 K d l D  W  S I 1 I S 3 0 W I S K U  ka Dokszyc A grypina M asłowska usi-

rancję pozostawiła Danknot.

W czorai a  ra n a  w okolicach u licy  
Kryniicznej, rozesz ła  się pogłoska, iż 
w wielkim  nasyp ie  śn iegow ym  odnale- 
zm ny zosta ł sk a rb  S k arb  w  śniegowi- 
sku je s t to  rzecz n iecodzienna, grono 
więc m ieszkańców  pom knęło  by go od 
^frzebywać.

G dy p rzy b y to  do posesji p. Świe- 
czonowicza. znaleziono sk a ib  bezcen- 
nT, k tó rym  się okazał p an  A n ton i Za- 
"iroć.

Z am roeia ta k  zam roczy ł alkolioi, 
'Al' len  n ie  t r a f i ł  do dom u, u k ład a jąc  

n.a pościel śniegową. P a n  A ntoś 
°d d an y  zo s ta ł jx>d opiekę żony, d la  
którei by ł bezsprzecznie  skarbem .

Kwik.

łow ała popełnić sam obójstwo przez wy 
picie 5 gramów kreozotu. Lekarzowi

- . „ „  , , . Kiorego Gudecka naturalnie nie zgło-
miemcowemu dr. Mołczan owowi udało < sj}a
się despi ratkę utrzym a,, przy życiu, j Dopiero gdy ją aresztowano, Mar- 

owodem targnięcia się na życic '.jonrsowa poz*tała  w Gutieckitj swa 
był za targ  z -natka. niecłoszią sublokatorkę.

Ponadto oszusika zdołała w yłu­
dzić od naiwnej płaszcz i śniegowce.

Dopiero potem okazało się, że pozc , x r, ... . ,, ,
stawiony „banknot" jest bezw artośoio-! S f W ° 9Pi ' t?  ° dbył S‘?
wym przekazem P. K O., po odbiór w dmu 211 1935 r" w szkolfc wl^ ient'eJ

Kersenowi, p. M ieczysławowi W ęgrzy­
nowi i p. H enrykowi Borow skiem u za 
bezinteresow ny udział w  poranku mu­
zycznym , który z okazji imienin Pana

OFTARA NIEDOZWOLONYCH 
BIEGÓW.

ZA-

MOŁODEC.ZNO. Posterunek P- P- 
w P'4oczanacl. uw.adomiony został o 
spędzeniu płodu przez Zofję Bożko, 
mieszkankę w si Scholitro, gm. poło 
czanskiej. bozko przyznała się, jż lekar 
stwa w  postaci płynu dostarczył jej 
Przed Jwoma tygodniami jej narze 
czony Piołr Bohan. Zofję Btmtu Odsta­
wiono w stanie ciężkim do szpitala w  

oiodecznle. Z IM A  W  GÓR At H

na ŁuKiszkach.

TEATR I MUZYKA.
—  Teatr M uzyczny „L utnia" . W y­

stępy J. K ulczyckiej. ,,W iKtorja i jej 
H uzar" . D ziś ukaże się po raz  4 -ty  
w span ia ła  .opere tka  A b raham a „W ik to  
r ja  i je j HuzairPj, .k tó ra  cieszy się 
w iolkiem  powodzeniom,, ze w zględu 
na  p ięk n ą  m uzykę, o raz  in te re su jącą  
trość. U tw ór A braham a, w nowejbaza- 
eie deko racy jne j i kostjum ow ej, w y­
w ołał en tu z jasty czn e  p rzy jęc ie  ze s tro  
ny  publiczności i  p rasy . W  ro li ty ­
tu łow ej w ystąp i .T. K ulczycka, w oto­
czen iu : H a lm irsk ie j, Ł asow skicj, Dem 
howskiego. Szczaw ińskiego, T a tr /n ń -  
sskiego i W yi-wicz W ichrow skiego. 
k tó ry  n a  pew ien okres p rzy b y ł do 
V ilna. Z niżk i ważne.

—  „P tasznik  z Tyrolu,v.'po cenach 
propa jandrwych. W  p ią tek  na jb liższy  
na  ji zedstaw ien iu  projiagandow em , 
u jrzy in , n ieśm ierte lną  o jieretkę Zel- 
iera ,.1 'taszn ik  z T y ro lu "  w obsadzie 
prom jerow cj z J . K u lczycką i K . Dem 
bow skim  w rolaeli głów nych. W  przed  
-taw ien iu  dzisiejszem  w ystąjń  K . W yr 
wicz W ichrow ski, k tó ry  w roli p ro ­
fesora tw orzy  n iezrów naną kreację. Ce 
ny  propagandow e od 25 gr.

—  Popołudniówka niedzielna w  
„Lutni* .. N iedzielne przedstaw ien ie  
pojiołnd mowę po  cenach p ropagando ­
wych, w ypełni na jnow sza o p ere tka  S ta  
cha i P e te rsb u rsk ieg o  „K ochanka  z 
e k ra n u " . W  bogateni i efektow nem  
obram ow aniu scenicznem . I dział bie-

LO GRAJĄ W  KINACH?
PA N  — S io s tra  M a rta  je s t  szpie­

giem.
H E L IO S  — C órka genera ła  Pan- 

kratow a.
REÓ\ JA  —  B londynka czy b ru ­

netka .
t CA SI NU —  H opla.

A P( »LL<' —  Tunel.
LUK —  Csibi.
O G N ISK O  —  P o ż a r nad W ołgą 

VVVPA D K ’ I KRa DZIEZL
— Pobił ojca. J a n  M acnlewiez (Za 

cisze 16) la t 19 pobił ciężko swego oj­
ca K az im ierza  la t 52.

Chodziło o stosunek  młodego Mac u 
łowicza do m atk i, k tó ry  zdaniem  o,je« 
by ł nicwłaścdwy

—  Poparzenie. V czasie gaszenia 
w apna ulegli poparzen iu  B olesław  i 
A nna W iszniew scy ę M ostow a 15).

—  Zaginęła chora. J .  Szw ed (Ka 
sz tanow a 4) pow iadom ił Po lic ję  o zr 
g in ięc iu  jego sub ioka to rk i M. K on- 
d ratow iczow ej, k tó ra  o sta tn io  zachoro 
w ała n a  grypę.

N ie w ykluczone je s t, że chowa pod 
wpływ em  gorączki opuściła mieszka 
nie i obecnie tu ła  się gdzieś na pery­
fe r ia ch  m iasta.

T l£TR  MUZYCliet

W y .łio y  
Jjniny Kuiczyckinj

D z 1 ś
„WIKTC FrJAiJej HU1AF

Zniżki w*tne.

ZAGINĄŁ UMYSŁOWO - CHORY

WILNO TROKI. Feliks hajdukie- 
wicz, umysłowo .  chory, pochodząc r z 
Rukojń gm. rndomińskiej, wyszedł t 
z. m z domu ao Wiłtia i dotychczas nie 
powrócił.

  «ó>>----

ZAJŚCIE W TAJNEJ RZEŹNI.

MOŁODECZNO. W dniu 19 ub. m. 
przodownik Grzeszkiewicz Jan wspo* 
nie z rej. lekarzem weter. dr. Ostrów 
skim i miejscowym ogladaczen- mięsa 
Siemaszkiewiczem, udali się do miesz. 
kania masarza Tomaszewskiego, mies» 
kańca miasta Lebieaziew a, w  ceiu zba 
dania 1 zakwestionowania mięsa i wę­
dlin pochoazących z  nielegalnego ubo 
ju. Po przybyciu wymienionych osoo  
począł Tomaszewski awamurować się. 
Z okrzykiem: „won z mieszkania" chw 
cił d-ra Ostrowskiego uskując wyrucP 
go z mieszkania. Zamiarowi temu p**? 
szkodzi* przoo Grzeszkiewicz. U I w .  ’ 
szewSKiego zakwesljonowan** 67 Idg 
mięsa szoniny i wędlin
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Nr. 17 T y d z i e ń
Akademick i

Duszpasterstwo
akademickie

2  dum.} m ożem y s tw ierdz ić , że 
sp raw a  d u szp as te rs tw a  akadem ick ie­
go w  W iln ie  po ra z  p ierw szy  w p ras ie  
b y ła  po ru szo n a  przez  nasz  „T ydzień  
A kadem ick i' -. Od p o czą tku  p rasa  m o­
carstw ow a s ta r a ła  się w spółpracow ać 
z  a k c ją  m a jąca  n a  celu w zrost pozio­
m u  w yrobienia kato lick iego  w ileński ej 
m łodzieży. O becnie zaczyna się  re a li­
zować konieczność życiow a naszej C 
y ita tis  A radem icae.

P ierw sze k rok i na  po lu  rea lizac ji 
p ostaw iła  ruch liw a  S odahcja  M arjań - 
sk a  A-czek. J e j  s ta ran ie m  zw ołano ze 
b ram ę  w loka lu  B ra tn ie j Pom ocy. W  
zebran iu  w zięły u d z ia ł liczne o rg an i­
zacje  akadem ickie , m. in . M yśl Mo­
carstw ow a. B rak ło  oczyw iście L egjo  
nu  M łodych, k tó rego  z resz tą  naw et 
ze z rozum iał; eh w zględów  n ie  z ap ro ­
szono.

Ź ostał w y b ran y  tym czasow y kom i­
te t  do sp raw  zorgan izow an ia  d uszpa­
s te rs tw a , do k tó rego  w eszli kol. K a- 
fa rsk a  z Sodal. A kad ., kol. K azim ierz, 
M arkow ski z Sodal. A kadem ików  i 
kol. Św ieźew ski, ja k o  p rezes B ra tn ie j 
Pom ocy.

D alszą  akc ję  p o d ję ła  wyłoń Lona 
p rzez  zeb ran ie  delegacja , k tó ra  u d a ła  
się  do JM . R ek to ra , gdzie  się spotka 
ła  z poparciem . W porozum ie n iu  z 
ks. d r . Św irsk im , dziekanem  W ydzia  
łu  Teologicznego, w ładze kościelne 
m ianow ały  d u szpasterzem  ks. p ro f. 
U rm anow :cza

D uszpaste rz  ks. n ro f. U rm anow icz 
z ks. proboszczem  kościo ła  św. J a n a  
u s ta li li godziny M szy ‘św. d la  ak a ­
dem ików.

In a u g u ra c y jn a  M sza św. odbędzie 
się 10 lu tego  o godz 10-ej.

M szę celebrow ać będzie  J .  E . ks. 
a rcyb iskup , a k azan ie  w ygłosi ks. 
p ro f. U rm anow icz.

N ależy sądzić, że ko leżank ' i  kole- j 
dzy  z U SB, k tó rzy  zam ieszku ją  w 
śródm ieściu , nie om ieszkają  uczęsz­
czać n a  M sze św. d la  n ich  odp raw .a  
ne,

D uszpaste rs tw o  m a zadan ie  o w ie­
le szersze. M sza św. .iest, ty lk o  jed n am  
z punktów , k tó ry ch  urzeczyw isl nienie 
je s t konieczne dla rozw o ju  dz ia ła ln o ­
ści d u szp as te rs tw a .

N astęp n ą  p a lącą  k w es tią  je s t  wy­
najęc ie  lokalu  n a  czy te ln ię  i  założenie 
b ib ljo tek i.

J a k  zaw sze, b rak  n a  to  p ieniędzy.

U nas nie jest tak źie
M ówiło się dużo  o p au p e ry zac ji jm ałem  św iadectw o b ez ro b o tn eg o " , d ru  

in te lig en c ji, o  sza le jącym  kryzysie  ect. ,g i z  o b dartu sów  odpow iada natych- 
O czywiście r a d y  ne to  n ie  znalaz ł i m ia s t:  „A  ja  o trzym ałem  św iadectw o 
n ik t, an i z tych , k  ó rzy  w o ła ją : „D ziś {dojrzałości, więc tem  sam em  i na  
n ależy  sob ie  w j raźn ie  uśw iadom ić, że  I bezrobotnego ' 
p rzed  in te lig en c ją  w idn ie je  ty lk o  je d ­
na  d roga , k tó ra  poprzez  w spólny  
f ro n t yz p ro le ta r ja te m  i chłopstw em  
prow adzi do w alk i z obecnym  u s tro ­
jem o now y p o rządek  społeczny i go­
sp o d a rc z y " .

S ą  to“ p iękne  słów ka, a le  ja k  m s 
ten  now y u s tró j w yglądać, tego  nam  
panow ie z lew ej s tro n y  b a ry k ad y  n i°  
m ów ią. D ru g i głos, k tó ry  rów nież nic 
now ego do spraw y nie do rzuca, to  
g łos panów , k tó rz y  chcą odsunąć od 
s tud jów , urzędów  i  s tanow isk  w szyst­
k ich , k tó rzy  n ie  są „krew  z krw i, kość 
z kości n a s z e j" .  O czyw iście ta k ie  za 
łożenie k w estii m oże p rzyn ieść  jeden  
iedyny  sk u tek : rozgoryczenie  szere­
gów n ie-P o laków , k tó ry ch  w Polsce li­
czym y n a  m iljony , fe r tn en ty  i oburzę 
n ia  w ew nętrzne , k o m prom itu jące  k rzy  
k i żydów skU  w  L idze N arodów  itd .

W szy stk ie  te  iowyższe re f lek s je  
są  tro ch ę  czcze i bana lne , a le  służą 
one za  w stęp  do sp raw o zd an ia , dak 
sp raw a ta  p rzed s taw ia  się  w e F ra n ­
cji, w  te j F ra n c j i,  gdzie  całe fa lan g i 
cudzoziem ców  ob lega ją  w yższe uczel­
nie.

G A L L IJSK I DOW CIP

Pom im o, że sp raw a bezrobo tnej in  
te ligencji p rzed s taw ia  się  we F ra n c j i 
da leko  sm u tn ie j n iż  u  nas. F ran cu z i 
nie tra c ą  hum oru. O to n ap rzy k ład  
m am  przód  sobą o s ta tn i num er 
„L ‘O e u v re " . R ysunek  - k a ry k a tu ra  
ezerm__się n a  p ierw szej s tro n ie  dzien­
n ik a . P rzed s taw ia  on dw óch o b d a rta  
sów, rozm aw iających  zgodnie w  cieniu 

R ach ity czn e j sosny. Jed en  z n ich , to  
b ezrobo tny  zaw odow y: „W łaśn ie  o trzy

T rochę m akaD ryczny ten  dow cip 
ale lepszy on, niż beznadzie jne  ro z p ra  
w y naszych  dom orosłych ekonom is­
tów. P rzy n a jm n ie j dosadny , naw et 
na jw iększy  zw olennik  .dem okra tyzac ji 
w yższych stu d jó w  zrozum ie go  z pew  
nością  i  może się naw róci ..

CY FR Y , CY FRY , C Y FR Y

U n as n ie  je s t  jeszcze ta k  źle, w  
każdym  raz ie  m ogłoby być gorzej. U  
n as uw aża się za  zaszczyt, o ile k tó ­
ry ś  z naszych  un iw ersy te tów  gości ja  
kiegoś zagran icznego  s tu d e n ta . W  
K rakow ie , np . n a  w ydziale  m edycznym  
stu d io w ał pew ien  T u rek . . C hodził w 
fez ie  i  sw em i p ięknem i, czam em i o 
czarni hypno tyzow ał s tu d e n tk i - ko le­
żank i. T rzeb a  było  w idzieć, ja k  k o le ­
dzy  b y li z  n iego dum ni, sy n  jak iegoś 
w schodniego m ag n a ta  o b ryw ał razem  
z n im i dw óje n a  egzam inach  i pocił 
się  n a  sem inarjach . W e F ra n c ji n a to  
m iast w cale n ie  są  dum ni z kolegów- 
cudzoziem ców . O becnie „A c tio n  F ra ń -  
ę a is e "  zapoczątkow ała akc ję  w alk i z 
t. zw m etekam i. N a  te j sam ej m edy 
cynie w  ciągu  20 la t  zw iększył się n a  
p ływ  cudzoziem ców  o 320 proc., a  na  
ogólną ilość s tu d en tó w  35 p roc. s ta ­
now ią obeokraiow cy.

C y fry  m ów ią i  c y fry  stra szą .

W IE Ś C I L E C Ą  SZYBK O

W dzisiejszych  czasach w ieści le ­
cą z szybkością  b łyskaw icy . Ju ż  w szy 
scy nasi zw olennicy studenck ich  pu ­
czów w iedzą, że w e F ra n c j i  un iw er­
sy te ty  s t ra jk u ją ,  że rozstaw iono  p ik ie 
ty  p rzed  w ejściem  do uczelni, że aka-

S praw a ukraińska
Je d n ą  z n a jb a rd z ie  pa lących  kwe 

s ty j po litycznych  w  Polsce, je s t bez 
sp rzecznie  kw est ja  u k ra iń sk a ; złożyły 
się na  to  specyficzne  w aru n k i, jak  
w ielka liczebność te j  m nieiszości (ok. 
4 m ilj.) , je j n iebyw ała  s iła  ek sp an sy ­
w na oraz gęste  skup ien ie  na pew nem  
ściśle określonem  te ry to rju m . W iem y 
dobrze, że w łaśn ie  ta  k w es tja  u k ra iń -

Szeronie zadarne do spe łn ien ia  m a tu  nj e n a ro d z iła  się dopiero  od dziś, 
ca łe  społeczeństw o. T rzeba  p rzyznać , 
że chciaż tru d n o  n araz ić  ze ślodkam i, 
tam< n est lan d an d a  y o lu n ta s !

P o czą tek  je s t!
W łaaysław  Bodak.

DEKADA
S praw a leorganizacji w ydzałów  praw  

nych na U niw ersytetach iest 'niezwyk­
łe aktualna.

W ostatnim  num erze (15) T yg  
Akad. ,J )ek ad a“ znajdujem y ciekawy 
ar-.ykuł „Praw o pod m ikroskopem ", 
gdzie au to r om aw ia zm iany i ulepsze­
nia jakie pow inny być w prow adzone 

Feljeton „G audeam us" szkice z 
przed 10 la ty  „A kadem icy w  służbie 
m orza", „P raca  społeczna nie pow inna 
przeszkadzać nauce", „Tecrrje, T eorie", 
„S tudentka 
ficzem dom orosłych 
całą kolum nę artystyczną, PAZZM.,

i że w łaśn ie  je j zan ied b an ie  odbiło 
się bardzo  n iepom yśln ie  n a  uk ładzie  
stosunków  politycznych  polsk ich . W y­
m aga bow iem  ona  odpowii dniego po­
d e jśc ia  i zastosow an ia  specja lnych  me 
tod. Z góry ju ż  pow inn iśm y  odrzucić  
tu ta j  m etodę w y n a rad aw ian ia , k tó ra  
poza  m elicznem i w y ją tkam i n ie  da je  
w p ra k ty c e  żadnych  pozytyw nych 
re z u lta tó w : w sparc i dośw iadczeniem ,

sną. U narodow ić ich m e p o tra fim y , 
ale czyż n ie  m oglibyśm y ich zw iązać 
w ęzłam i lo jalności d la  p a ń s tw a ?  Mn 
m y przecież na  to  liczne p rzy k ła -

derm cy w znoszą w rogie  o k rz y k i: —  
„ P recz  z  m etekam i!"-, że  k u ltu ra ln i 
F ra n c u z i się  denerw u ją . N iejeden  
w ięc z naszych  po lsk ich  przew ódców  
szarych  m as s tudenck ich  rozm yśla  
ju ż  dziś, czy ta k i s t r a jk  m iałby  szan  
se pow odzenia  w śród naszych  po1- 
sktch „ s tu d n ia rz y " . O czywiście w 
sw yehm arzeniach  sennych w idzi się 
n a  czele ruchu .

A  jed n ak  s ą  to  m arzen ia  ściętej 
głow y, m im ow oli p rzypom ina  się zna­
ne  p rzy sło w ie ; „C o w olno w ojew o­
dz ie ...."  Co w olno F ra n c ji,  tego  nam  
n ie  wolno. N ieste ty , w aru n k i są  jesz ­
cze zupełn ie  inne  i nasz  poziom  k u l­
tu ra ln y  rów nież. Zgniłe ja jk a , k a s te ­
ty  i  n iek u ltu ra ln e  w alk i na  p ió ra  roz 
m aitycb  pism aków , o to  pucz  polski.

LEPSZY  PY D Z NIŻ NIC

W obec tego, że p ro je k t naśladow a 
n ia  F ra n c j i  m nśi się z konieczności 
spalić  n a  panew ce, trz e b a  coś w ykom ­
binow ać nowego. „Co F ran cu z  w ym y­
śli, to  P o lak  p o lu b i" . W iadom o... W e 
F ra n c j i  je s t „W spó lny  f r o n t " ,  trzeb a  
coś podobnego stw orzyć i u  nas, we 
F ra n c ji je s t m łodzież m asońska  spod 
zn ak u  S taw isk iego  —  w net nasi 
leade rzy  o bum iera jącej o rg an izac ji 
n ieb iesk ich  koszul chcą się oto- 
cfcyB* ta jem niczym  nim bem  i  b la ­
skiem , ja k i rzu ca  n a  sw ych b rac i 
b łyszcząca k ie ln ia  m u ra rsk a . N a 
słow a p rzy jaźn i i  b ra te rs tw a . S zarg a  
n ie  im ien ia  polskiego..

Je d n e m  okiem  spog ląda ją  polscy 
s tudenc i n a  „zgn iły  z a c h ó d " , a  d ru - 
g iem  id ąc  w ślad  G ołubiew a, ze rk a ją  
poza  kordon, gdzie  kom som olcy, g a r ­
b iąc sw oje zw ierzęce ka^ki, p ra c u ją  
w  D n ieprostro iu - N iew iadom o, k tó ry  
w pływ  zw ycięży. N ajgo rze j, że m y n a  
śladu jem y zaw sze rzeczy , n a jb a rd z ie j 
zgubne.

COŚ N A  PO C IESZEN IE

N a zakończenie p rzy to czę  coś na  
pocieszenie, w iadom o bowiem , że lu ­
dzie lu b ią  c ie rp ieć  w tow arzystw ie. 
O to w y ją tek  z d ługiego a r ty k u łu  w 
p ra s ie  fra n c u sk ie j p . t. „N ędze m ło­
d y c h "  :.

„O bok m ag istrów  p raw a , k tó rych

Z PRASY

Groteska i operetka
Zaieo-fany Z. P, M. D. roi sobie o 

solidarności na  lewicy Coś a la  „front 
com un". N ie podoba się to  innym za­
cofańcom , zacofańcom  z „R obo tn ika": 

W  jednym z numerów ,Ąlłooz< 
Idą" w związku z demaskowanierr 
.■ozmaitych „radykalnych" organi- 
zacyj sanacyjnych" poświęciliśmy 
nieco miejsca Związkowi Polskiej 
Młodzieży Demokratycznej. Fakt 
że ktoś w ogóle się tą rachityczna 
„organizacją" zainteresował tak 
rujnująco podz.ałaj na „y-odzów- Z. 
P. M. D., że omai nie przyprawił 
ich c  zawrót głowi 

W  przystępie już nie ataku, ale 
jakiegoś szału melas on.ani w ysto­
sowali ci „awangardziści" radykał 
ni (z  ZZ7-U) na łamach sw ego  „po 
czytnego* organu sążnistą odpo­
w iedź n? nasz arTvkuł.

Nie zamierzamy polemizować z 
tym  stekiem bredni, Z. P. M, D. 
jest organizacją tak gioteskow ą, że  
nikt jej na serie nie bierze nawet 
jej przywódcy 

Solidarność lew icow a legia wiec na

m arach. Z. P . M. D. —  to  grolteska Ale 
znów  P. P. S. u rządza bezp ła tną  oneret 
kę.

„T U R O W C Y -!

„Turowcy" wrtm pOsić w  kłapie 
marvnailii znaczek Organizaci Mło 
dzieży TUR., bądc „trzy strzały ‘. 
Na wszystkich wewnętrznych w ys  
tąpieniach (akademjc, p och od ,, 
w iece, walni zgromadzenia) —  
„turowcy" winni przychodzić w  nie 
bieskicłi koszulach (towarzyszki w 
takich że biuzach).

Z dumą musimy demOnst’ o w a: 
(taszą przynależność do socjalista 
cznej organizacji.

D latego też każdy „turowier * 
winien się zaopatrzyć w  niebieską 
koszulę (bluzkę) i znaczek organi 
zacyjny (lub „trzy strzałki1). Rze 
czy  te tanio nabywać można w 
składnicy czerv"mo —  harterskiej 
(Uzerwonegr. Krzyża 20) .

....D ziew częta w  m undurkach!

Anna Grej

0 dziwnych skutkach listu do redakcji
W  wyniku „listu do redakcji" pod- 

o isanego przez jej członkiiw, a zapo­
w iadającego  w  oryginalny dosyć spo­
sób zmianę m etody redagow ania „Tyg. 
A kadem ickiego", spotkaliśm y trzy wy­
padki:

a ) Kilku osób wzięło list na serjo  
b l „Kolumna L iteracka" przy „Kur. 

W il“ poznata się na żarcie aż do tego  
stopnia, że wzięta go za sw ój i niemal 
dosłownie przedrukow ała (z  innerri o-

czyw iscie podpisam i).
c) „Ruch M łodych" poznał się na 

pow ażnej części listu i w  ślad za nami 
ezem predzej zmienia sie na pism o „in 
form acyjne - akadem ickie", a nuż w 
ten sposób zdobędzie paru czytelni­
ków poza tym i co m ają organizacyjny 
obow iązek czytania tego  pisma, 
Zm iana redak tora  w yszła na iepsrz:

Anna Grey

C zw a rte k  akademicki
Jutro w e  czwartek odbędzie się w  

Ognisku akademickiem o  godz. 2ft-ej 
(przepuszczalnie z  kwadransem' —  
czwartek akademicki dyskusyjny —  na 
który złoży się referat sorawozdaw U y

Stefan:wa, wygłoszony przez k o i 
Łochtina.

W iadom ość.tę  um ieszczam y jak  naj­
lojalniej i sądzim y, że inne pism a rów ­
nież nie będą robiły selekcji politycz-

p. t. „N owe średniowiecze ‘ B ierdjaje-1 nej czw artków  akadem ickich.

d y : n iem iecka ludność S zw ajcarji n ie ( się ek sp lo a tu je  w rozm aitych  sk lepach
ciąży w k ie ru n k u  N iem iec i n ig d j nie 
d ąży ła  do ja k ie jś  z R zeszą N iem iec­
ką jedności po lityczno- te ry to rja ln e j.. 
M azurzy  p ru scy , choć rasow e j-języko 
wo n a leż ą  do g ru p y  e tn iczne j po lsk iej, 
po lityczn ie  w ykazali sw ą p rzy n a leż ­
ność do R zeszy,—  eo w ykazał z re ­
sz tą  pow ojenny  p leb iscy t.

Id e a  p rzynależności państw ow ej, a 
n ie  p rzynależności p lem iennej musi 
zatrium fow ały  i u  n as  we W schodniej 
M ałopolsce, jeś li ty lko  U aństw o P o l­
skie zag w aran tu je  m niejszości u k ra iń ­
sk ie j je j pe łne  u p raw n ien ia . J e s t  t.o 
jeden  z naszych  m ocarstw ow ych po-

„Liga", korespondencje 
niają numer

zaczerpn ię tem  z n au k i h is to r j i, może- s tu la tów . k tó ry  p rag n ę lib y śm y  zre f 
m y tu  doszukać  się  rów nież analog ji zować. K w eslję  u k ra iń sk ą  om ów iliś 
do sto sunków  polsko niem ieckich  z jm y  już w  szeregu naszych pism , a 
ok resu  porozbiorow ego. System  sztucz jtrzedew szystk iem  w  św ieżo w ydanej 
nego p rodukow ania  N iem ców  o pocho b ro szu rze  p. t .  „ S p raw a  u k ra iń s k a "  
dzen iu  polsk iem  doprow adził do tego, D ziełko to  porusza  ciekaw e p ro b lr- 
że np. w ta k ie j W rześn i, gdzie  ducb Jm y naszej p o lity k i, m iędzy  innem i 
g e rm ań sk i n a js iln ie j a tak o w ał P o la - 'w y su w a  p rob lem  rozb ic ia  groźne, d la  
Lów, —  n ie  słychać p raw ie  m ow y n ie  ' P o lsk i w  p rzyszłośc i k o a lic ji ninm iec- 
m ieek ie j; toż sam o mogłoby za la t 50 ko  - ro sy jsk ie j j rzez rozb icie  państw o

rosy jsk iego  n a  dw ie ezęścn:
„R neli niepodległościow y u k ra ­

iński, d ążący  do podzia łu  R osji 
na dw a zw alczające się i neu tra l: - 
zu.jące się p ań stw a , a tem  sam em  
u su w ający  niebezp ieczeństw o ro ­
sy jsk ie  z naszych  raehnh , je s t  w  
sw ycn w ielk ich  lin jaeh  zgodny z 
no lską ra c ja  s ta n u " ,  (s tr . 7)

Z.K.Ż.

stać  się, dajm y n a  to , w  K ołom yi czy 
też T rem bow li, gdybyśm y bhcieli za­
stosow ać p o lity k ę  „ k u ltu rk a n ip fu " , 
m a jącą  ty lu  zwolenniKÓw w śród na  

egzam inie", „Przed ob- s tro jo n e j n a  n u tę  narodow o - rad y k a ł 
K atonów " i inne, ni5» części naszego społeczeństw a

Ź tem  jużm y się daw no pogodzili, 
ze ty ch  3.5 m ilj. „ R u s in ó w "  je s t na

t. d. uzupeł- „0(}em, a le  przecież m oże uznać po l­
sk ą  rac ję  s ta n u  za rac ję  s ta n u  w ła­

żą  skrom ne 300-franEbw e w ynagrodzę  
m e, w idzim y inżynierów , p racu jący ch  
w  fe rm ach  w ie jsk ich  w ro li fo rn a li, 
p rzyszłych  p ro feso rów , k tó rzy  segre­
g u ją  lis ty  po pocztach  p row inc jona ł 
nych, całe a rm je  zdeklasow anych , ale 
jed n ak  jeszcze u p rzy w ile jo w an y ch " .

N ie ty lko  u n as je s t  źle.
A . K uzjełł-Pokle  wska.

Kurs kandydacki
W  poniedziałek 11 lutego rb. o go­

dzinie 19-ej odbędzie się ostatnie ze­
branie Kursu Kandydackiego z refe- 
ratem inspektora Okręgn kol. J . Kru  
powicza p t. ..'Wytyczne ideologji 
m ocarstw ow ej".

Obecność kanuydatów  obowiązko­
wa

Z A PISY  N A  N O W Y  K U R S  
U  N D Y L A C F I  

będą przyjm owane od piątku 8 bm. 
codzienna (oprócz św iąt i n iedziel) 
od godz 18,30 do 19.30.

NOWY K U R S K A N D Y D A C K I

rozpocznie się po ślubowaniu nowych  
członków którzy pc zapoznaniu się z 
ideologją mocarstwowt złożą egza­
m in i przysięgę.

W najruchliwsiem Kole Naukowem
Koło P raw ników , k tóre niedaw no 

obchodiziło uroczystość pośw ięcenia no 
w ego  lokalu orzy ul. Uniw ersyteckiej 
7, czuje się w  mm dobrze. Pom im o no­
ta tek  w  prasie pew nego odłamu, s ta ra ­
jących się depopularyzow ać koło, Wtó­
re jes t niezależne od w archolskich po- 
litykierów, duża frekw encja czronków, 
usoraw nione działanie Zarzadu pod 
przew odnictw em  energicznego prezesa 
Kiene‘a o to  jest prawdziwy- stan  rzeczy.

Lokal now y jes t w iększy i gustow ­
nie urządzony. .W ydoby to  przy  rem on­
cie ukry ty  pod naleciałościami porozbio 
row em i p iękny sty l sklepień, rozgospo 
darow ano się n a  aob-re W zruszająco  
mita była uroczystość „w chodzin", po­
łączona z choinką praw ników . N ajpierw  
ks. dziekan Świrski poświęci! loka1 po 
tem  śród nastrojow ej chwili przy chmce 
i pod czarem kolend — popłynęły pnze 
m ówienia serdeczne J. M agnificencji Re 
k tóra , kuratora prof. Panejki, prezesa 
Kieńcia. A dalej —  przy sto le  — przv 
v. inie i pączkach zapanow ał humor. P ra  
w nicy już w tedy ddbrze się poczuli na 
sw ojem  gospodarstw ie.

W  obecnym  roku napłynęło aiużo 
zgłoszeń do Koła Praw ników  zw łaszcza 
z p«erwszegc roku. Przyczyną tego  jest 
ożyw iona działalność Zarządu w  wwda 
waniu sk ryp tów  potrzebnych praw ni­
kom. a jak  w iadom o, członkowie Koła 
Praw ników  otrzym ują pow ażne zniżki 
w  cenie tych  skryptów . N apływ  więc 
członków je s t zasługą obecnego Z arżą 
du, a  z drugiej strony  pow ięnszenie 
się liczby -powiększy możliwości jego 
pracy już przez sam  w zrost sum y w ka 
sie uzyskanej ze składek.

Nie sam e jednak róże znajduje pod 
nogam i pracow ity  zarząd W ielka ilość 
członków  nie płaci s t a d e k  diatego za

cnodzi koni iczność 
!150 osób

skreślenia około 
z  listy członków  Koła. l e n  

okropny procen t dziwnie sie kojarzy z 
całą trag ed ją  akadem ika, k tó ry  z roku 
na rok s ta je  nievTypła-calnie|Szy , a k to  
remu podw yższone ijrzed paru laty 
koszta nauki zam ykają  drogę do spo­
kojnego życia.

Jednak o sra teczry  term in  wstęp owa 
m a do ko ła  i opłacanie skiadek w ypaoa 
20 lutego. Do tego  data  może się jesz­
cze  duże zmienić.

T ak  czy ow ak Z arząd tie  ustaje w 
pracy. O rganizuje odczyty i inprezy i 
tak  zorganizow ał tradycy jną  imprezę 
T urnieju K rasom ów czego, o którym  pi 
szem y na innem miejscu. Z wielkim na 
kłaaern pracy i zapału przystąpiono teo 
do urządzenia Ba!” Praw ników , który 
napewtnu się uda atc i w  ubiegłych la ­
tach . P rzy  organizacji Balu krzats si” 
ikolega T adeusz W olski który pononu 
je w szystk ie trudności i z ła tw ością  da  
je  sob ie  radę w  trudnem  przeprow adzę 
niu tej wielkiej im prezy

W śród praw ników  członków Koła 
znać dużo zaiteresow ania pracam i za­
rządu.
Codziennie odw iedza lokal Koła 100 
cziomców, Wtórzy w en u ją  liczne czaso 
pism a, korzystają  z rozkoszy gry w  sza 
chy i p row adzą uczone dysputy w mno 
gich zakam arkach obszernego i este ty ­
cznego lołkaiu. Koło Piaiwniiców jest do 
praw dy cen trum  po— zaw ykladow ycn 
p (zasem inaryinych zainteresow ań nau 
kow ych praw nika, dostarcza mu ksi; - 
źek, SkrypTów  i t. p. pom ocy nauko 
w ych w reszcie jes t milem Ogniskiem 
życia tow arzysk iego  najliczniejszego 
wyuziału U S. B.. Ten dodatni stan  
rzeczy w  dużej mierze jest za6iugą obe 
cn eg o  zarządu. w. L

O d w ieków  w iecznych słynęła Pol­
ska z anarchji —  -czasy zm ieniają się, 
system y w yborcze także  na m iejscach, 
a raczej na caęści m iejsc ,:panów  b ra­
ci" siedl. „tow arzysze", veto  zastąpiono 
waleniem  w oulpif

Z asada pozostała ta sam a rtiedy w  
grę w chodzi zachow anie s i ( , poziom 
codziennej etyki, „polityka" życiowa, 
jest się sam ow ładnym  i suw erennym  
panem sam egc siebie Nadczłowieki ;m. 
Sam opraw odaw cą. Szlachcic na za ­
grodzie, z tych  co to  byli rówmymi w o­
jew odom  serdecznie w  tem  miejscu u- 
śtisną ł dłoń obyw atela - P olaka obda­
rzonego pełn.ą p raw  i Obowiązków po 
litycznych, naczvnia (teo retycznego) 
podm iotow ei osobow ość, praw nej 

Rzecz m a się w p ro st przeciwnie, 
gdy chodzi o stronę intelektualną t, zw. 
p rzodującej w arstw y (innej trochę w 
każdej epoce) a, tu  co innego. Za S as­
kich czasów  nagm m nie czytano „Nowe 
A teny" i księdza Bakę pospołu z ża­
łosna opow ieścią o  M eluzynie. —  Dziś 
m am y „W iadom ość. Literackie", a Boy, 
Huika i Ufaszyn w dzięcznie trzym ając 
się za przednie odnoża tańczą  doko­
ła rów nież św ieżych i aktualnych b o ­
gów  i bogiń. Tylko, że zam iast w  h ra­
binę k tóra , j i k  Wieść niesie, miała sied-

Czego nip iw ? polskie uniwersytety
nuu synów  porodzie „za  jednem  posie­
dzeniem " m am y głosić słow em  i -czy­
nem m ałżeństw a koleżeńskie, zbaw ien- 
ność zdobyczy techniki w  m ałointeligent 
nym sosie  W inaw era, św ietlany św it 
czerw onej przyszłości w  kołchozie Fe­
liks D zierżyński, genjalnosć poety na­
zwiskiem dajm ynato  Piechal czy iakoś 
(aaniej i tak  dalej.... oez końca.

(A sw oją drogą ktoby to pomyślał 
Taki nam aszczony tacet i sm utny tw ar 
domyśliciel jak Hulka porzucił tasiem - 
cow ate i m eczytane w ypociny na moż­
liwe i niem ożliwe tem a ty  „kulturalne" 
i teraz żw aw o w depną! w  seksualizm . 
Co za  czasy! Ale trop tard , pan ie  sza ­
nowny, M elcerzychę nie pierieszczega- 
lajene!)

Kolasińscy, Małcużyńscy- -i Kaczul 
scy w  różnych obozach, w różnych ko­
szulach zgodnie w ierzą w  -to co w zw yż 

pom ienione proroki „intelektua-lizmu" 
do w ierzenia podają. Przebłyski zd ro ­
w ej reakcji na tę śm ierdzącą unnorm i 
ta s  intelektualną juz są  —  noc jeszcze

ciem na.

N>e o to  jednak chodzi mi tu taj. W 
dziedzinie kanonów  życia pizecietnego 
poziom u postępow ania panuje ozika a- 

, narchja, sto  razy  gorsza niż za czasów 
i zryw ania sejm ików  i dreszczów  księ- 
: cia Radziwiłła na w ieść o suDełku za ­

w iązanym  na w ąsie. Anarclija, a co 
gorzej ohydne, po tw orne zakłam anie 
się

Dużo, szeroko i ozdobnie mówi się 
o honorze Polaka, oficera, urzędnika, 
situaertjta) -  k o rpo ran ta  i studenta  —

I zwykle, sędziego, adw okata, harcerza 1 
w egeterjam na, ale nikt nie mówi o ho- 

' norze czyli o kanonie norm oostepo- 
j w ania przyzw oitego i uczciw ego czlo- 
! w ieka. M am y c.ekaw e zjaw iska nau­
k o w y c h  badań botanicznych liści jakie­

goś drzew a z pominięciem sam ego 
pnia. —  W ytw orzyło się takie bagnis- 
kc sprzecznych pojęć, śm ierdzących 
naftalina zasad że czasam i błazenada 
„postępow ania honorow ego‘ jesi jeay- 
nem wj"jsciem z sy tuacji —  bo niema

ogólnie obow iązujących norm , w  
k tórych konieczność się wierzy.

lreału gentlem ana niema, a jest ab­
surdalny kodeksik jakiegoś Buziewicza, 
czy jak mu tam  -którego bezsensow nych 
paragrafów  ze skrupulatnością godną 
pogardy  przytrzym ują się poważm  pa 
nowie i pierw szoroczniacy, hrabiow ie i 
Młodzi Legjoniści. —  Obok grasuje 
zwykle, niestow arzyszone cham stw o, 
k tó re  nie ma form y ustaw ow ej, ale ma 
treść w  biciu słabszego, „bvku '‘j znę­
caniu się nad zw ierzętam i i p rogram o­
w o cham skich „proletarjacki-ch ‘ m an­
ierach

U niw ersytety m ają podobno organi­
zacje deow o  - w ychow aw cze, ściany 
naliów  roją się od tablic stow arzyszeń, 
k tóre  m ają szczytne hasła w  sta tu tach  
i nic nie robią potem u aby  -ich człon­
kow ie w  czterech ścianach i DOd obec­
ność ty lko Anioła Stroza, nie zachow y­
wali się jak  świnie.

N ie rzucam inw ektyw  i nie generali- 
zuię, zdaje  ponad+o sobie spraw ę z te­

go, że ludzie s ą  ty lko  luaźmi, ale w y­
tw orzenie kilku, niewielu zasadniczych 
i nieprzekraczalnych praw , obow iązują­
cych zarów no m inistra i księcia jak 

'szo fe ra  miejskich au tobusów  i studen ta  
je s t palącą koniecznością. Należy w pa­

d a ć  kodeks codziennego życia od naj- 
1 m łodszych lat —  poczucie nieubłaga­
nych chociaż bardzo  nielicznych ]ego 
zasad —  których złam anie au tom aty­
cznie w yrzuca danego  osobnika bez
względu na jego przynależność, poza 
obręb społeczeństw a.

T o  należy w dębiać od przedszkola 
poczynając a nie 5 -procentow y roztw ói 
żero-mszczyzny z mydłem naturalisty- 
cznej stato latrji.

W  w ysokim pozoimie etyki co­
dziennej uniformizmu i „koszarow osci", 
byle w ychodząca z sam ogo społeczeń­
s tw a a nie narzucona przez państw o są 
koniecznością.

Ideałów  nie »rzeba szukać —  niema 
potrzeby  m ałpow ania Konfucjusza —  
Ideał je s t —  poprustu  chrześcijańska

miłość bliźniego. —  W  różnych czasach 
i krajach tw orzyła ona „ch rześc ijań ­
skiego rycerza", „gen tlem ana" czy coś 
innego. —  W iecznie żyw a i aktualna 
zaw iera ona ogół norm, które w  co- 
dzienr.em życiu m uszą k ierow ać postę­
pow aniem  człowieka —  jest podstaw ą 
najpiękniejszej z przyrodzonych, a  tak 
niezm iernie rzadkiej cnoty, lojalności i 
w ierności sw em u siowu.

T ylko trzeba  m yśleć —  ten „sza­
blon" kosztu je  trochę wysiłku.

Ale z tem -też jest niedobrze. U ni­
w ersy te ty  w ideale sw oich w ychow an­
ków  m iały do w yboru typ  ludz o 
rzutkim intelekcie i ,koszarow ych" za­
sadach  życiow ych a w yhrały , jak do­
tychczas, ty p  o .koszarow ym " intelek­
cie i „rzutk iej" etyce R easum uję: U- 
niw ersytetj" mimo głośnych hym nów  
ani nie wychowuj; ani nie przyzwyct; 
ja ją  do myślenia. N ajw yżej, źle czy 
dobrze, to  zależy od lokalnych w a ­
runków , uczą. A tego za mało

r
Cz Jeśman

R E D A K T O R  K onstanty SnrchowBkL



śród? 6 lutego 1935 roku. S Ł O W O

Z działalności Ko mitetu opieki
nau w s ią  w ile ń s k ą

N a terenie pow iatu oszm iańskiego Podkreślić należy, że akcja zapo- od 21 td o  27 stycznia rb. Kursy prze-
w listopadzie r. uh, zositat u tw oizony  ezątkow ana przez Komitet w  dziedzin ie . słuchało do 30 kobiet z przyległych
G doział Kom. Opieki nad W sią W ileń- sadow nictw a, w yw arła ogrom ny wpływ wsi.
ską, do Z arządu którego pow ułano w r.a tutejszym  terenie pobudziła b o w iem ’, P raca  Komitetu napraw dę zasługu- 
charakterze przew odniczącego —  p. najszersze w arstw y rolników w kieTun } je na m jano Komitetu Opiek. nad 
W andę Suszyńską —  starościnę, vice ku zakładania sadów , dow odem  czego \ y s i ą  W ileńską, a wi?c pozostaje  ży- 
przew odm czącego —  p. inż W ładysła jest zw iększona ilość posadzonych CZyć; aby nadal ta  opieka była rozta- 
w a Teseckiego —  agr. pow . oraz jako drzew  ow ocow ych na terenie pow iatu . czana n ad naszym  romikiem, co nie- 
cztonków —  pp. Józefa K arczew skiego , w/ roku ub., niż w' la tach  ostatnich. w ątpliw ie w yda jeszcze w iększe owo-
Jńzefa Dziewięckieg-i, i W itolda Miesz- w  aaiedzm ie po.pierania rotaućtwY! co!
kow .cza —  A dam ow icza [K om itet zwrócił szczególną uw agę m  Artykuł pow yższy zosta, opraeowa-

N a pi er wszem posiedzeniu Z arząd  akcję zm iany 'nasion i w prow adzenia n 5r 'rzez redakcję na zasadzie zebra- 
Oddz ału podsum ował cały  dorobek, uszlachetnionych odmian. W  związku z j nyc1, przez naszego korespondenta m a - . 
dotychczasow ej p rac j Kom. Op nad pow yższem  Komitet przydzielił na t e - ! ł eria^ów  ̂ z terenu pow . Oszmiaitaki©- 
W sią W ileńską, k tó ry  do chwili pow o- ren pow iatu 5.000 kg. żyta biemiakoń- go, a um ieszczam y takow y cedem zwró- 
łania Oddziału, prow adził sw ą  pracę na skiego dla drobnych rolników, dając w ccnia uwagi sp  iłec zeństw a, że są  o rga- 
terenie pow . oszm iańskiego przez p. W. I ten isposóh m ożność zaprow adzenia nizacje, ctórycn cicha i obarna praca

1- — * — t— ł,nłn (przynosi tak  duże korzyści

Zbratanie się pod znakiem sportu

Suszyńskiego —  starostę  pow iatow ego , przez rolników nasion lepszego żyta 
i p. W'. Teseckiego — agronom a po­
w iatow ego.

Set.
Celem rozpow szechnienia w śród roi 

ników naw ozów  sztucznych i pob-udze- 
Prace prow adzone przez Kom. O p le ; nia zrozum ienia w artości takow ych, GIEŁDA 7 R 0 Ź 0 W C  TOW AROW A 

ki nad W sią W ileńską na terenie pow. K omitet dostarczył bezpłatni- naw ozów  um iadciz-a wr w u  n i f  I
oszm ańskiego szły  w następujących sztucznych do rozporządzenia miej: o- j ,
k ierunkach: sadow nictw a, popierania ” ’ego personelu agron 'Ulicznego n^.ę. I z cJnja 5 ję tego  1935 r.

, , . . t . '  - t n l A ł r t n A  " i O  t t A l O l f i r * !  n A t / ' » 7 n  I
rolnictwa, szczegoim e lniarstw a, zorga
nizo\ ania zbytu w yrobów  łniarskich o 
raz roztoczenie opieki nad ihiednemi 
dziećmi.

Rozumiejąc doniosłość akcji sadow ­
niczej dla rolnictwa, Kom. O pLki nad 
W sią W ił nadesłał na teren  pow osz­
m iańskiego 11,000 drzew ek ow ocow ych 
które za niską opłatą, w zględnie bez­
płatnie zostały rozprow adzone przedew 
wszystkiem  pom iędzy małoroilnvch gos 
podarzy wsi skom asow anych i osadni­
ków .

Komiteit me poprzestał na rozprow a 
dzaniu drzewek, lecz w myśl sw ych 
uchw ał otoczył opieką świeżo założone 
sady  na terem e pow iatu, a  mianowicie 
—  w iosną r. ub. zakupit na teren po­
w iatu komplet narzędzi do pielęgna­
cji saaó w  i zatrudnił instruk tora sa ­
dów ric tw a, w  wyniku prac którego zos 
ta ło  załozone 14 zespołów sadow ni­
czych. P raca  w  tycn zespołach została 
nastaw iona w  ten sposób, iż zostali wy 

rani w  poszczególnych m iejscow oś­
ciach przodow nicy, krorych odpow ie­
dnio przeszkolono i przygtow ano  dn sa 
m°dzielnej p racy  w pow ierzonych zes­
połach.

k; czemu założono 32 poletka pokazo­
w e pod zborza jare  i ozime. Ceny za to w ar średniej handlow ej ja-

W  dziedzinie Iniarstwa prace  Ko- k0ŚCl’ V **#®  W iin0- za q ' ( ln 0  > 
m itetu poszły w  kilku kierunkach, a  ken za 1 tonnę (1000 1 g .), f-co v,«g. 

mianowicie: celem rozpow szechnienia s^acJa załadow. ZiemraplaiĄ — w ła- 
sziachetniejszych nasion nu i nauczę- dunkacb w agonow ych, r ,ąka i otręby

tkaczek z terenu  powiatu. 

N a zjezdzie prelegenci

K atastrofa w strato- 
sferze

D is ie jsza  ludzkość reag u je  na 
Podn iety  silne, rea lne . To, co daw niej 

3 to  jedyn ie  m arzen iem  poetów  lub 
is trn a h  w fa n ta z ji hajek , n ab ie ra  
k sz ta łtów  rzeczyw istych . Sam olot pod 
b ił dziś a tm osferę , jednak  ae ro n au ty - 0 , a z  P r z y d z i e l i ł  dla oodniestenia stanu  
ku sięga już  w yżej,' ku  s tra to s fe rz e . zdr°'wia najuboższych dzieci w  szko- 
'dw ażnym i śniiałkam i rządzą  dw oja­

kie m o ty w y : .służba nauce  czyste j n-

nia rolników upraw y i w łaściw ej pielę- 
! gnacji, K omitet udzielił w  formie po­

życzki zw rótnej w  naturze 000 kg. sie­
mienia lnianego dla zespołów  konkurso  j 
w ych w śród  samodzednych rolników ż y to  1 s tandart 7U0 gl.

W  celu uśw iadom ienia producerttek ' M ąka pszenna gat. 1 C 
płótna lnianego na terenie pow iatu  o M aka pszenna gat. 11 E 
w ym ogach handlow ych w  stosunku do Mąka .pszenna gat. II G 
płótna, oraz podniesienia w ytw órczoś- M ąka żytnia do 55 proc. 
ci, z in icjatyw y K o m ite tu j przy m ater M ąka żytnia do 65 proc. 
jalnem poparciu takow ego, została zor- Mąka żytnia sitkow a 
ganrzow ana w ystaw a w yrobów  tkackich M ąka żytnia razow a 
vv Oszmianie w  połączeniu ze zjazdem Siemię lniane b. 90 proe

stac zatadow
wygłosili

w łaściwe referaty, w zbudzając w-ielkie 
zainteresow anie w śród tkaczek.

W ystaw ę i zjazd tkaczek zaszczyci- Ż yto II sti nc: 670 gi. 
la sw ą obecnością p  Janina P rystoro- P szeni :a I sitandar 745 gl 
w a Pszenica II stand . 720 gl.

O wies 1 stand. 490 gi.
zaw dzięczając Komitetowi a szcze- j O w ies Ił stand . 470 

golnie Pani °rezesce Komitetu w yroby ' 
tkackie z (terenu pow iatu Osz.miańskie- 
go miały i m ają zapew niony zbyt. W  
r. uib. 'zostało zakupione z terenu po­
w iatu przezlo 200.000 m b. wszelkiego 
rodzaju płótna na sum ę do 140.000 zł.

O ile chodzi o opiekę nad dziećmi 
to Komitet w trosce o rozwój estetyki 
u dzieci wiejskich, założy! na terenie

dal 50 par bucików  i 30 p a r  ubranek,

mniejszych ilościach

C EN Y  T R A N Z A K C Y JN E  j

Szeregow i niemieccy i francuscy, przybyli nti m iędzynarodow e zaw ody konne, jako obsługa koni do Berlina, za ­
przyjaźnili się już ze sobą, jak to  w idać na naszem zdjęciu.

W  złotych, 
13.25 

29.121/2 30—  
25.371/2 
21.621/2

23.50
19.50 
15—
15.50

WILEŃSKIE KPW. „OGNISKO" W R M  HOKEiA POLSKIEGO
(Od własnego korespondenta)

wag.
46.46.50

CENY O R IE N T A C Y JN E  

j Ż yto  I stand. 700 gl.

O becnie hokej p o lsk i p rzeżyw a no 
w y okres. G racze pow rócili z m is t­
rzostw  św ia ta  ev D avos i p rzygo tow u­
j ą  s ię  do tu rn ie ju  k ra jow ego  w K ry ­
nicy , a później do ro zeg ran ia  zaszczy 
tu  ego ty tu tu  m istrza. Po lsk i.

N ie będziem y ab so lu tn ie  oceniać 
w yników  d a t oskich, lecz jedyn ie  pod 

14.50 15.— niesiemy k ilk a  rzeczy - uw ag, m ają- 
13 .—  13.25 cych znaczem e d la  k ra ju  w sensie mi- 
18.—  18.50 strzostw  Polski.

KRAKÓW .4. II. 35. w ił O gnisku sko rzystan ie  z te jże .
To są  dw a najpow ażn ie jsze  w nio­

sk i k ra jo w e z po rażek  w  D avos.
T eraz  p rze jdźm y  do m istrzostw  

P o lsk i
W  fina łow ej czw órce już  d e fin ity  

w nie znalaz ły  się  L ecb ja  (e lim inu jąc 
K T H ) 1 C zarn i (e lim in u jąc  W a rsz a ­
w iankę 5 :0  i  4 :2 ) . ,

N ie  u lega  w ątpliw ości, że faK tycz 
Liie w eszła ju ż  i C racoyia. bowiem 
Pogoń  m e odrobi w yn iku  1:4. N m w ia 
dom e są  w yn ik i sp o tk ań  (2-ch, bo 

16.75 17.75 A  więc, da*i em ogółu, Jó z e f  God mecz w W arszaw ie  3 :2  d la  L egji 7.0- j tam y  się tu  o k lasę  N iem ców : oodług 
13.50 14.  lew ski (K P W  O gnisko —  Wilno.) po

u ik arzy  B rzm i ona n a s t . : 1, 2, 3, ev  
aequo C zarni. AŻS P oznan , i  C raco 
via , 4, 5, 6, ex  aequo O gnisko, Legja, 
L ech ja : 7) P ogoń , 8) K S H ; M arsza, 
w .anica bez m iejsca, A  do  tego cieką 
we zdan ie  w yb itnego  fachow ca lwow­
sk iego : W  p ierw szej szóstce, kolej 
ność to  ja k  n a  lo te r j il .

N ap raw dę  sy tu a c ja  je s t  ciekaw a 
N iepraw daż ?

Na zakończenie: D ow iadujem y się 
ze d o  W iln a  zjeżdża n iem iecki ze­
spó ł hokejow y S. V. J ła s te n b u rg  Py-

gi- 12.50 13.-
Jęczmień I stand  655 gl. (ka- 

szany) 16.75
Jęczmień 1! stand. 625 gl.

17.25

badan ie  niożkw ości p rak tycznych  
«' zw iązku z p rzy sz łą  kom unikacją  v ia 
s tra to s fo ra . O lo tach  s tra to s fe ry c z ­
nych, dokonanych w o s ta tn ich  cza- 
■nch.sporo donosiły  gazety , je d n a k  z 
■m tu ry  rzeczy  pom ija ły  one to , co zc 

anow iska naukow ego może w zbudzić 
zain teresow anie, a więc p race  przygo  
louaw ezo  lo tu  ich o rg a irzac ja , rodzą 
Je pom iarów , in s tru m e n ty  itp . T em at 
ten  zo s ta ł po ruszony  w  czasopiśm ie 
pop u larn o  - nauKowem ,P rz y ro d a  i 
T ech n ik a11, w  a r ty k u le  jednego  ze 
s tra to n au tó w , uczestn ika  o s ta tn ie j w y 
p raw y  am erykańsk ie j, k tó ra  om al że 
nie zakończyła  się śm ierc ią  załogi. 
B alon bowiem p ęk ł pod w pływ em  roz 
p rężen ia  się gazu  w nisk iem  ciśn ien in  
akie p a n u je  na  wysokości tR.OOO 111. 

N-a szczęście wszyscy' uczestn icy  w y­
praw y u ra to w a li się, skacząc z,e sp a­
dochronam i. E m ocjonu jące  m om enty 
'■alki z n iebezpieczeństw em  są odtw o 
rzonc w tyun a rty k u le  w sposób fas- 
r ynu.jący, czy ta  się go z zapartym  
' ehom.

W  tym że num erze (N r. 1935)

łach znaczną ilość tranu.
P raca Komitetu została też odpo­

wiednio ocenioną przez m iejscowych 
rolników, gdzie w  siow ach  gorących 
składano podziękow ania Komitetowi, a 
szczególnie Pani Janinie Prystorow ej za 
tak  bezinteresow ną i serdeczną opiekę, 
jaką  roztoczyła nad rolnikami pow iatu 
Oszm iańskiego.

iJażąc do prow adzenia bardziej piano 
vcej p racy na terenie pow iaiu Komitet 
powołał sw ój Oddział, w ładze którego 
zostały w ybrane przez sam ych rolników 
zgrom adzonych w Oszmianie na zebra­
niu organizacyjnem  Oddziału.

P race Oddziału Komitetu zasadni 
czo po idą w  tych sam ych kierunkach, 
jedynie w zm oże się akcię ośw iatow ą, 
k tóra będzie prow adzona wspólnie z 
w ładzam i O kręgow ego T ow arzystw a 
O. i K. R. w  rezultacie czego dzięki 
m aterjalnem u poparciu Komitetu zo­
sta! zorganizow any i przeprow adzony 
kurs dla przodow ników  zespołów  kon­
kursow ych: jeden w  czasie od 10 do 
15 stycznia w  A ntonowie i drug i od 
17 do 21 stycznia w Oszmianie. Dzięki 
oum ocy finansow ej Komitet Opieki 

| nad W sią W ileńską

łkaszany ) 15.25 16.—
Gryka I stand. 630 gl. 14— 14 50
jryika 11 stand. 600 gl. 13.50 14 —

■ M ąka pszenna gat 1 C -  —
M ąka pszenna gat. II C 25.25 25.75
M ąka pszenna gat. 11 G 21.50 22—
Mąka pszenna gat. HI A lĄ —>■ 19—
Mąka pszenna gat. III B 12.50 13—
Maka żytnia do 55 proc. 23.50 24—
M ąka żytnia do 65 proc. 19.50 20.50
M ąka żytnia sitkow a 15.00
M ąka żytnia razow a do 85 proc.

(typ  w ojskow y) 17.50 18—
■ O tręby żytnie przem. stand. 7.50 8.—
[ O tręby pszene miałkie przem !

1 stand. 10.— 10.50
Groch polny biały 24. — 25
Groch potny szary 22.— 23.—
Peluszka 29.— 3 0 . - :
W yka 26.— 27— j
Łubin niebieski 6.25 7- - 1
Siano 7.— 7.50;
Słoma 4.— 4.50
Siemię lniane b. 90 proc. f- co f

1
w ag. stac. zał. -  — !(

Len czesany Horodziej b. 1
śk. 303.10 2340 23.80

Len standaryzow any i
j

C zesany W otożyn b. I sk. 1
216.50 1820 1860

Czesany M iory b . 1 skala }
, 216.50 1600 1640
Czesany T raby  b. I skala (

! 216.50 1820 1860
Czesany Horodziej b. I skaia !

. 216.50 19.50 19 9 0 '
■ Kądziel H orodziejska b. I skala 1s

216.50 1640 1680 j

jech a ł bynajm nie j n ie  d la  w alorów  o- 
sobistych, poniew aż ju ż  obecnio k ilku  
(p rzy n a jm n ie j) m łodych g raczy  (np. 
M ichalik) do rów nuje m u zupełnie, ja k  
rów nież S abińsk i, czy naw et T upał 
ski. M iało to  być rek o m p en sa tą  d la  
W ilna 1

N io s te tj , okazało się  bowiem , że 
Godlewski by ł zbędny —  n iem al w ca 
le mm>. g ra ł, a do tego w yjazd w iln ia ­
n in a  w zbudził żale, p rzy n a jm n ie j we 
Lwow ie i K rakow ie. (Ozy eoś s tra c i-

s ta ł  un iew ażn io n y ). AŹS P oznań  —  ' m iejscow ych op in ij je s t to  drużyna 
1 0 0 0  0.1 t — 1 7 - doskonała  .jednolita, o  lepszym  a tak n ,

niż obronie
m is trza  Polski 1933-34 —  z  Leg.ją. P a  
w ory tem  p o zosta je  jed n ak  AŹS ze Sto 
gow skim , L udw iczakiem  i Z ielińskim .

A w ięc: L cclija, C zarni, C racovia 
i A ZS P oznań . Czy te  d ru ży n y  zetknę 
ły  się ze sobą? O w szem : C z a n f  g raL  
z AZS-em  2 :1  i 1 :0, zaś AŹS zrem i­
sow ał z C raco rią  2:2.

S taw ka  je s t  bardzo  w yrów nana, 
ja k  w ogóle ca ła  czołów ka hokeja  poi 
skiego. F aw o ry tem  s ą  C zarn i, k tó rzy  
w bież. roku  n ie  p rzeg ra li z k rajow e 
m i d rużynam i an i jednego  spo tkan ia . 

A bso lu tn ie  nic, poniew aż z jednej j L-eóhjn. z re sz tą  b. g roźna , pozosta je  
s tro n y  ta k a  „ rek o m p en sa ta "  m oraln ie  niew iadom ą i to  . lic a n ic  n ie  gorszą 
p o d k re ś liła  słuszność w iln ian , z  inne j, 10(1 re sz ty  ii /.S  P oznań  je s t znów  d ru  j 
jeszcze raz  ud-w odniła, że O gnisko ! j v aa  rów nież w yrów naną we w szyst- 
nie je s t  bvna  im niei d rużyna  P rim a- ! kich lin jaeh , a 50 proc. zaiezy od...

1 bardzo  opanow ana, Mó 
w ią, że pow inna  ona  pokonać ( )gms- 
ko, —  chociaż n ieznacznie.

W  każdym  raz ie  z N iem cam i k tó ­
rzy  m ają  n a  rozk ładz ie  Ł otw ę (TJ. S . 
—  w ysoko!) —  w ygrać  m ożna, a le 
w y grana  będzie d u z tm  sukcesem .

(W).
 -«§»-----

Tartonnet ułaskawiony

donn, o p a r tą  n a  solistach , lcc-ł n a jb a r 1 hum oru  Stogow skiego. Że je d n a k  hu-

g ra ją c ą  d rużyną , w k tó re j (u  nas w .ic> poznaniacy  n ie  dadzą  sobie ła tw o 
W iln ie  sam em  sk a rżą  się, że n ie ! )  odebrać ty tu łu , .jeśli p 2 u r n ą  przez

rów na, m ogąc zaw sze w ypełnić luki, 
spow odow ane u stąp ien iem  tego czy in

(p ro f. W eyssenhoff 1'

C racoyia—  to  d ru ży n a  niepew na.
S y tu ac ja  je s t, zdan iem  fachow ców , 
taka , że K rak o w ian ie  m ogą (m uszą?)

[zadecydow ać o m istrzostw ie . J e ś li  a- 
N ap raw dę  '-powodu W ilna  P Z H L  i  ta k  donisze —  n ik t  n ie  od rob i tych  

znów się zna laz ł „w  k ro p c e " !  3—4 bram ek. C racoy ia  może zwycię-
D riigim  b. pow ażnym  w nioskiem  każdą d rużynę, a ’e może z k ażd ą  

D ayos je s t  za łam an ie  bezkonkurencyj ' p izeg iao , a to  w caie n ie  d la tego , by 
iwśei a ta k u  krakow sk iego : M archew - i  była lepsza  czy go rsza  —  g o rze j: je s t 
czyk — W ołkow śki—  K ow alski n ie w y j n ieobliczalna... N ie każd y  zespół m a 
trzy m u ją  trz ech  te rc y j, a razem  nie sw ojego 11 of. W ey ssen h o ffa  n a  try - j 
um ieją oni naw iązać  k o n ta k tu  z obro bunaeli. K rak o w ian ie  to zarazem  ea- F ran cu sk i rek o rd z is ta  św iatow y w płv

Z|1ajct ljum y szereg  bardzo  ciekaw ych i aaa ^  Ria "  >lenska zanew m ono za- 
» ;;.vku łón , j ak  „ p . 0 żveiu  lasów  w ! kwałterowam ó n ca lto w .te  utrzym anie
z^ i e ,  o drogach rozw oju  b ron i clicmi ’ na kursie dla uczestników.

°   ̂n to g ra tj i  w prom ieniach  po-
z«czerw onych, o nagrodzie  
m edycyny 1 m nóstw o

Staraniem  i p rzy  poparciu mater- 
N o b la '  z  ' jalnem Komitetu Opieki nad W sią Wil.

j Kądziel m aszynow a -Nr. 16 1540 1580 
T arganiec gat. [/II —  SO/20 1250 1290

W S P Ó Ł P R A C U JE S Z  Z WYCHO- 
D ŹT W E M  DATĄC GROSZ N A  FU N - ......   innych cieką- zorganizow ano 2-a kursy gotow ania .  ____

i ak tu a ln y ch  w iadom ości nauko  przeróbki wędlin w  Antonowie i we , ^bJSZ  SZ K O L N IC T W A  Z A G R A N IC Ą
—  —  i,-.......... .........*— Kont o czekowe P. K , O. Nr. 21.895wsi C zuchany gm. Krewo w  okresie 

B M m n H S H

Wspaniały okaz hodowlany

im-
Je ś li ta k a  p a ra  beków ja k  Ludw i 

czak i Sokołow ski n ie  da ła  sobie z n i­
mi 1 <tdy, cóż pocznie p a ra  B alcer —  
T ry tko  (C ra c o y ia )?  J e s t  to  cios d la  
m oralnego p ry m a tu  Cracoyii. (a  K ra ­
kow ianie roszczą sobie ta k ie  p re ten - 
sje'1).

Tu się s ta je  zrozum iałe jirzypad- 
kowe zv yciestw o O gniska w K ry n icy  
(3 :2 ). C hodziło p o p ro s tu  o to. że 
prof. W ey ssen h o ff na jw iększy  f a ­
chowiec hokejow y, m ając olbrzym ie 
dośw iadczenie i k ie ru jąc  ta k ty k ą  W il­
n a  z try b u n  .skąd obserw ow ał ten  
mecz, p o łap a ł się w te j luce i uniożli-

id e rz j  i ou ts iderzy .  ̂ w an iu  Jacq u es C a rto n n e t o trzym ał
Do te j czw ó-k m usiałoby w ejsc znow u lw zw olenie nL ,s t a r ;. C a rto u n <  

O gnisko, k tó re  o  u e  n ie pogorszy w y­
ników , m a m o ra ln - >rawo pow iedzieć: \ k t o W *  P ”zvm usow ej nau
n ie  udow odniliście, żeśm y go rsi — na- Y p iln ie  tren o w ał ly sh  o zdi hyciu 
tom ias t m yśm y p rzekona li was, że do -pow ro tem  rek o rd u  św ia ta  na  100 me­
ro  wiruj etay.

K ażd y  w ynik  
d la  O gniska rów noznaczny, choć m j 
je s teśm y  zd an ia , że w ilnianie racze j
by liby  n iew iadom ą fin a łu , niż jego 
faw o ry tam i, a le  s taw k a  je s t  b. rów ­
na.

J a k  różne są  w reszcie zdan ia , do­
w odzi tab e lk a  u łożona po zsum ow aniu 

t op in ji k rakow sk ich  fachow ców  i dzieu

trówr w  p ły w an iu  craw lem . O becnie 
m istrzostw  będzie posiadaczem  tego rek o rd u  je s t J im

H iggins.
 «o»------

Sprawa składu polskiej repr. bokserskiej

Narciarie norwescy
na mbtrzostMbaJi Poiski 

w Zakopanem
GARM I3CK - PA R T EN K IP  

CHEN Prowadzone przez inż. Ramzę 
pertraKtacje z Norwegami co do star  
tu zawodników norweskich na m isi 
rzostwach Polski, zostały p o m y śln ie

z różnemi nieścisłemi I '-owi i naturalnie nie może w ejść w zakończone. Do źakopanegc p rzy jan ą  
w  prasie na tem at skło j -cchubę. K w estia w ystaw ienia Rothol s iy n a . skoczkowie Gunderson R. An

W  zwńązku
w iadomościam i .. ____  ________  . . ___
du polskiej reprezentacji bokserskiej na ’ la odpadła rów nież ze w zględu na od- (jgrsen.
mecz z W ęgram i kapitan sportow y  mowę '.treningu, W  tej w adze więc .  .  /  _
pclskiego związku bokserskiego p kapitan sportow y musiał w ystaw ie W ir- F i n a ł  h o k e j .  m iS T T Z O S  W  N IŁ -
CendrowsKi .komunikuje nam że skiad skiego, gdyż Kazimierski jak  się oka- m j e c  m p  d " S Z P C ł‘ r Ó W n iC Ż

zalo, znajduje się róv nież w  meszc2e- S k U * k U

SÓ,W S f p . u ,kow ej i lekkiej « y z . ,  0 A M O S C B  ■ 
naczen, zostali K ajnar i Sipiński. W  i CHEN. Wyznacz* ty na poniedziałek
tych w agach żadnych zmian nie ibę- finałowy mecz hekejowj o mistrssust-

;e. , w0 Niemiec, zostai również odwołany
W pólśiedm ej kapitan sportow y wy  | z  powodu niepogody.

drużyny polskiej został przez niego us 
talony już w dniu 14 stycznia Pożniej- 

! sze zm ainy nastąpiły zupełnie niezale­
żnie od jego woli tub w iny w ładz bok­
serskich

W w adze muszej naprzykład, Rnt- 
holc nie będzie mógł w ystąpić ze wzglę

Byk „H asdinbel" słynny w Niemczech okaz hodowlany.

dc na absolu tny brak treningu. P. Cen- znaczy! Sew eryniaka i decyzh swej me 
drow ski stw ierdza, że w ładze (bokserskie! zmienia.
w ytaraly  się dla Rotholca o zv. o in ie -* W  średniej najlepszy byłby Chmie-
nia i zaw odnik ten już od miesiąca lewski, ale łodzianin, jak się o k ^ z ..",
ma możność trenow ania przez trzy  jest pow ażnie chory  i w  poniedziałek
razy w tygodniu. ! miał 39 stopni gorączki. P o  rozmowie

Rotholc jednak nie stawił się ani z lekarzem p. Cendrowski musiał zre- 
razu na treningi, edyż dom aga się sygnow ać z Chmielew skiegc i w ysta- 

zwolnienm przez 6 dni w tygodniu. j wić na jpgo miejsce Maijclrrzyakiego.  ̂
W  t}x:h A am nkach Rotholc n ie ; W  półciężkiej i ciężki j w alczyć

ma żaonych szans i kapitan sportov,y liedą zgodnie z poorzedm ą koncepcją,
z konieczność, musiał go zastapić przez Zieliński Piłat.
Jarząbka. j Skiad reprezentacji zatem brzm Ja

W  w adze koguciej w yznaczony rząbek, WirsK;, Kajnai Sioiński. Sewe- 
Koziowski uległ jak w iadom o w ypad- ; ryniak, M ajchrzycki, Zieliński, Filat

8 tysięcy dzieci
przyjerhało bezpłatnie 

do Garmisch
G A R M ISCE - P A R T E N K ir  

GHEN. N a zawody larciarski" ilo 
Garmiscn Parxei.Kiichen przyjechało 
z Monacbjum na zaproszenie przywóu 
cy sportu niem ieckiego v. Tschamera 
Und Ostena 7,750 dzieci ze szkół po 
wszechnych. W szystka; dzieci korzys­
tały  z bezpłatnego przejaciu  kolejo­
wego



S Ł O W O  Środa 6 mtegr 1935 roku.

Nowi ministrowie włoscy u króla

N cwom iartowani m inistrow ie W łoch, po przyjęciu u króla Emanuela. Od lew ej: m inister komunikacji Benni, m inister 
•prawiedliwości A rngo Solmi, minister ośw :aty Cezery de Vecchi, m inister finansów  hr Paolo  T raon  de Revel, 

m inister gosoodarstw a krajow ego E dm und Rossoni i min. robó+ publicznych publicznych Luig- Razza

Z manewrów zimowych armji francuskiej

P a tro l n a rc ia rsk i na. n a rtach . Z djęcie a w ielkich manewrów w g ó rach , w k tó rych  b io rą  udzia ł duże jednostk i.

Bogolubow gra w szachy

Bogoljubow  (n a  p raw o) g ra  p rz e c iw  Saem ischow i w 1-szej ru n d z ie  m iędzydzynarodow ego tu rn ie ju

Z i h  KURTYNY
,* WIELKI CZŁOWIEK D o MaLYCH 

INTERESÓW" W WARSZAWIE

T eatr N arodowy wystaw ił, niegraną 
od dłuższego czasu kom edję Fredry — 
„Wielki człow iek do małych intere­
sów " Komedja ta  tryska  w erw ą ko- 
micz.tą i  hum orem  sytuacyjnym , poza- 
tem  posiada galerję znakom icie nam a­
low anych figur, w śród których, zw ła­
szcza nieprzem ijającą w artością jest 
Kreacja postaci tytułow ej, Jenialkiewi 
cza. Postać tę m ającą na pierwszej 
scenie polskie] tradycję  kreow ania jej 
przez Aloizegc Żółkow skiego i Mieczy­
sław a Frenkla, odtw arza A leksander 
Zelwerowicz, zarazem  reżyser i in- 
scenizatur „W ielkiego człow ieka". W 
rolach gtównyich zbierają zaisiużone 
oklaski. M aszyński, Sm osarska, G ra­
bowski i iruni.

„CUDZ1H ET S-KA" W TEATRZE 
MAŁYM W WARSZAWIE

Jeden z najpopularniejszych pol­
skich kom ediopisarzy, Stefan Kiedrzyń- 
ski, napisał now ą komedję p. t. „Cud- 
zik et S-ka“ , k tó ra  obecnie g raną  jest 
na scenie T eatru  M ałego w  reżyserii 
Karola Borowskiego.

SlfeŁDA W A R SZ A W SK I

Z dttia 5 lutego ’ 935 r.

DEW IZY:
Belgja 123,60 —  123,91 —  123,29. 
Berlin 212,75 — 213,75 —  211,75 
G dańsk 172,82 —  173,25 —  172,39. 
Holandja 358,20 — 359,10 —  357,30. 
Londyn 25,96 —  26,09 — 25,83.
Nowy Jork 5 ,3 1 3 /8  —  5,34 3 /8  — 

5,28 3/8 .
Kabel 5 ,3 1 5 /8  V 5,34 5 /8  —  5 28 3 8. 
Oslo 130,25 —  130,90 —  129.60.
P aryż 34,93 '/2 —  35,02 — 34,85.
P raga  22,12 —  22,17 —  22,07. 
Szw ajcara 171,44 —  171.87 —  171,01. 
W iochy 45 — 45,12 — 44,88 
Hiszpanja 72,45 —  72,81 —  72,09.

AKCJE- 
Bank Polski 97,25.

PAPIF.RY PR O C EN TO W E- 
Budow lana 46.25 —  46,50.
K onwersyjna 68,00 —  67,7,5.
Kolejowa 63,00 — 63,25 — 63,OC. 
Dolarow a 76,75 — 77,00 
D olarówka 53,75.
Stabilizacyjna 72,50 — 72.13 i drobne 

72.50.

HELIOS |  Jni w łych Bnlach CZOŁOWY FILM PBOD- 1935 r.

MflSKIF4SKIE tOCE
Reż SOWiŁCKtcGO -wórcy c eny , e Ł n n i A. GRAN0WSK1E3G

Dziś premjeral 
Najnowszy

film p. t. j p i n t w Popular na 
lizda i 

n-ijw ięksia  
nwodzlcial- 
ka ekrancl

Erotyka! Pikanteria! Reżyser)* znakomitego Franka Lloyda—twórcy „Kawalkady* 
Nadprogram: Aktnalja. S eacie: 4, 6, 8 1 1C w lec i. W soboty i niedzielą o g. 2 e.

HELIOS Baiim Mim s Z1 Łw HlEie „Betlfli1* n g. e 1 8 wien.
Córkti Gener&ła Pankratowa

i L e k a r z e  f
DR. WCLFSON

Choroby skórne, w eneryczne  
m oczcp łciow e. W ileńska 7 , te le ­
fon 10-67, od godz. 9 — 1 i 4 — 8

Ur. Zygmunt KUDREWiŁZ
choroby weneryczne — syllilt, *kórn»
i ■ lopicu «re. Przyjmuj* od godz. 4— l

1 3—8. Zamnewu 15. TeL 19-60.
^U**AAAAjkAAAAAMAAAAAAA*AMŁA —

Kupna i Sprzedaż
w v ! f m n w > t t i > i T im w i  m

D O B E R M A N A
podczas demonstto 
yania film* polskiego
popsltrny amnnt ekrann i iceny bohłter filmów .COika G en. Pankr.* i .Alicja

Harn* Franciszek Brodniewicz stawi się asoh iście
pnbllcznoścl i będzie rozdawał rwoje fotesy  zdedykcjaml Seanse: 4, 6 ,8  i 10,15..

N iebywałe pow odzeniefl-sky PGLŚKl^dabbtag* artystywzn-y j sz^wedl^klej1 s t a l i ^ d o 2 PfłW dZ 'WeJ

m łca eg o , czarnego kupię niedro­
g o . Urząd W ojew ódzki, poaoj 66.

Całkowicio
mówiony 

W jęZY K l' POI SK1M.
  U zraszamy a

NARTA 
j e s t

PUM1! j  P P M seansów: 
4. 6,

TELEbRAMIl! Zapadł wwrok S ą d u  Ok ę g o w a g o  *  W a sz; w la
sprawie spotn kin wileńskich o film .M iody las* 

I I  w yśw ietlany Rk ■  l i  i
będzie w naj. I I m M I *

bliższych  
dniach w po- 
pnlarnem
Ł» £  KINIE 99

Balkon 25 gr. Program Nr. VIli

r e w ja  > b i o u tf y n k o czy t r u n e t S o
W esoła podróż rewjowa w II cz. 19 obrazach z udziałem  now oza- 
angaźow artego hum orysty Jerzego Carskiego, oraz ca ły  zesp ó ł.
Szczegółowy progtatn w afiszach Codziennie 2 przedauwienia o 5.30 i 8-ej. 

Vi n iedzielę i święta 3 przedstawieniu o g  4, 6 30 i 9.

Stare miastii -  młode szczęście
W W ilnie, m ieście |lic zą cem  690 lat 
istn ien ia , odkryto uitdcwDO źródło
szczęścia . S zczęście  sprzedaw ane jest  
w form ie lo só w  loteryjnych I-ej k lasy  
ODatrzonych stemDlem znanej kolektury  

A. W o liń sk ie j. C iągnienie TI-ej k lasy  
32 Lot. Państw , dającej w ielkie szanse  
w ygiam a rozpoczyna się  19 lu teg o fr . b .

2 W l Ą Z A N  A ZE  I S Z C Z Ę $ C I £ M ]
KOLEKTURA

D ow iedzieć się  
ski 7— 7, godz.

sprzeaam a. 
zauł. Eernardyń- 
14— 16. ,1  311

OKAZYJNIE kupimy KO* Wir 
herm etyczne do m leka. Z głoszę  
nia: Wtelira Ponulanka 8 Nr m. 2

O L A N
WILNO, W IELKA Jfe 6. Konto P. K. 0. 145.4F1.
Ciągnienie I-ej k lasy  rozpoczyna :;ię dria 19 lu tego  r. b.

Cena losu  : cały  zł. 40, Ćwięrć zł. 10- 
Zamówienia zam iejscow e za ła tw iim y  odwrotną pocztą.

TYTTT, »»T»TVłłff ł ł ł ł f l ł f  fłY '11.1 ł ł p
DO WYNAJĘCIA pokój słoneczny  
i c iep ły , ul. D ąbrow skiego 7 m. 1

M i e s z k a n i e  5 pokoi z w szei-
kiemi w ygodam i . w aom u hr. J. 
T yszkiew icza przy ul. Zygm ur- 
tow skiej Nr. 6 do w ynajęcia. Wia­
dom ość tam że w m ieszk. 1 od  
god z . 9 r. do 3 p.p

POTRZEBNY POK Ó J m tarogi 
na okres 4 — 5 tygod n i dla 2 ch 
o só b . Oferty sub .śró d m ieśc ie*  
do Adm inistracji

P O K Ó J d la  sam otnego, ze w szelkiem i 
w ygodam i. M ickiew icza 62 a  m. 6 l i i  
w iedzieć się od 2 do 4.

w w w w w n r m r n w m r ^

ZDROWIE - T O  SKAR3 '

DYREKCJA K ursów Maturalnyck 
Sekcji Szkoln. średn. Z. N P 
p r iy  gim n. im. Zygm . A ug. c 
Wilnie zawiadam ia niniejszem , ii 
kurs specjalny (zakres: kl. 8^i 
pow t 7-ej) rozpocznie się w 
piątek dn. 8 b . n i ,  o g. 17. Za­
pisy w tym że lokalu w g . 17 — 
18 codziennie.

F R A N C U S K I. P a ry ż a n k a  naucza  d< 
rosłych , m łodzież, mówić popraw nie 
w trzy d z ies tu  — cz te rd z ies tu  lekcjach. 
M etoda w łasna. W szy stm e  w yższe 
fran cu sk ie  egzam iny W idzieć 4 —  6 
PańsK a 19. Ł ukiszki.

p OMOC w  nauce, lekcje, p rzygo tow f- 
n ie  do egzam inów . W iw ulskiego 4 — 6 
w godzinach rannych .

które stosuje się w nait. chorobach ; Cena
Nr. 1. — w aatirach jplersiowycb, kaszlach, asimic 3.50 
Nr, 2. — w złej przemianie materjl, renm*tyzmie, irtre-

tyźm le, chorobach skóraych, nleczystoścłcery 3.50  
Nr. 3. — w chorobach żeładUow o-kijzkow ych, żółtaczce 3.00 
Nr. 4. — w chorobach nerwowych! przy ogólnem osła ­

bieniu. Mogą zastąpić ue wuw -ch o .y i hor. | ę
bale chińska .............................................................4 .00

Nr. 6. — w błędnicy i n ie d o k r w is to ś c i ...........................5.50
Nr. 7. — w chorobach nerkowych i pęcherzow ych . 4.00
N i. 9. — p r z e c z y s z c z a j ą c e .......................................1.50
Do nabycia w oryglnalnem opakowania w aptekach, składach 
aptecznych 1 drogerjach lab w wytworni :

POLHeRBA* K r a k ó w -P o d g ó i & S k ry tk a  Nr. « f-  <i

Pwzilrai? p n c i
vrsv fy w Tvn if s s s t s T* f f ie* ł*» js >m ^ r
MŁODA PANIENK A poszukuje 
p o sa cy  eksoedjentki. Ukończyła  
Szkołę P ow szechną, Zawodową 
oraz zna ?ię ns szyciu i krojn 
W ym agann skromne. Oferty do 
Administracji .S łow a*  dla H. G

SP IE S Z M Y  Z D A T K IF M  NA FU N  
DUSZ S Z F O N IC T W A  P O L S K IE G O  

ZA G R A N IC A  
K onto  czekowe P . K . O N r. 21.895

Programy radjowe

WILNO, -ŚRODA, 6 LUTEGO 1935 P
6.45 P.eśń, 6.52 gim nastyka, 7.15 

dziennik poranny. 7.35 chwilka pan do­
mu 7.50 A udycja Iniarska 7.55 Gieł&a 
rolnicza. 12.00 Hejnał. 12.10 Muzyka 
salonow a w  wyk. zespołu Lanaow skie. 
go i Pew znera. 13.05. Instrum enty 
sm yczkow e (p ły ty ) 15.30 W iadom ości 
o eksporcie polskim. 15.35 Codzienny 
odcinek pow ieściowy 15.45 Pogadanka 
muzyczna prof M. Józefowicza 16.00 
S ekstet kam eralny Niny M ańskiej —• 
M uzyka angielska —  W program ie — 
PurceM, Jones, Elgar, Scott. 16.45 Luty 
na niebie i ziemi —- pogad. przyroon. 
dla dzieci starszych. 17.00 Zespół har- 
m om siów —  w program ie: 1 ew andow  
ski, Steć, Kozłowski, Suchocki 17.25 
Jedynaczka —  odczyt w ygłosi Zofia 
Pop ław sk i 17.35 Pieśni w  w ykonaniu 
Henryk Z elsPej. 17.50 Poradnik spor­
tow y 18.00 K oncert reklam ow y 18.05 
Przegiąć. litewski. 18.15 Koncert dla 
młodzieży (p ły ty ). „M uzyka na daw ­
nych .nstrumi n tacb" 9 b ,aśn ie  Z. Ławę 
ska. 18.45 „Polska w  obecnej fazie kry

zysu św iatow ego" O dczyt w ygł. T. 
Łychowski. 19.00 D uety w okalne w 
w ykonaniu Olgi Łady, i St Znicza — 
W program ie: Beethoven, Bizet, Grieg. 
19.20. Pogadanka budow lana 19.56. 
Wil wnadomości sportow e. 20.00 XII) 
w ieczór M ickiewiczowski na tem at: 
„Pom nik, M ickiewicza w  poezji i sp i­
żu, w  opracow aniu dr P iotra Słedziew 
skiego i w  wyk. au tora  oraz Zespołu 
Studjum  T eatralnego Rady Wil. Z rze­
szenia A rtystów . Transm . z Celi Kon­
rada. 20.45 Dziennik w eczo rny . 20.55 
Jak pracujem y w Polsce 21.00 Koncert 
chopinow ski w w yk. Bolesław a Kona. 
21.30 K w adrans dla ponurych — w o- 
pracow aniu Konst. G ałczyńskiego 
21.40 Pieśni polskie w w ykonaniu He­
leny  Zooinskiej-Ruszkowskiej. 22.00 
Co się dzieje w W ilnie? —  -pogad. wy- 
g.osi prof M ieczysław  Limanowski. 
22.15 Mi,zyika taneczna. 23.00 Komun 
meteor.. 23.05 Nowości taneczne (p ły­
ty  Ł

WARSZAWA

Czwartek, anta 7. lutego 1935 roku
6,45 A udycja po ranna 12,10 Na Po 

dołu rośnie żyto bez kąkolu — pogadan 
ka krajoznaw cza 12,30 13 Pornek Szkol 
itry z Filharmunji W arszaw skiej 13,00 
Dziennik południowy 13,05 Z rynku 
pracy 13,10 D alszy ciąg poranku szkol 
nego 15,35 Przegląd giełdowy 15,45 Or 
kiestra  taneczna 16,45 Lekcja jęz. fran 
cuskiego 17,00 T ea tr w yobraźni 17,50 
Skrzynka pocztow a 18,00 P orady  w ete 
rynary jne 18,15 Tańce w  wykonaniu 
Gertrudy Konatkow skiej 18,45 Co czy­
tać  —  szkic literacki 19,00 M uzyka wo 
kalna 19,20 Pogadanka aktualna 19,30 
Ida ł.osiów na na klindze 19,50 W iado­

mości sportow e 20,00 B aletow a muzy­
ka klasyków  20-45 Dziennik w ieczorny 
20,55 Jak pracujem y w P o 'sce 21,00 
Koncert kom oozytorski Bolesława W a ] 
llek —  W allew skiego 21,45 F orm v ży 
ciaw  spótczesnego 22,00 K oncert rekla 
mowy 22,15 M uzyka taneczna 22,45 
Rozm owy z angielskimi słuchaczam i 
23,05 D. c. mi-zyki taneczne z płyt

NIEMKA z praktyką p cd łg a g icz -  
rą poszukuje p o sa d y  bony w y ­
chow aw czyni. Ł askaw e oferty pod  
.W ie ś — m ia sto u do Adm.

M aszynistka kwalifikowana z 
ukończonym  kursem  stenografji, 
posiadająca język niem iecki i ro­
sy jsk i poszukuje pracy. W olna od 
opłat ub ezp ieczen iow ych . Adres 
w Administracji „S łow a“ .

Klasa czw arta  Szkoły Rozwojowej 
Rodziny W ojskow ei w  Nowej W ilejce 
na Fundusz Szkolnictwa Poiskiego za­
granicą 7 zt. —  zebrane w dniu imie­
nin kierownika szkoły —  19.1 1935 r.

Zam iast kw iatów  na grób ś.p. Marji 

S trusiew iczow ej na żłobek im. M aryi 

składa A leksander W asilew ski 3 zl.

•ŚWIATŁO WIEDZY  
SKARBY KULTURY

up rzy stęp n isz  analfabecie  — 
nauczywszy go czytac.
Wskazówki w sprawie „ M ie  

siaca walki z analfabetyz­
mem" w  Polskiej Macierzy 
Szkolnej, Warszawa, Kraków 
skie Przedmieście 7.

iipiniiiiiiiiii iiiiiii itiiii

• I ś ś U

e! 6 ż  n i
F1URO Dośredn;ctw a Pracy dla 

A bsolw entek Szkół Zaw ouow ych przy 
Poradni Zaw odow ej Stow. „Służba G 
byw atelska w W ilnie poszukuje og rod ­
niczek, nauczycielek gospoda-stw a do­
mow ego, ochroniarek, w ychow aw czyń 
do m ałych dzieci oraz nauczycielek

Poleca: nielęgniarki potożne, nau­
czycielki, m aszynistki, buchalterki, w y­
chow aw czynie i ekspedjentki sklepowe.

F O L W A R K  (50 ha) pod W ilnem  od­
dam  w iz .e rzaw ę  —  in fo rm a c je : W il 
no —  P iłsudsk iego  13 Zrzeszenie p ro ­
ducentów  n ab ia łu  te ł. 20 —  33 od 30 
do 3 po  poł. codziennie.

Kawa mrożona, Płomyczek, 
Chińczyk (sztuka 5 gr.) to  sa 
ostatnie szlagiery fabryki czekola 
dy .FO R TU N A * W ilno, M etropo­
litalna 5 , tel. 1919.

Sporządzam BILANSE, zakładam 
i prowadzę książkowość w sze l­
kich przedsiębiorstw handlowych  
i przemysłowych. Wiiensk?. 37 
in. 3.

W S P Ó L N IK a  do zorgan izow ani, 
p rzed s ięb io rstw a  spożyw czo - koionjai 
nego poszuku ję  „S am o d z ie ln y " .

W ydawca Stanisław  M ackiewicz. \V;lno, Drukarnia , t.SP'wa'‘ 7sm k o * t 2 Re d aktor w /z  W ładysław  Bodah


